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A DA M  SCH M U CK

A N T Y C Y K L O N Y  I IC H  R O L A  W  K S Z T A Ł T O W A N IU  PO G O D Y

Od czasu, gdy uczony norw eski V. B j e r  k- 
n e s w ystąpił przed 40 la ty  ze sw ym  klasycz­
nym  modelem niżu barycznego, zainteresow anie 
zarówno nauki, jak  i użytkow ników  prognozy 
pogody zwróciło się głównie ku tem u tworowi 
atmosferycznemu, słusznie upatru jąc  w  niżu 
barycznym  przyczynę wzmożonego zachm urze­
nia, wzrostu wilgotności, obfitszych opadów, 
gwałtownych wiatrów , bu rz  i sztorm ów, a za­
razem  pewnego ocieplenia w  zim ie i ochłodzenia 
w lecie.

Niewiele natom iast uw agi poświęcono wyżom 
barycznym  czy antycyklonom . Praw dopodobnie 
dlatego, że spraw a „niepogody1' w ięcej nas in­
teresuje, n ie troszczym y się zaś zbytnio o okres 
ładnej pogody, w ystępującej przew ażnie w  cza­
sie zalegania antycyklonu. A ntycyklonow i bo­
wiem poza wzmożonym ciśnieniem, towarzyszy 
brak opadów, cisza, ciepła pogoda w  lecie, 
a m roźna w  zimie.

Przedm iotem  rozw ażań niniejszego artyku łu  
są antycyklony i rola, jak ą  odgryw ają one 
w kształtow aniu pogody, a więc i klim atu.

Przez antycyklon, zam knięty na  m apach sy­
noptycznych izobaram i (liniam i łączącym i na 
mapie punkty  o tym  sam ym  ciśnieniu atm osfe- 
rycznym, zredukow anym  do poziom u morza) 
rozumiemy obszar wysokiego ciśnienia o n a j­
wyższych w artościach w centrum , a opadają­
cych ku peryferiom . Wyż tak i zajm uje nieraz 
olbrzymią przestrzeń rzędu k ilku  m ilionów  km 2. 
W antycyklonie pow ietrze m usi więc spływać 
od centrum  o „nadm iarze pow ietrza" na  ze­

w nątrz, ale nie po prostopadłych do tych izobar 
najkrótszych liniach prostych, lecz po drogach 
okrężnych o kształcie łuków  w skutek odchy­
lającej siły wyw ołanej w irow ym  ruchem  Ziemi 
dookoła osi. Na półkuli północnej ruch  powie­
trza  odbywa się w  k ierunku ruchu  wskazówek 
zegara, tj. od północnego wschodu przez wschód 
na południe itd., n a  półkuli południowej zaś — 
przeciw nie (ryc. 1).

A ntycyklon zatem  stanow i jakby olbrzymi 
w ir w  dolnej części atm osfery (w troposferze). 
Nadm ienić jeszcze należy, że wspom niany spływ 
odśrodkowy z w nętrza na zew nątrz posuwa się 
ponadto w  k ierunku  z góry w  dół, m am y więc 
tu  do czynienia z ruchem  pow ietrza opadającym  
oczywiście pod kątem  ostrym . I to w łaśnie zstę­
pujące z góry w  dół powietrze sta je  się zasadni­
czą przyczyną odm iennej pogody od tej, jaka 
panu je  w  niżu, gdzie rolę decydującą odgry­
w ają  p rądy  w stępujące. W antycyklonie zstę­
pująca m asa pow ietrza dostaje się pod coraz to 
wyższe ciśnienie, spręża się, zgęszcza, tem pe­
ra tu ra  jej podnosi się. Mówimy wówczas o adia­
batycznym  ogrzew aniu się powietrza. Zaw arta 
w nim  para  wodna nie skrapla  się, gdyż oddala 
się od tem peratu ry  punktu  rosy, tw orzenie się 
zatem  chm ur i opadów na obszarze zajętym  
przez antycyklon należy do rzadkości. Jeśli zaś 
chodzi o stra ty fikację  term iczną nad antycy- 
klonem  w  k ierunku pionowym, to  ostatnio na­
uka stw ierdza, że ponad antycyklonem  wznosi 
się cieplejsza troposfera, nad n ią  zaś zim na tro - 
popauza (strefa graniczna m iędzy troposferą
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a stratosferą), a wyżej jeszcze zim na stra to - 
sfera.

M eteorologia nie rozporządza jeszcze dosta­
tecznie dokładną sta tystyką  tem pera tu r na róż­
nych wysokościach w antycyklonach, świadczą
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R yc. 1. S c h e m a t u k ła d u  izo b a r i w ia tró w  w  a n ty c y k lo - 
n ie  n a  p ó łk u li p ó łn o cn e j. W —  c e n tru m  an ty cy k lo n u , 
LL  — lin ia  ro zd z ie la jąca  część w sch o d n ią , c h ło d n ą  od 

zach o d n ie j, c iep le jsze j, N S  —  północ, p o łudn ie .

jednak  w yniki osiągnięte już przez nie, że na 
tych  sam ych wysokościach, ale w  różnych an­
tycyklonach tem pera tu ry  nie są sobie równe. 
Przyczyna tkw i w  tym, że nie są też sobie rów ­
ne i n ie  są jednakow e sam e an ty  cyklony. Spo­
śród k ilku  ich typów  najp ierw  omówimy typ 
antycyklonu polarnego, na  przykładzie A n ta rk ­
tydy. Ze w zględu na  w arunk i term iczne an ty - 
cyklonow i tem u m eteorolodzy pośw ięcają b a r­
dzo w iele uwagi. Ląd zajm uje tam  bowiem  po­
nad 13 m ilionów  km 2 powierzchni, a w raz 
z otaczającym i go m orzam i i oceanam i obej­
m uje  o lbrzym ie przestrzenie  znane pod nazw ą’ 
A ntark tyki. Ląd A ntark tydy , pok ry ty  w  p rze­
ważającej części lodami, tw orzy coś w  rodzaju  
gigantycznej chłodni, nad  k tó rą  zalega w ielki 
antycyklon.

Na śnieżnych peryferiach  A n tark tydy  w ystę­
pu je  bardzo silne w yprom ieniow anie, dzięki 
czem u dochodzi tu  do bardzo w ydatnego ozię­
bienia zwłaszcza dolnych w arstw  troposfery. 
C entrum  antycyklonu tkw i nad  A n tark tydą  skąd 
pow ietrze, zgodnie z tym , co już powiedziano, 
spływ a na zew nątrz  ruchem  w irow ym  i p rze­

ciw nym  do ruchu  wskazówek zegara (półkula 
południowa). Te odpływ ające ku peryferiom  
m asy pow ietrza spadają  z dużych wysokości 
(przeciętna wysokość lądu  około 2 0 0 0  m) ku 
morzu, nie stw arzając n a  ogół dobrych w arun­
ków do kondensacji, a zatem  i do tw orzenia się 
chm ur czy opadów. T aki s tan  bezchm urnej po­
gody pow oduje z kolei silne oziębianie się w  cią­
gu nocy, co zaznacza się specjaln ie w  czasie kil­
kum iesięcznej nocy polarnej w  zimie przyczy­
niając się do w zrostu suchości pow ietrza i w iel­
kiego obniżenia tem pera tu r, zwłaszcza przy po­
wierzchni. W w arstw ach  wyższych panu je  tem ­
pera tu ra  nieco wyższa, w ykazując tym  samym 
tendencję do inw ersji.

W zw iązku z tym  nasuw a się pytanie: jeżeli 
panuje  tu  opisany typ pogody, a więc b rak  w a­
runków  do pow stania opadów, to w  jak i sposób 
w ytłum aczyć zaleganie owych olbrzym ich m as 
lodu? Ja k  dotąd spraw a ta  nie jes t należycie 
wyjaśniona, w  każdym  razie  przypuszcza się 
m. in. że obecna pokryw a lodowa utw orzyć się 
m ogła w  okresach poprzednich, w  k tórych  inne 
były w arunk i klim atyczne, odznaczające się za­
pew ne obfitszym i opadam i śnieżnymi, "wyższą 
może tem p era tu rą  ale i wyższą wilgotnością. Na 
poparcie takiego przypuszczenia przytoczyć m o­
żna istn ien ie  śladów świadczących o w iększym  
ongiś zasięgu lodowców niż obecnie. Nadto pa­
nu je  przekonanie, że współczesny antycyklon 
an tark tyczny  ulega rozdw ojeniu, że sięga na 
ogół do kraw ędzi lądu, że w  lecie zmniejsza 
znacznie swój zasięg i że z tego powodu niże 
baryczne z pery ferii w dzierają  się na ląd, sta ją  
się ow ym  źródłem  kondensacji i opadów śnież­
nych.

Na północ od A ntark tyk i, pasem  rów noleżni­
kowym  dokoła całej półkuli południow ej, na 
południow ym  A tlan tyku  i Oceanie Spokojnym  
rozciąga się rów  niskiego ciśnienia. W pasie tym  
w ędru ją  niże baryczne z zachodu ku  wschodo­
wi. Otóż pow ietrze z obszarów wysokiego ci­
śnienia b ieguna południowego w  pew nych w a­
runkach  odpływ a ku  północy, w  k ierunku  rów ­
nika, jakby  w  postaci fal. N atrafia jąc  jednak 
na  swej drodze na owe niże walczy z nimi, przy 
czym fale polarne częściej odnoszą zwycię­
stwo, niosąc zim ne pow ietrze daleko ku zw rot­
nikowi.

Na biegunie północnym , w  A rktyce w ystępuje 
podobny, choć nie identyczny typ antycyklonu. 
Jego w pływ  daje  się często odczuć w północno- 
w schodniej Europie, na  wschód od Bałtyku, na­
tom iast coraz rzadziej dalej, ku  zachodowi Euro­
py. Jeżeli jednak  w spom niany antycyklon ogar­
nie zachodnią Europę, to w yw oła tam  bardzo 
silny spadek tem pera tu ry  i okres najsroższych 
zim, przy  na  ogół pięknej, suchej i słonecznej 
pogodzie. M ówimy 'wówczas, że s tan  tak i spo­
w odow ała m asa pow ietrza arktyczno-kontynen- 
talnego. A zatem  ostrość czy łagodność zim za­
leży u nas od tego, czy antycyklon arktyczny 
dosięgnął sw ym  w pływ em  naszych szerokości
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geograficznych, czy też nie. Jeśli tak, panuje 
wówczas u nas stan  pogody, o jak im  była już 
tu mowa, a więc w ysokie ciśnienie, cisza lub 
co najw yżej w ia try  bardzo słabe, niebo bez 
chmur. Pogoda taka  u trzym uje  się przez kilka 
dni albo niekiedy naw et przez k ilka tygodni, 
stanowiąc typową, m roźną zimę antycyklonalną. 
W lecie antycyklon ten na  ogół n ie w kracza na 
nasze tereny, a jeśli zdarzy się tak i w yjątkow y 
wypadek, wówczas w pływ  jego nie jest groźny, 
gdyż napływ ające m roźne pow ietrze arktyczne 
samo ulega silnem u nagrzaniu.

Opisany tu  typ antycyklonu, n ie  pow staje jak 
widać w  Europie, lecz w  obszarach obu biegu­
nów.

D rugi typ antycyklonu w ytw arza się na lą­
dach półkuli północnej w  szerokościach um iar­
kowanych, w  Azji i A m eryce Północnej. Mowa 
tu o antycyklonach kontynentalnych, k tóre two­
rzą się na skutek silnego w yziębienia olbrzy­
mich m as kontynentów  w  okresie zimy. W lecie 
antycyklony te  zanikają w skutek ogrzewania 
się tych lądów. A ntycyklony te m ożna by więc 
nazwać periodycznymi.

Silne w yprom ieniowanie, b rak  kondensacji, 
duża widoczność, silny  spadek tem pera tu ry  s ta ­
nowią o charakterze tego typu  antycyklonów  
zimowych (kontynentalnych). Na pogodę w  Eu­
ropie w pływ  w yw iera  oczywiście ty lko  an ty ­
cyklon zimowy, azjatycki, jako źródło zimnych 
mas tzw. polarno-kontynentalnego powietrza. 
Skutki tego w pływ u choć podobne do skutków  
działania antycyklonu arktycznego, nie przeja­
w iają się jednak  w  tak krańcowo niskich tem ­
peraturach jak  w  w ypadku m as arktycznych.

Trzeci typ stanow ią antycyklony stałe, um iej­
scowione na oceanach w  szerokościach pod­
zwrotnikowych, w  pasie wysokiego ciśnienia, 
otaczającym równoleżnikowo kulę ziemską. Je ­
den z takich centrów  antycyklonalnych rozpo­
ściera się na A tlan tyku  w  okolicy W ysp Azor­
skich, zwany stąd  azorskim. W lecie często 
wkracza on na M orze Śródziem ne i południową 
Europę. Je s t on źródłem  ciepłego, wilgotnego 
lub suchego pow ietrza zwrotnikowego, które 
spływa od niego n a  Europę. Je s t to zatem  an ty ­
cyklon ciepły w  przeciw ieństw ie do poprzed­
nich, zimnych.

Przy  tej sposobności należy nadm ienić, że bu­
dowa antycyklonów, arktycznego i azorskiego, 
różni się znacznie, przy  czym o pierw szym  m ó­
wimy że jest „niski", a o drugim  —  że je s t „w y­
soki’1. W yobraźmy więc sobie, że w  różnych 
wysokościach atm osfery zajętej p rzez antycy­
klon dokonujem y pom iarów  ciśnienia powie­
trza i że po skończeniu tego zadania łączymy 
powierzchniam i pom yślanym i punk ty  o iden­
tycznym ciśnieniu. Pow ierzchnie te  będą albo 
płaskie albo w ypukłe, bądź w klęsłe lub  kom bi­
nowane. Otóż w  antycyklonie polarnym  (zim­
nym  i niskim) pow ierzchnie izobaryczne ułożą 
się tak  jak  n a  rysunku 2b,  w  antycyklonie azor­
skim (ciepłym, wysokim) —  jak  n a  ry sunku  2 a.

Okazuje się więc, że antycyklon niski sięga do 
wysokości, na  k tórej powierzchnie izobaryczne 
przebiegają płasko, powyżej zaś układają się 
wypukłe, gdyż w ytw orzył się tam  niż baryczny. 
Układ taki cechuje inw ersja tem peratury , tzn.

Ryc. 2. S chem atyczny  u k ła d  po w ierzch n i izobarycznych  
w  an ty cy k lo n ie  a) c iep łym  b) z im nym . N achy len ie  
pow ierzchn i siln ie  p rzew iększone. S trz a łk i w sk a z u ją  

ru c h  p o w ie trza , N  — niż, W  — w yż.

że z wysokością tem pera tu ry  rosną nieco, 
oczywiście jednak znowu do pewnej tylko w y­
sokości. A ntycyklon zaś ciepły, wysoki w yka­
zuje wysokie ciśnienie (powierzchnie w ypukłe 
w  całym  słupie), a tem pera tu ra  z wysokością 
spada. A ntycyklon zimowy, kontynentalny (pe­
riodyczny) może mieć budowę różną w  zależ­
ności od procesów zachodzących w wyższej 
troposferze, na  ogół jednak przypom|ina raczej 
typ zimny.

Zdarza się, że typ płytki, niski przechodzi 
w  typ wysoki. Taki antycyklon jest oczywiście 
ciepły. Zachodzi pytanie, jak  w  lecie, nad  roz­
grzanym  lądem  może Się w ytw orzyć obszar w y­
sokiego ciśnienia. Zjawisko to nie doczekało się 
dotychczas wyczerpującego w yjaśnienia, jak ­
kolwiek badania nad  tym  zagadnieniem  nie 
ustają. Przecież rozgrzane pow ietrze jes t lekkie, 
zatem  ciśnienie w  tych w arunkach powinno tam  
być niskie. Skoro zaś tak  n ie  jest, przypisać to 
trzeba obecności nad  tym  ciepłym  antycyklo- 
nem  w wyższych w arstw ach troposfery i niż­
szych stratosfery, pow ietrza zimnego i ciężkie­
go. Ale skąd  bierze się ono na tych  wysokoś­
ciach? Zdania są podzielone i  w ysuw any jest 
pogląd, że może istn ieją  bardzo dobre w arunki 
dla w yprom ieniow ania nad daną powierzchnią 
antycyklonu lub też może przyczyna tkw i 
w  górnej adwekcji zimniejszego powietrza, albo 
w  m echanice prądów  pow ietrznych płynących 
z zachodu jakby w  postaci fal. Tak czy owak 
spraw a jes t o tw arta.

P rzy  om aw ianiu wpływu, jak i w yw ierają  an­
tycyklony na stan  pogody, n ie  możemy zapo­
m inać o czynnikach, k tó re  z kolei k ieru ją  
w  pew nym  sensie ich „życiem i losem “. Przede 
w szystkim  wpływ antycyklonu nie wszędzie ma 
jednakow y typ i natężenie. N ie jes t to możliwe, 
choćby ze względu na  wspom niany układ kie­
runków  wiatrów . W szak tereny  znajdujące się 
po praw ej, wschodniej stronie wyżu (mowa 
o półkuli północnej) znajdą się pod w pływ em  
przew ażających w iatrów  płynących od północy, 
północnego wschodu lub północnego zachodu, 
a więc w iatrów  chłodnych, po przeciw nej, za­
chodniej stronie wyżu, natom iast w ieją w ia try

!«•
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od południa, południowego zachodu itp., a więc 
ciepłe. Oczywiście, że im dalej od centrum  an ty ­
cyklonu, od ośrodka zimnego powietrza, tym  
w pływ  ten będzie coraz słabszy. Należy sobie 
uświadomić, że m asy pow ietrza p łynące od 
owego źródła, np. chłodu arktycznego w  kie­
runku  Europy środkowej, działają w praw dzie 
oziębiaj ąco na  tereny, ponad k tó rym i się prze­
w alają, ale i same też w  pew nym  stopniu na­
grzew ają się od cieplejszego podłoża. W zależ­
ności od tego, czy p łyną  ponad lądem , czy wodą 
w zbogacają się m niej lub więcej w  zapasy w il­
goci. Ich działanie zatem  na pogodę inne jest 
blisko centrum , a inne na  peryferiach. W każ­
dym  razie prognoza pogody w pierw szym  w y ­
padku jest o wiele łatw iejsza, niż w  w ypadku 
drugim , gdyż w centrum  antycyklonu stany po­
godowe w ystępu ją  w yraźnie i typowo, poza 
centrum  na peryferiach  działają już inne w p ły ­
wy, m ające swe źródło poza zasięgiem an ty ­
cyklonu.

Osobno należałoby omówić w pływ  antycy- 
klonów na zdrowotność, na energię człowieka, 
jego samopoczucie, w ydajność pracy zarówno 
fizycznej, jak  i um ysłowej. W iadomo np., że 
w  obszarze ob jętym  przez wyż, panuje w  zasa­
dzie w spom niana inw ersja. Ochłodzeniu p rzy­
ziem nem u odpow iadają w ystępujące często 
mgły, w  pow ietrzu  panu je  pewnego rodzaju 
bezruch, stagnacja. Ogólnie można powiedzieć, 
że w  tak ich  w arunkach  b rak  przew ietrzania, 
w entylacji, p anu je  cisza. Czy wobec tego epide­
mie m ają  lepsze w arunk i rozw oju w  antycyklo­
nie, czy w  niżu barycznym  —  ruchliw ym , prze­
w ietrzającym  silnie dolne w arstw y tropo- 
sfery. Za m ało jeszcze w ykonano badań pod tym  
kątem  widzenia, a dotychczasowe w yniki nie 
są oparte  na należytej m etodyce naukowej. 
W przyszłości badan ia  w  tym  k ierunku  klim a­
tologowie pow inni przeprow adzać w  porozu­
m ieniu z lekarzam i.

JA N IN A  P IE N IĄ Ż E K  (S k iern iew ice)

ZA K O Ł E M  P O D B IE G U N O W Y M  

(Z podróży do fińskiej Laponii)

Do F in la n d ii w y b ra liśm y  się  na  p o czą tk u  czerw ca  
1956 r. n a  zap ro szen ie  F iń sk ieg o  Z w iązk u  O g rodn icze­
go. G łów nym  celem  nasze j p o d róży  by ło  w yg łoszen ie  
k ilk u  odczy tów  n a  te m a t po lsk iego  d o św iad cza ln ic tw a  
sadow n iczego  o raz  zazn a jo m ien ie  się  z liń sk im  s a ­
d o w n ic tw em . S ad y  z n a jd u ją  się ty lk o  n a  p o łu d n iu  tego  
k ra ju  w  n a jb liż szy m  są s ied z tw ie  H elsinek , m y zaś n ie ­
za leżn ie  o d  tego  ch c ie liśm y  w y b rać  się  d a lek o  n a  p ó ł­
noc do L apon ii, za  ko ło  podb iegunow e.

N asz z a m ia r  w y ja z d u  n a  pó łnoc  do L ap o n ii p rz e d  
o tw a rc iem  sezonu  tu ry s ty czn e g o  p rz e ra ż a ł n aszy ch  f iń ­
sk ich  zn a jom ych . P rzec ież  ta m  jeszcze z im a, ż ad n e  ro ­
ś lin y  jeszcze n ie  k w itn ą , zm arzn iec ie  ty lk o  i  z jed zą  
w as k o m ary , ta  p ra w d z iw a  p la g a  tu n d ry  —  p o w iad a li 
nam . N ie  m y śle liśm y  je d n a k , m im o  ostrzeżeń  re z y ­
g now ać  z z am ia ru , bo p rzecież  w iedzie liśm y , że n ie ­
p rę d k o  a m oże n a w e t n ig d y  n ie  zd a rzy  s ię  d ru g a  ta k a  
o k az ja . A le d o k ąd  się  w y b rać?

P a lla s tu n tu r i ,  je d n a  z n a jw ięk szy ch  tu n d r  fiń sk ich , 
po łożona 260 k m  n a  pó łnoc  od k o ła  podb iegunow ego , 
z ap o w iad a ła  się  dość c iek aw ie . S tan o w i ona  część P a r ­
k u  N arodow ego , a  sch ro n isk o  tu ry s ty c z n e  czynne je s t  
ta m  ca ły  rok .

O b d a rzen i c iep łym i sw e tra m i i b u te lk ą  o le jk u  p rz e ­
c iw ko  k o m aro m , w y lec ie liśm y  o godzin ie  10 ra n o  s a ­
m o lo tem  do R o van iem i. W iększość 4 -m ilionow ego  n a ­
ro d u  fiń sk ieg o  m ieszk a  n a  p o łu d n iu  k ra ju ,  gdzie  
m n ie jsze  i w ięk sze  o sady  i m ia s teczk a  po łożone są  
zw y k le  n a d  b rzeg iem  p ięk n y ch  je z io r  w śró d  n ie z m ie ­
rzo n y ch  lasów . P odobno  w  ca łe j F in la n d ii je s t  ty lk o  
60 ty s ię c y  jez io r, a le  że są  o n e  gęsto  p o p rz e c in a n e  
w ąsk im i w a łam i, k tó re  p o ra s ta ją  la sy  n a tu ra ln e , w y ­
d a je  się, że je s t  ich  znaczn ie  w ięce j. L a sy  są  p ra w d z i­

w y m  b o g ac tw em  tego  k ra ju ,  gdzie  ca ła  g o sp o d ark a  
o p ie ra  się  w  g łó w n e j m ie rze  n a  ich  ek sp lo a tac ji. R o l­
n ic tw o  n a w e t n a  p o łu d n iu  k r a ju  m a  znaczen ie  racze j 
m arg in eso w e . Z ło śliw i tw ie rd zą , że  d o b ry m  ro ln ik iem  
w  F in la n d ii m oże być  ty lk o  ten , k to  m a p rz y n a jm n ie j 
40 h e k ta ró w  lasu . D ochód z la s u  pozw oli m u  w te d y  n a  
u trz y m a n ie  ro d z in y  po  p o k ry c iu  deficy tu , ja k i p rzynosi 
g o sp o d ars tw o  ro ln e .

Im  d a le j n a  pó łnoc, ty m  la sy  s ta ją  się  uboższe, b ag n a  
s ta n o w ią  tu  około  1/3 ca łe j p o w ierzchn i. K rzew y  ro sn ą  
ty lk o  n a  su ch szy ch  m ie jscach , w śró d  s to jące j b rązo w o - 
z ie lo n aw ej w ody. J a k ż e  w o lno  ro s n ą  d rzew a  w  L ap o ­
nii! N a  p o łu d n iu  k r a ju  so sna  o s iąg a  w ła śc iw ą  w ie lkość  
po 75 la ta c h , w  p o łu d n io w e j L ap o n ii d z ie je  się  to  d o ­
p ie ro  p o  150 la ta c h , a  n a  s k ra jn e j pó łnocy  L ap o n ii — 
d o p ie ro  po  250 la ta c h . J e d n a  c z w a rta  bo g ac tw a  le śn e ­
go F in la n d ii k o n c e n tru je  się  w  L apon ii, a le  ty lk o  s to ­
su n k o w o  n ie w ie lk a  jego  część m oże być zu ży tk o w an a  
z p o w o d u  p o w o lnego  w zro s tu  d rz e w  i tru d n o śc i t r a n s ­
p o rto w y ch .

R o v an iem i, 15 -tysięczne  m ias to  s tan o w iące  w ro ta  do 
L apon ii, w ita  n a s  sze ro k im i u licam i, sk lep am i dobrze  
zao p a trzo n y m i, p ię k n y m  h o te lem , w szy stk im i w ygo­
dam i, o  ja k ic h  m ożna  zam arzy ć , oraz... og rom nym i 
tu m a n a m i k u rzu . Do te j chw ili n ie  m og liśm y  się  n a ­
dziw ić czystości i św ieżości p o w ie trza  w  F in lan d ii, 
a  tu  w  R o v an iem i tru d n o  w y trzy m ać  bez chusteczk i 
p rzy  u s ta c h  i b ez  zam k n ięc ia  oczu. J a k a ż  je s t  tego  
p rzy czy n a?  I n a g le  z a g a d k a  się  w y ja śn ia  N ie  m a  tu  
p ra w ie  zu p e łn ie  d rzew . N a ca ły m  te ren ie , n a  k tó ry m  
o d b u d o w an e  sp a lo n e  podczas w o jn y  m iasteczko , n ie  
w id ać  a n i je d n eg o  d rzew k a . Z ża lem  p a trzy m y  n a  p ły ­
n ące  k lo ce  d re w n a  po szero k ie j, b łęk itn e j rzece  K em i
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i n a  z ie len ie jące  się z d a la  sosny, k tó ry c h  tu ta j ,  tak  
bardzo  p o trzeb n y ch , n ie  m a.

W szędzie re k la m y  tu ry s ty czn e , g ra n a to w o -p o m a ra ń -  
czow e u b io ry  lap o ń sk ie , ro g a te  czapk i i śm ieszne  b u ty  
fu trzan e , no i noże lap o ń sk ie  z ręk o je śc ią  z rogów  re ­
n ife ra  w  pochw ie  sk ó rzan e j. R o v an iem i je s t n ie  ty lko  
bazą d la  tu ry s tó w , z jeżd ża jący ch  się tu  w  lec ie  z c a ­
łego św ia ta , a le  ró w n ież  c e n tru m  zao p a trzen ia  dla 
m yśliw ych, poszuk iw aczy  z ło ta  i ro ln ików .

L apon ia  f iń sk a  z a jm u je  ob szar p ra w ie  100 000 k m 2, 
na  k tó ry m  m ieszka  około  173 000 ludzi. O koło  42 000 
żyje po  m iasteczkach . T a k  w ięc roz leg łe  obszary  poza 
m iasteczkam i są  p ra w ie  p u s te  i sp o tk ać  tu  człow ieka 
n ie  ła tw o.

W edług o fic ja ln e j s ta ty s ty k i n a  pó łnocy  k ra ju  żyje 
około 2500 L apończyków , z k tó ry c h  w iększość  za jm u je  
się rybo łów stw em , m y ś liw stw em  i h o dow lą  ren ife ró w .

Ja z d a  au to b u sem  do P a l la s tu n tu r i  trw a ła  sześć go­
dzin. Ju ż  daw n o  zostaw iliśm y  za sobą w iększe  osiedla, 
na jw iększe  z n ich  K ittil la , gdzie ja k  w szędzie  w  L a ­
ponii p rz ew aża ją  dom y zu p e łn ie  now e. T ru d n o  sobie 
w yobrazić, że  w o jn a  d o ta r ła  i do ty c h  s tro n  dalek ich . 
O koło 70°/o b u d y n k ó w  w  L apon ii u leg ło  zu p e łn em u  
zn iszczeniu  w  czasie d z ia łań  w o jen n y ch , a le  dzięk i 
szybkiej odbudow ie  je s t  tu  te ra z  znaczn ie  w ięcej no ­
w ych dom ów  n iż  p rz e d  w o jną . R ząd  p o p ie ra  rozw ój 
ro ln ic tw a  w  ty ch  s tro n ach . O becnie p o n a d  60 000 h e k ta ­
rów  z n a jd u je  się pod  u p ra w a m i ro ln iczym i, p rzew ażn ie  
żytem , jęczm ien iem , ow sem  i p szen icą , k tó re  d a ją  się 
jeszcze u p ra w ia ć  n a w e t o ja k ie ś  90 k m  pow yżej ko ła  
podbiegunow ego. R ośliny  ro sn ą  i ro z w ija ją  się  bardzo  
szybko dzięk i p a n u ją c e j tu  w ie lk ie j d ługości dn ia . Jęcz ­
m ień  n a  p rz y k ła d  d o jrzew a  n a  p o łu d n ie  od jez io ra  
In a r i w  c iągu  sześciu  tygodn i. D oskonale  też  u d a je  się 
u p raw a  ro ś lin  w arzy w n y ch  i tr u sk a w e k  w  sz k la r­
n iach , w  k tó ry ch  śc ian y  p o k ry te  są  po lye ty lenem , 
m a te ria łem  p las ty czn y m  b a rd zo  n ied rog im , rozc ią ­
g n ię tym  po p ro s tu  n a  a lu m in io w y ch  ru rk a c h .

Jed z iem y  znow u p rzez  las. W  oczach  m ig a ją  śm iesz­
nie po w y g in an e  sosny, to  znów  brzozy  o dziw acznych  
k sz ta łtach . T y lko  św ie rk i s to ją  tu  p ro s to  i dum nie , 
p raw ie  że o b d a rte  z gałęz i u  gó ry , o b ro śn ię te  p o ro s ta ­
mi, b ro d a te ,a le  n ie  u g ię te  ja k  in n e  d rzew a. P rzez  okna 
au to b u su  d o strzegam y  n a  d ro d ze  i w  le s ie  sy lw e tk i 
sreb rzystop łow ych  zw ierząt. To po  raz  p ie rw szy  w i­
dziane  p rzez  n a s  re n ife ry .

N asz p ie rw szy  w ieczó r czy też, ja k b y  trz e b a  było 
raczej pow iedzieć, p ie rw sze  godziny  w  P a lla s tu n tu r i , 
bo m im o w ieczo ru  je s t  tu  zu p e łn ie  w idno , m a ją  c h a ­
r a k te r  tro c h ę  b a jk o w y . Je s te śm y  zu p e łn ie  sam i, dokoła 
n ieb iesk ie , fa lu ją c e  w zgórza, ja k ż e  sy m e try cz n e  po 
w iekow ym  g ła sk a n iu  lodow ca. B e tu la  to r tu o sa , sy m ­
bol ty c h  okolic o b ia ły m , n isk im , n ie lito śc iw ie  p o w y ­
k ręcan y m  p n iu  i d ro b n iu tk ic h  dop iero  ro zw ija jący ch  
się listeczkach , o św ie tlo n a  czerw onym , p a ła ją c y m  sło ń ­
cem, p rzy c iąg a  nasze sp o jrzen ie . W  ty m  n iezw y k ły m  
ośw ietlen iu  m a się w rażen ie , że  w szy stk o  je s t  dalej 
n iż w  rzeczyw istości, że  sto im y  zu p e łn ie  sam i pośród  
w ielk iego  p ustego  k ręg u .

W czesnym  ra n k ie m  w y ru szam y  n a  w ęd ró w k ę , a le 
m usim y opow iedzieć s ię  k ie row n iczce  sc h ro n isk a , do­
kąd  się u d a je m y  i n a  ja k  d ługo, bo  i  ła tw o  s ię  tu  zgu­
bić, a zd rad liw e  trz ę sa w isk a  są  b a rd zo  n iebezp ieczne

Ryc. 1. R en ife r w  lesie

d la  n iedośw iadczonych  tu ry stów . M am y p rzed  sobą 
d ob rą  m ap k ę  P a lla n s tu n d u r i i m ożem y pow iedzieć, że 
w y b ieram y  się  n a  P y h a k e ro  — Ś w ię te  W zgórze, d ru g i 
tu  pod  w zg lędem  w ysokości szczy t górsk i. Idz iem y 
k ró tk i k aw a łe k  d rogą, a le  że p iln o  n a m  iść w  górę 
w ięc p rze sk ak u jem y  n ied b a le  p ły tk i ro w ek  i od razu  
zaczynam y g rzęznąć  w  błocie. T rzeb a  w ięc ro zejrzeć  
się uw ażn ie j i znaleźć sobie lepsze p rze jśc ie . U w agę 
n aszą  p rzy c iąg a ją  b ia łe  k w ia tk i po  ra z  p ie rw szy  w i­
dzianej z b lisk a  R u b u s  cham aerom us  (m alina  m oro - 
szka). D okoła  pe łn o  ro ś lin  w rizosow atych i b o rów ko- 
w aty ch , m n ie j lu b  lep ie j n am  zn an y ch , n iek tó re  z n ich  
zaczyna ją  ju ż  k w itn ąć . D oskonale  w id ać  uszkodzenia, 
p o w sta łe  w sk u tek  m rozów  o sta tn ie j zim y. P rzeży ło  
ty lk o  to , co zna jd o w ało  się pod  g ru b ą  p o k ry w ą  śniegu. 
Pow yżej lin ii śn iegu  w id ać  ty lk o  pożó łk łe  i sczern ia łe  
k ik u ty .

T rzeba  p am ię tać , że p rzec ię tn a  od w ie lu  la t  te m p e ­
r a tu ra  ty c h  okolic n iezb y t sp rz y ja  życiu  i p rzeżyciu  
ro ś lin . M rozy zaczyna ją  się  w cześn ie . W  p aźd z ie rn ik u  
ś red n ia  te m p e ra tu ra  w ynosi około —3°, w  lis to ­
padzie  — 11°, w  g ru d n iu  — 13°, a  — 15° — styczn iu  
i lu tym . D opiero  czerw iec  p rzynosi p ew n e  ocieplenie, 
a lip iec je s t tu  d o p ie ro  p raw d z iw ie  ciepły. M ieliśm y 
w ięc szczęście tr a f ia ją c  w  P a l la s tu n tu r i  podczas n a ­
szego ta m  p ięc iodniow ego p o b y tu  n iespodziew aną, 
p rzedw czesną  fa lę  p raw d z iw ie  go rącego  pow ie trza . 
W  L apon ii by ło  o w ie le  w ted y  ciep le j n iż  w  R zym ie 
czy P a ry żu , ja k  p o d aw ały  gazety , o k re ś la ją c  to  jak o  
rzad k i k a p ry s  n a tu ry .

Z naleź liśm y  w reszcie  p rze jśc ie  i ru szy liśm y  w p ro st 
pod  górę. Z aczęły  się sk a ły  o n iep raw d o p o d o b n ie  p ię k ­
nych  ko lo rach . Z ielone am fibo lity , różow e i p e rło w e  
k w arcy ty , p o k ry te  p ięk n y m i h a fta m i po rostów . P o m ału  
p rzyzw yczailiśm y  się  do zm n ie jszonych  w y m ia ró w  
znan y ch  n a m  g a tu n k ó w ; a w ięc S a lix  herbacea  5 cm  
w ysokości obficie  k w itn ąca , B e tu la  n a n a  i  to r tuosa
0 św ieżych  zielonych , m a leń k ich  listeczk ach  p ięk n ie  
o d b ija ła  od dużych  języków  śn iegu . Śn ieg  te n  by ł 
p rzed z iw n ie  czysty , n ie  ta k  ja k  n asze  „w ieczne" śn ieg i 
w  lipcu  koło  C zerw onego S taw u .

Szliśm y co raz  w yżej i  ty lko  p o ro s ty  tow arzyszy ły  
ju ż  n am  w  drodze. N a szczycie P y h ak e ro , p ła sk im
1 bard zo  obszernym , znaleź liśm y  s ię  ja k b y  n a  s ta ry m  
odw iecznym  uroczysku . K ilk a se t k am ien n y ch  k u rh a ­
nów , m n ie jszy ch  i w iększych  o dziw acznych  k sz ta łta c h
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Ryc. 2. B e tu la  nana

św iadczy ło  o w y s iłk ach  tu ry s tó w , k tó rz y  w  te n  sposób  
chc ie li u p a m ię tn ić  tu  sw ój poby t. N ie m og liśm y  się 
oprzeć  p o k u sie  i  m y zo staw iliśm y  po sobie  jeszcze  
je d n o  ta k ie  usyp isko .

P rz e d  nam i w  dole  w id n ia ła  sza firo w a  p la m a  je z io ra  
P a lla s . N a jw ięk sze  to  w  te j okolicy  je z io ro  o p o w ie rz ­
ch n i około  40 k m 2. W ąz iu tk a  b ia ła  d ro g a  p ro w a d z iła  do 
sam o tn eg o  d o m u  o czerw onym , w eso ły m  dach u . 
W  p ie rw sze j c h w ili m ie liśm y  ocho tę  zacząć  schodzić  
w p ro s t w  dół do  jez io ra , t a k  uroczo  w y g ląd a ło  ono 
z gó ry . J e d e n  je d n a k  r z u t  o k a  n a  m a p ę  p o w strz y m a ł 
n as . W szędzie w id a ć  by ło  b a g n a , b ro n ią c e  d o stęp u  do 
jez io ra , a  d ro g a  p ro w ad ząca  do sa m o tn e j leśn iczó w k i 
b y ła  z b y t d a lek a . Szliśm y w ięc  d a le j g rz b ie te m  P y h a -  
k e ro  a  p o tem  sze ro k ą  p rze łęczą  n a  są s ied n ie  w zgórza 
P a lk a s  i P a lla sk e ro . S tą d  zesz liśm y  w  dół, bo  z m a p y  
m o żn a  b y ło  w yczy tać , że tę d y  w ła śn ie  n a jła tw ie j  b ę ­
dzie  p rze jść , bez  obaw y  u g rząźn ięc ia  w  trz ę saw isk u . 
P o  d ro d ze  og ląd am y  co c iek aw sze  ro ś lin y . G ęsta  p o ­
d u szk a  b ia ły ch  k w ia tk ó w  m a lu s ie ń k ic h  A n te n n a r ia  a l-  
p in a . P rzy p o m in am y  sobie , że  z jaw isk o  p a rte n o g e n e z y  
o p isa ł szw edzk i b o ta n ik  J  u  e  1 n a  p rz y k ła d z ie  w ła śn ie  
te j ro ś lin y . W śród  m n ó s tw a  ro ś lin  u w ag ę  n a szą  zw ra c a  
fio łkow o k w itn ą c a  ro ś lin k a  ja k b y  zn a jo m a , a le  n ie  p o ­
tr a f im y  je j ok reślić . D op iero  po  p o w ro c ie  do H elsinek , 
gd y  p rz e s tu d io w a ła m  d o sk o n a łą  p ra c ę  H u s t i c h a  
o f lo rze  P a lla s tu n tu r i , d o w ied z ia łam  się, że  je s t  to

L o ise leu ria  p ro cu m b en s, p ra w d z iw a  ro ś lin a  da lek ie j 
pó łnocy , k tó r ą  znaleźć  m ożna ty lk o  poza ko łem  p o d ­
b iegunow ym , a i ta m  n ie  w szędzie . I  jeszcze je d n a  z u ­
p e łn ie  n a m  n ie z n a n a  ro ś lin a , n a  k tó re j znaleźć n ie  
m ożem y ż ad n y ch  zesz ło rocznych  jagód , m im o  że ich  
ta k  dużo  p ozosta ło  n a  in n y c h  p rzed s taw ic ie lach  te j ro ­
dziny . To P h yllo d o ce  coeruela , ró w n ież  ro ś lin a  pó łn o c­
n e j S k a n d y n a w ii, Is lan d ii, a  rz ad k o  sp o ty k an a  w  S zko­
c ji  i P ire n e ja c h . N ie m a  je j je d n a k  w  A lpach , a  w  iżo- 
lo w a n y c h  ty lk o  m ie jscach  w y s tę p u je  w  A m eryce  
i w  A zji. M ały  b ia ły  k a rze łek , to  D iapensia  lapponica, 
w y s tę p u ją c a  w oko ło  k o ła  podb iegunow ego . C ała  ro ­
ś lin k a  m a  za le d w ie  2 do 5 cm  w ysokości, a le  je j zd re w ­
n ia ła  ło d y g a  ży je  d ługo, chociaż część k ę p k i co ro k u  
z a m ie ra  n a  s k u te k  „w spó łżycia” z p o ro s tem  L ecidea  
diapensiae . Z im o trw a łe  liśc ie  ży ją  p rzez  d w a la ta .

D zięk i o b co w an iu  p rzez  ca ły  dz ień  ze św ia tem  m i­
n ia tu ro w y c h  ro ś lin  co raz  n a m  ła tw ie j w y ró żn iać  w ie le  
z n an y ch  g a tu n k ó w . K w itn ie  w ła śn ie  S a lix  herbacea  
s łu szn ie  n a z w a n a  p rzez  L i n n e u s z a  m in im a  in te r  
arbores. B e tu la  to r tu o sa , sy m b o l L apon ii, w y g ląd a  p rzy  
n ie j n a  p raw d z iw eg o  o lb rzym a. D ochodzim y ju ż  p ra w ie  
do d rog i. A ż b ia ło  od k w itn ą c e j w ła śn ie  R u b u s  cham ae-  
m orus. J e s t  to  je d y n a  ro zd z ie lnop łc iow a ro ś lin a  z ro ­
d z a ju  R u b u s. R o z ra s ta  się  p o d  z iem ią  i1 często  n a  całej 
g ru p ie  k w itn ą c y c h  ro ś lin  n ie  zn a jd z iem y  an i jednego  
ow ocu , bo s ą  ta m  ty lk o  sam e k w ia ty  p ręc ik o w e. O w o­
c e  s ta n o w ią  u lu b io n y  p rz y sm a k  S k an d y n aw ó w  i... n ie ­
d źw ied z i. N am  też  b a rd zo  sm ak o w a ł p o d an y  do m ięsa  
dżem  k o lo ru  po m arań czo w eg o . O w oce o p ięk n y m  po ­
m a rań czo w y m  k o lo rze  w sp a n ia le  n a d a ją  s ię  n a  p rz e ­
tw o ry  n ie  w y m a g a ją c e  cu k ru . R u b u s  ch a m a em o ru s  je s t  
b a rd z o  b o g a ty  w  w ita m in ę  C (200— 400 m g  p rocen t) 
i z a w ie ra  g lu k o zy d  k w a su  benzoesow ego.

T ru d n o  n ie  w sp o m n ieć  o w ie lk im  b o gac tw ie  ro ś lin  
z a ro d n ik o w y ch . N ie  m ie liśm y  żad n eg o  p rzy g o to w an ia , 
żeby  m óc w y ró żn ić  poszczegó lne  g a tu n k i w śró d  m chów , 
w ą tro b o w có w  i p o ro s tó w . Z ach w y ca ły  n a s  ty lk o  n ie ­
z w y k le  soczyste  ich  b a rw y  i ro zm aito ść  k sz ta łtó w . 
D ziw iła  tro c h ę  n ie z b y t w ie lk a  p rzy m iesz k a  ch ro b o tk a  
ren ife ro w eg o , a le  n ie  ty lk o  on  s ta n o w i z im ow e poży ­
w ien ie  re n ife ró w , k tó ry c h  je s t  t a k  w iele . Z u p e łn ie  b li­
sko  ju ż  d rog i p rz y  w odzie  sp ły w a ją c e j z  n iew ie lk iego  
ję z y k a  śn ie g u  s ta ła  w ła śn ie  m a m a  re n ife ro w a  z d w o j­
g iem  ś licznych  b ia ły c h  ja g n ią t.

J a k  z d ra d liw e  są  bag n a , p rze k o n a liśm y  się  sam i, p ró ­
b u ją c  zboczyć ze  zn a le z io n e j śc ieżk i, id ące j w  k ie ru n k u  
n aszeg o  sc h ro n isk a , n ie  d a le j j a k  p ó ł k m  od b ite j d rogi. 
P ró b o w a liśm y  iść n a  p rz e ła j, a le  zam oczyw szy  p o rz ą d ­
n ie  nog i z w ie lk im  t ru d e m  w ró c iliśm y  n a  po rzu co n ą  
ścieżkę.

B y liśm y  zm ęczen i ca ło d z ien n ą  w ę d ró w k ą , a le  p o s ta ­
n o w iliśm y  p rze sp ać  s ię  ty lk o  do  je d e n a s te j i  w y jść  
znow u , a b y  o p ó łn o cy  ze szczy tu  gó ry  p o p a trzeć  n a  
słońce. T y m  ra z e m  sz liśm y  szybko , n ie  p rzy g ląd a liśm y  
s ię  ro ś lin n o śc i, a  ty lk o  u w a ż n ie  s tą p a ją c  po  o b su w a­
ją c y c h  s ię  sk a ła c h  p ię liśm y  się  w  k ie r u n k u  T a iv ask e ro , 
na jw y ższeg o  tu  szczy tu . W reszcie  s ta n ę liśm y  oko w  oko 
ze  słońcem . W y d aw ało  się  o lb rzy m ie , czerw one  coraz 
to  g inąc  w  ch m u rach . L asy  i je z io ra  — w szystko  tonę ło  
w  fio le to w o p o m arań czo w ej pośw iac.ie. D aleko  w  dole 
n a d  n iew ie lk im  je z io re m  w id a ć  b y ło  czerw one  dach y  
dom ów  w io sk i lap o ń sk ie j. A  m oże i  t a m  zdążym y  je sz ­
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cze zajść  w  czasie naszego  tu  po b y tu ?  S chodziliśm y 
szybko w  dół, a  za n a m i sy p a ł s ię  p ia rg . N a do le  ze­
tk nę liśm y  się  znow u oko w  oko ze ś lad am i w ojny . 
T rudno  było  sobie u p rzy to m n ić , że  i tu ta j  zdo ła li do ­
trzeć N iem cy w  sw ojej p ró b ie  p o d b o ju  św ia ta  i siać 
spustoszen ie  w  ty m  k ra ju  b ied n y m  i p u s ty m . B yły  to  
ślady  daw nego  sch ro n isk a , b u n k ry  n iem ieck ie  i row y, 
b loki cem entow e, że la stw o  i p u s te  p u szk i od konserw .

C elem  n as tęp n e j nasze j w ycieczk i by ło  je z io ro  P a lla s -  
ja rv i i s to jąca  n a d  jeg o  b rzeg iem  leśn iczów ka. T rzy m a­
liśm y się  d rog i i zbaczaliśm y  do la su  ty lk o  w ted y , gdy 
udało  się znaleźć ja k ie ś  suchsze  m iejsce . R az ty lko  
zw abiły  n a s  re n ife ry  n a  w ie lk ą  z ie lo n ą  g ośc inn ie  w y ­
g ląd a jącą  po lanę , k tó ra  po k ilk u  je d n a k  k ro k a c h  o k a ­
zała się  trzęsaw isk iem . Z rob iliśm y  w ięc ty lk o  bardzo  
k iepsk ie  zd jęc ie  s ta d a  ren ife ró w , p a sący ch  się  da leko  
od n as i p op rzez  w a lące  się tr u p y  d rzew  p rzed a rliśm y  
się z p o w ro tem  do p o znane j ju ż  drogi. K aczeńce  k w i­
tły  w  ro w a c h  p rzy d ro żn y ch , a od soczystej z ielen i 
m chów  tru d n o  było  o d erw ać  oczy.

N a o s ta tn ich  p ięc iu  k ilo m e tra c h  nasze j w ęd ró w k i 
sp o tka liśm y  się po ra z  p ie rw szy  z ro ln ic tw e m  w  ty m  
pó łnocnym  zak ą tk u . Z lew ej s tro n y  d rog i 3 -h e k ta -  
row e p astw isko , p raw d z iw e  ty m  ra z e m  pastw isko , 
a n ie  żadne  trzęsaw isko , z ie len iło  się  tr a w ą , k tó re j 
d rew n ian y  p ło t p iln ie  s trz eg ł p rzed  n iep o żąd an y m i 
gośćm i. N a k ra ń c u  p a s tw isk a  w id n ia ła  szopa n a  siano  
o typow ym  w  całe j S k an d y n aw ii k sz ta łc ie  odw róco­
nego trap ezu . A  z d ru g ie j s tro n y  d rog i ta k ie  sam o pole 
znajdow ało  się dop ie ro  w  faz ie  p rz e k sz ta łc a n ia  go n a  
pastw isko . W idać by ło  w y rą b a n e  d rzew a, k a rp y  po ­
w yciągane  z ziem i, złożone n a  s to sy  i spalone . N a tu ­
ra ln ie  p ra c a  ta  je s t  tu  zm ech an izo w an a  i w y d o b y w a­
nie k a rp  n ie  odbyw a się  ręczn ie , lecz za pom ocą b u ld o ­
żerów . W  te n  sam  sposób oczyszcza się  w  k ra ja c h  
sk an d y n aw sk ich  p o la  z o lb rzy m ich  głazów , k tó re  przez 
w ieki leża ły  w  ziem i i p rzeszk ad za ły  w  je j up raw ie . 
P rzodkow ie F in ó w  i Szw edów  p rzez  p o k o len ia  całe 
oczyszczali sw o je  p o la  z k am ien i, z  k tó ry c h  n a s tęp n ie  
u k ład a li p ło ty . T e raz  sp ec ja ln e  p rz e d s ię b io rs tw a  ro b ią  
to sam o  za n iew ie lk ą  o p ła tą  w  c iąg u  k ilk u  d n i i oczysz­
czają  z o lb rzym ich  g łazów  co raz  to  n o w e  u ro d za jn e  
ziem ie.

W  drodze  p o w ro tn e j m inę ło  n a s  k ilk a  sam ochodów  
osobow ych, zdąża jący ch  n a  nocleg  do  P a lla s tu n tu r i . 
C odziennie p rzew ija ło  się  co raz  w ięcej sam ochodów  
osobow ych w iozących  am a to ró w  b iw ak o w an ia  i r y ­
bactw a. L ap o n ia  je s t  p raw d z iw y m  ra je m  d la  am a to ró w  
rybo łów stw a i p o lo w an ia , to też  w  lec ie  śc ią g a ją  ich  tu  
tysiące. L apońsk ie  sza leń stw o  je s t  podobno  zaraź liw e. 
K to ra z  się  w y b ra ł, p o w raca  i w  la ta c h  n a s tęp n y ch . 
O b ładow any  ciężk im  p lecak iem , w ęd k ą  i żyw nością  
znika w śró d  lasów  i jez io r, aby  po z jed z en iu  sw oich 
zapasów , w zm acn ian y ch  od czasu  do czasu  z łow ionym  
p strąg iem  czy łososiem , w rócić  do cyw ilizac ji n a  do-

Ryc. 3. Jez io ro  P a lla s

b re , czy też po to  ty lko , by  odnow ić zap asy  i w rócić  
do p u s te ln i jeszcze  n a  ty d z ień  czy dw a.

W o s ta tn i nasz  w ieczór rozm aw iam y  w  sch ro n isk u
0 hodow li ren ife ró w . Z a jm u ją  się n ią  F inow ie  i L a ­
pończycy. D la F in ó w  je s t  ona ty lk o  je d n y m  ze ź róde ł 
u trzy m an ia , a  d la  L apończyków  jed y n y m  ich  zajęciem , 
oprócz w y robów  a rty s ty cz n y ch  z rogów  i skó ry  re n i­
ferów . R en ife r je s t  zw ierzęciem  n a  pó ł ty lk o  u dom o­
w ionym . W łaściciel s tad a  znaczy  sw o je  zw ie rzę ta  i p rzy  
ogólnym  spędzie  poszczególn i w łaśc ic ie le  so r tu ją  sw o je  
zw ierzę ta . N a te re n ie  L apon ii ży je  około  150 000 ty ch  
zw ierzą t. C zęsto się zdarza , że re n ife ry  w ę d ru ją  m ię ­
dzy F in lan d ią , Szw ecją  i N orw egią, bo  g ran ica  je s t  
p rzecież  zu p e łn ie  o tw a rta . D zięki je d n a k  spec ja ln e j 
um ow ie  m iędzy  rząd am i i hodow cam i re n ife ró w  zw ie­
rz ę ta  są  zaw sze zw racan e  p raw o w ity m  w łaścicielom .

M ięso re n ife ra  je s t  b a rd zo  sm aczne, a  ję zy k  jego  
s tan o w i p raw d z iw y  p rzysm ak . R en ife r je s t  doskona łym  
zw ierzęc iem  pociągow ym  i jucznym , zdo lnym  do p rz e ­
w ożen ia  po  śn iegu  c iężarów , dochodzących  do 150 kg. 
W  ciągu  d n ia  m oże p rzeb y ć  p o n ad  100 k m  sw oim  w o l­
nym , ja k b y  ociężałym , a  jednocześn ie  w y trw a ły m  k ro ­
k iem . Is tn ie je  w ie lk ie  z różn icow an ie  w  n azw ach  zw ią ­
zan y ch  z w iek iem  zw ierzęcia , od ro k u  do s iedm iu  la t  
życia. W ydaje  się, że n azw  ty c h  używ a się tu  w ięcej, 
n iż  się to  p rzy ję ło  w  o d n ies ien iu  do d an ie li. M oże d la ­
tego, że L apończyk  je s t  ta k  b ard zo  zży ty  ze zw ie rzę ­
ciem , od k tó reg o  zależy  ca ły  jego  d o b ro b y t i przeżycie , 
nazw y  te  b rzm ią  n iezw y k le  czu le  — od  ja g n ią t  i ro cz ­
n iak ó w  — ra sa  i vu o n e lo  do rosły  s ied m io le tn i re n ife r  
s ta je  się  posiadaczem  w łasnego  im ien ia  — n im iloppu .

D w a tygodn ie , k tó re  spędziliśm y  późn ie j, by ły  p ięk n e
1 pożyteczne. Z w iedziliśm y  doskonale  w yposażone i w y ­
b o rn ie  p ra c u ją c e  zak ła d y  n au k o w e  w  Szw ecji i D anii. 
P odz iw ia liśm y  p ięk n o  po łudn iow ej Szw ecji i rozm aitość  
k ra jo b ra z ó w  D anii, a le  b y ły  to  p rzeży c ia  innego  ro ­
dzaju . T a jem n iczego  u ro k u  d a lek ie j pó łnocy  n ie  p o tr a ­
fiły  one zatrzeć.

A N N A  C Z A PIK  (K raków )

FA U N A  O C ZY SZCZA LN I M IE JSK IC H
O czyszczanie ścieków  na leży  dzis ia j do  n a jb a rd z ie j w iększość rzek  w  E u ro p ie  u leg ła  znacznem u  zan ieczy -

palących  p rob lem ów  n a  ca łym  św iecie. S zybk i rozw ój szczen iu  śc iekam i fab ry czn y m i lu b  m ie jsk im i. N a j-
p rzem ysłu  i p o w stan ie  w ie lk ich  m ia s t sp raw iło , że tru d n ie jsz ą  sp ra w ą  je s t oczyszczanie śc ieków  p rzem y -
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Ryc. 2. U ronem a  m a r in u m Ryc. 3. M eto p u s es

R yc. 1. B a la n o p h rya  m a -  
m illa ta  —  1, C lim aco- 
s to m u m  v ir e n s  —  2, Sa -  
p ro p h ilu s  p u tr in u s  —  3, 
A sp id isca  costa ta  —  4, 
E u p lo te s  p a te lla  fo rm a  

la tu s  — 5.

slow ych , z a w ie ra ją c y c h  często  sk o m p lik o w an e  zw iązk i 
chem iczne i s ilne  tru c izn y , j a k  n p . z n an y  w szy stk im  
z w ody  w iś lan e j feno l. N a to m ia s t oczyszczanie  ścieków  
m ie jsk ic h  n a s trę c z a  n ieco  m n ie jsze  tru d n o śc i, w y m a ­
g a jąc  ty lk o  w y b u d o w an ia  o d p o w ied n ich  u rząd zeń . Ś cie­
k i m ie jsk ie  z a w ie ra ją  su b s ta n c je  o rgan iczne , k tó re  
sam e w  sob ie  n ie  są  tru ją c e , a le  ro z k ła d a ją c  się, zab ie ­
r a ją  z w ody  tlen , p rz e z  co u n ie m o ż liw ia ją  n ie ra z  n a  
p rze s trz e n i d z ie s ią tk ó w  k ilo m e tró w  rozw ój w iększości 
o rgan izm ów , p rzed e  w szy s tk im  ry b .

P ro ces  oczyszczania  ścieków  m ie jsk ic h  m ożna z g ru ­
bsza  podzie lić  n a  dw ie  fazy . P ie rw sz a  po lega  n a  m ech a ­
n iczn y m  o d d z ie len iu  części s ta ły ch . D ru g a  —  to  b io lo ­
g iczne  oczyszczanie p ły n n e j p o zo sta ło śc i p rzez  a b so rp ­
c ję  rozpuszczonej m a te r i i  o rg an iczn e j o raz  w y trą c a n ie  
ko lo idów  i ic h  m in e ra liz ac ję . G łó w n ą  ro lę  w  ty m  p ro ­
cesie  g ra ją  oczyw iście  b a k te r ie  a le  obok  n ic h  duże  z n a ­
czen ie  m a ją  p ie rw o tn ia k i, k tó re  ży w ią  się  częściow o 
b a k te r ia m i, a  częściow o p ły n n ą  lu b  s ta łą  m a te r ią  o rg a ­
n iczną , p rzy czy n ia jąc  się  w  te n  sposób  do je j ro zk ład u . 
D la teg o  fa u n a  p ie rw o tn ia k ó w  s ta n o w i w ażn y  w sk aźn ik  
in fo rm u ją c y  o p ra c y  poszczegó lnych  u rz ą d z e ń  oczysz­
czaln i. Z w ie rzę ta  tk a n k o w e  m a ją  tu  ró w n ież  sw oich  
p rzed s taw ic ie li, n ie ra z  b a rd zo  liczn ie  zg rom adzonych .

P oszczególne u rz ąd zen ia  oczyszczaln i s ta n o w ią  p ra w ­

dziw ą k o p a ln ię  d la  p ro tozoo loga. M iałam  m ożność p rz e ­
k o n ać  s ię  o ty m  podczas m iesięcznego  p o b y tu  w  Z a ­
k ład z ie  B ad ań  W odociągow ych  i K a n a liz acy jn y ch  
w  G liw icach  (od 15. V. —  15. V I. 1956), gdzie  b a d a ła m  
fa u n ę  d w ó ch  p o b lisk ich  oczyszczalni. T o specyficzne 
śro d o w isk o  je s t  ty m  b a rd z ie j c iekaw e, że d o tąd  słabo  
poznane.

G liw ick i śc iek  m ie jsk i, p ły n ą c y  do  oczyszczalni 
w  M acie jow ie , p rzech o d z i n a jp ie rw  p rzez  k ra ty  — 
u k o śn ie  um ieszczone że lazne  p rę ty , n a  k tó ry c h  z a trz y ­
m u ją  się  w iększe  części s ta łe , a  w ięc szm aty , p ap ie ry , 
części ja r z y n  itp . N as tęp n ie  p rzep ły w a  p rzez  p ia sk o w ­
n ik  —  szerok i ró w  zao p a trzo n y  w  n ap rzem ian leg łe  
b e to n o w e  w y stęp y , k tó re  p o w o d u ją  znaczny  sp ad ek  
szybkości p rą d u , p rz y  czym  p ia s e k  z a w a rty  w  w odzie 
osadza  się  n a  dn ie . Z p ia sk o w n ik a  śc iek  p rzechodz i do 
o sad n ik ó w  E m sch era . S ą to  g łębok ie  b e to n o w e  z b io r­
n ik i, w  k tó ry c h  o d b y w a  się osadzan ie  zaw iesin y  o rg a ­
n iczne j. O sad  zaczy n a  tu  fe rm en to w ać  p rzy  u d z ia le  
n iez liczonych  ilo śc i b a k te r ii . Z czarn e j cuch n ące j w ody  
w y d o b y w a ją  się b e z u s ta n n ie  b an ieczk i gazu . N a  p o ­
w ie rz c h n i o sad n ik ó w  u noszą  s ię  sk u p isk a  czarnego  sz la ­
m u w y rzuconego  z  d n a  i w y p e łn ionego  gazem  o raz  z ie ­
lone ko żu ch y  zak w itó w . Z a k w ity  o kaza ły  się po d  m i­
k ro sk o p em  zb io ro w isk iem  b a rd z o  d ro b n y ch  zie lonych  
w iciow ców , k tó ry m  to w arzy szy ła  liczn ie  E uglena  sp. 
C zęste  b y ły  p ły w a ją c e  ko lon ie  w iciow ca A n th o p h y sa  
veg e ta n s . W śród  teg o  u w ija ły  s ię  o lb rzym ie  ro je  P ara- 
m a e c iu m  c a u d a tu m , liczn ie  w y stęp o w a ła  B a la n o p h rya  
m a m illa ta  z w o d n iczk am i w y p e łn io n y m i p o łk n ię ty m i 
w ic iow cam i, o raz  U ronem a  m a rin u m . C zęsto  b y ły  w y ­
m oczki z g a tu n k u  C o lp id ium  c a m p y lu m , E up lo tes  p a ­
te lla  (fo rm a  la tus) i A m h ile p tu s  claparedei. S p o tk a łam  
tu  ró w n ież  w ro tk a  E p ip h a n es sen ta  p o lu jąceg o  n a  Pa- 
ram aecia . W ro tek  te n  je s t  zd a je  się n iew raż liw y  n a  
s to p ień  zan ieczyszczen ia  w ody . N a ogół ży je  w  czy­
stych  m a ły ch  k a łu ża ch , a le  o k azu je  się, że m ożna go 
zna leźć  i w  śro d o w isk ach  gn ijący ch .

P oza  ty m  w  sk u p ie n ia c h  czarn eg o  p o ro w ateg o  sz lam u  
s ta le  w y s tę p o w a ły  w ym oczk i c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  s a -
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Ryc. 5. C hilodonella  
cucu llu s

l- *
P m

W * ®

Ryc. 4. E nchelyom or-  
pha  verm icu la ris

Ryc. 7. A m p h ile p tu s  cla- 
paredei

p rope lu : M etopus es i  C aenom erpha  un iseria lis , od ­
znaczająca  się  bard zo  o ry g in a ln y m  k sz ta łtem . C zęsty 
by ł tak że  w ym oczek  C lim a co sto m u m  v iren s. R zadziej 
tra f ia ła  się L a crym a ria  elegans.

F e rm e n tu ją c y  szlam  p rzep o m p o w u je  się  z osadn ików  
na  rozleg łe  p ły tk ie  b asen y , gdz ie  w y sy ch a jąc  pod lega  
on zarazem  licznym  p rocesom  chem icznym , w  k tó ry ch  
w y n ik u  s ta je  się  p ie rw szo rzęd n y m  naw ozem , p o szuk i- 
kan y m  przez  w łaśc ic ie li og ródków  dzia łkow ych .

W te n  sposób ściek  je s t  ju ż  p ozbaw iony  zan ieczy­
szczeń s ta łych . T e raz  n a s tę p u je  d ru g a  faza  — usun ięc ie  
p ły n n y ch  su b s ta n c ji o rgan icznych . O dbyw a się  to  n a  
tzw . złożach z raszanych . S ą to  p ła sk ie  p a g ó rk i w  k sz ta ł­
cie to r tu  o  śred n icy  ok  5 m , w ysokości ok. 2 m  u sy p an e  
z k aw a łk ó w  żużla . D o p ro w ad zan y m  tu  ru r a m i ściek iem  
zrasza  się w  re g u la rn y c h  o d s tęp ach  ca łą  po w ie rzch n ię  
złoża, dz ięk i sp ec ja ln em u  u rząd zen iu  o b ro to w em u  (tzw. 
m łynek  Segnera). P rzez  w o lne  p rz e s trz e n ie  m iędzy  k a ­
w ałk am i żużla  p o w ie trze  p rz e n ik a  sw obodn ie  w  g łąb  
złoża. O grom na po w ie rzch n ia  żuż li sp ra w ia , że ściek  
sp ływ a po  n ic h  pow oli, c ien k ą  w a rs tw ą , u m o żliw ia jąc  
w y tw orzen ie  się b łony  b io log icznej, złożonej z n iez li­
czonych ilości b a k te r ii , k tó r e  w y trą c a ją , a  n a s tęp n ie  
ro zk ład a ją  p ły n n e  su b s ta n c je  o rgan iczne . O bok b a k te ­
rii ro zw ija  się  tu  sp ecy ficzna fa u n a  z łożona z p ie r ­
w otn iaków , n ic ien i, skąposzczetów  i m uchów ek . Złoża 
zraszane  z czasem  u le g a ją  zam u len iu , to też  p rz y ­
na jm n ie j co dziesięć la t  p o w in n y  być w y m ien iane . 
Złoża oczyszczalni w  M acie jow ie  n ie  b y ły  je d n a k  w y ­
m ien iane  od chw ili zb u d o w an ia , tzn . od 1927 r. to też  
stanow ią  p raw d z iw ą  w y lę g a rn ię  m u ch y  P syćhoda. 
W ierzchnia  w a rs tw a  żużla  w y staw io n a  n a  św ia tło  po ­
k ry ta  je s t b ru n a tn o z ie lo n y m  n a lo tem  złożonym  z sinic, 
okrzem ek  i d ro b n y ch  g lonów . W śród  n ic h  p e łz a ją  am e­
by z g a tu n k u  A m o eb a  lim a x . Ż użle leżące g łęb ie j m a ją  
na  sobie g ru b ą  w a rs tw ę  czarn eg o  sz lam u , k tó ry  ro i 
się od la rw  m u ch y  P syćhoda . P o za  n im i ży je  tu  sk ąp o - 
szczet P a ch yd rilu s  p a g en stech er i (rodz. E nchytrae idae)  
i d robne  n ic ien ie . F a u n a  w ym oczków  je s t  uboga. Dość 
licznie w y stęp u je  g a tu n e k  S a p ro p h ilu s  m o b ilis , rzadz ie j 
V orticella  m icro s to m a  i C o lp id iu m  c a m p y lu m . C zęste

są  ko lon ie  O percularia  coarctata  o siad łe  n a  żuż lu  i l a r ­
w ach  m uch . R ozkopan ie  złoża do g łębokości 1 m  o k a­
zało, że w ystęp o w an ie  m u ch  P syćhoda  n ie  ogran icza  
s ię  do p o w ierzch n i złoża. Ż y ją  one  n a  te j g łębokości, 
i ja k o  la rw y , i ja k o  fo rm y  dorosłe, ty lk o  w  zm n ie j­
szonej liczbie. P raw d o p o d o b n ie  p rzechodzą  ca ły  cyk l 
rozw ojow y w e w n ą trz  złoża, bo tru d n o  p rzypuścić , żeby 
dorosły  ow ad schodził do  te j g łębokości. B ardzo  licznie  
w y s tę p u ją  n a  ty m  poziom ie ow ady bezsk rzyd łe  (A p te -  
rygota). K aw a łk i żużla n ie ra z  p o k ry te  są  gęsto  ich  w y - 
lin k am i, tw o rzący m i b ia ły  nalo t. W  znaczn ie  w iększej 
liczbie  n iż  n a  pow ie rzch n i w y stęp u je  tu  skąposzczet 
P a chydrilu s  pagenstecheri. W ym oczków  je s t  tak że  w ię ­
cej niż n a  pow ierzchn i. D ość częste je s t  P aram aecium  
cauda tum , B a lladyna  sim ilis , C h ilodonella  unc ina ta , 
A sp id isca  costata, ko lon ie  O percu laria  m icro d iscu m  
oraz O percularia  coarsta ta . S po radyczn ie  tr a f ia  się 
S tich o tr ich a  aculea ta  fo rm a  sapropelica . Z ko rzen io - 
nóżek  częsta  je s t  A m oeba  lim a x  o raz  A rce lla  vu lgaris.

O grom na w iększość skąposzczetów  ży jących  n a  z ło ­
żach  je s t  za rażo n a  pasoży tn iczym i w ym oczkam i, z k tó ­
ry c h  n a jczęstsza  je s t  H o p lito p h rya  clava ta . P aso ży t te n  
w y s tęp u je  p ra w ie  u  w szy stk ich  osobników  dorosłych , 
i n ie ra z  w  znacznej ilości. R zadsze są  in n e  pasoży ty  — 
A n o p lo p h rya  n o d u la ta  i  H o p lito p h rya  lu m bric i. A n o -  
p lo p h rya  nodu la ta  odznacza  się  c iekaw ym  sposobem  
ro zm nażan ia , n ie  sp o ty k an y m  u  in n y ch  w ym oczków . 
O sobnik i po tom ne o d c in a ją  się n a  k ońcu  c ia ła  zw ie­
rzęcia  i dop ie ro  po  ja k im ś  czasie o d ry w a ją  się ko le jno . 
W sk u tek  tego  ciało w ym oczka ro b i w rażen ie  ja k b y  
było złożone z segm entów .

W  o sad n ik ach  w tó rn y ch , do k tó ry c h  śc ieka  w oda po 
p rze jśc iu  p rzez  złoża z ra szan e  z n a la z łam  te  sam e g a ­
tu n k i w ym oczków  co w  o sad n ik ach  E m schera , a le  
w  bard zo  m ałe j liczbie. Z tk an k o w có w  prócz n ic ien i 
ży je  tu  C yclops  sp.

Ś ciany  w y p ły w u  z o sadn ików  p o ro śn ię te  są  b ru d n o - 
b ia ły m i b ro d am i b a k te r ii  S p h a ero tilu m  na tans, n a  k tó ­
ry ch  m ożna znaleźć ko lon ie  C archesium  p o ly p in u m  
o raz  A n th o p h y sa  vege tans. W szystk ie  ży jące  tu  o rg a -
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R yc. 6. G laucona sc in tillans
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1 Saprobionty — organizm y ży jące  w  w odach zan ieczysz­
czonych. Z ależnie od stopnia zan ieczyszczen ia  dzielą s ię  na  
poli-, m ezo- i  o ligosaprobionty.

k aza ła  og ro m n e u b ó stw o  w  p o ró w n an iu  ze s to su n k am i, 
ja k ie  p a n o w a ły  la tem . S p ad ek  te m p e ra tu ry  zah am o w ał 
rozw ój b a k te r ii  g n iln y ch  s tan o w iący ch  g łów ne poży ­
w ien ie  P a ra m a ec iu m  ca uda tum ;  w  re zu lta c ie  w y m o ­
czek  te n  zn ik ł p ra w ie  zu pe łn ie . C a łą  fa u n ę  stan o w iły  
p o jed y n cze  o sobn ik i C o lp id iu m  ca m p y lu m  o raz  rz a d ­
k ie  okazy  V o rtice lla  m icro s to m a , o siad łe  n a  g ru d k a c h  
tłu szczu .

O czyszczaln ia  w  G liw icach  m a  o sad n ik i innego  ty p u . 
P o  o d d z ie len iu  zaw ie s in y  od zan ieczyszczeń  p ły n n y ch  
o sad  od ra z u  p rzep o m p o w u je  s ię  do zam k n ię ty ch  k o ­
m ór, w  k tó ry c h  o d b y w a się  fe rm e n ta c ja  m etanow a . 
Część m e ta n u  o trzy m an eg o  w  ty m  p ro ces ie  służy  do 
o g rzew an ia  sam y ch  kom ór, p o n iew aż  w yższa  te m p e ra ­
tu r a  p rzy sp ie sza  fe rm e n ta c ję . P o zo sta ły m  gazem  og rze­
w a się  b u d y n k i oczyszczaln i i la b o ra to r iu m . W  sam ych  
o sad n ik ach  n ie  m a w ięc  p ro cesó w  fe rm en tacy jn y ch . 
F a u n a  w ym oczków  je s t  w sk u te k  tego  m n ie j liczn a  
w  p o ró w n a n iu  w  o sad n ik am i w  M aciejow ie. N a p ie rw ­
szy p la n  w y su w a  s ię  C olp id iu m  c a m p y lu m . T łu m  ty c h  
w ym oczków  u w ija ł  s ię  b e z u s ta n n ie  pom iędzy  sk u p ie ­
n ia m i b a k te r ii .  C zęste, a le  ju ż  n ie  ta k  liczne b y ły  
G laucom a sc in tilla n s , C h ilodonella  u n c ina ta , A m p h i-  
lep tu s  c lap a red e i, S a p ro p h ilu s  p u tr in u s , E n ch e lyo m o r-  
p h a  v e rm ic u la r is  o raz  V o rtice lla  m icros tom a .

Z łoża z ra sz a n e  oczyszczaln i g liw ick ie j od 1945 r. do 
je s ien i 1956 r. b y ły  n ieczynne . Ś c iek  z osadn ików , oczy­
szczony je d y n ie  z su b s ta n c ji s ta ły ch , k ie ro w an o  w p ro s t 
do K łodn icy . W e w rz e śn iu  u ru ch o m io n o  tr z y  złoża b io ­
log iczne (na  ogó lną  liczbę 12), k tó r e  począ tkow o  p r a ­
cow ały  z p rz e rw a m i, a  od lis to p a d a  — re g u la rn ie . 
P rz e p ro w a d z o n a  d n ia  4. X II. 1956 an a liza  p o w ie rzch ­
n iow ej w a rs tw y  z łoża  u ja w n iła  is tn ie n ie  b o g a te j fau n y  
p ie rw o tn ia k ó w  re p re z e n to w a n y c h  p rzez  tr z y  g a tu n k i 
am eb  o raz  szereg  w ym oczków , z k tó ry c h  n a jp o sp o lit­
sze b y ły : C o lp o d iu m  c a m p y lu m , C h ilodonella  unc ina ta , 
S a p ro p h ilu s  o v ifo rm is , C h ilodone lla  cucu llus. S pośród

R yc. 12. A n th o p h y sa  veg e ta n s  R yc. 13. A n o p lo
p h ry a  n o d u la ta

Ryc. 10. V o rtice lla  
conva lla ria Ryc. 11. C archesium

p o ly p in u m

n iżm y  są  p o li-  a lbo  m ezo -sap ro b io n tam i *, co dow odzi, 
że  w o d a  o d p ły w a jąc a  z oczyszczalni do rzek i je s t  je s z ­
cze s iln ie  zan ieczyszczona. Z resz tą  k o lo r je j i zap ach  
n ie  p o zo staw ia ją  pod  ty m  w zg lędem  ż ad n y ch  z łudzeń .

P o w tó rn ie  o d w ied z iłam  oczyszczaln ię  3 g ru d n ia . Ju ż  
po b ieżn y  rz u t  o k a  n a  o sad n ik i św iad czy ł o zm ian ach  
w  je j b iocenozie. Z p o w ie rzch n i o sad n ik ó w  zn ik ły  d o ­
szczę tn ie  z ie lone  zak w ity . A n a liza  m ik ro sk o p o w a  w y -

R yc. 8. V o rtice lla  m ic ro ­
stom a

Ryc. 9. O percu laria  
coarcta ta
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tk ankow ców  w  m ałe j liczb ie  w y stęp o w a ły  n ic ien ie , p o ­
jedyncze la rw y  m uchy  P sychoda  o raz  trz y  g a tu n k i 
w ro tków : E n cen tru m  sp., P h ilod ina  c itr in a  i  A d in e ta  
vaga. W ystępow an ie  w  złożu A d in e ta  vaga  je s t  o ty le  
ciekaw e, że w ro te k  te n  je s t  ty p o w y m  p rzed s taw ic ie lem  
fauny  m cho lubne j i ty lk o  w  ta k ic h  śro d o w isk ach  by ł 
do tąd  no tow any . G a tu n ek  te n  zn a la z łam  ró w n ież  w  zło­
żach b io log icznych  fa b ry k i m a te r ia łó w  w y b uchow ych  
w  P ionkach . F il try  te  dob rze  fu n k c jo n o w a ły  a  ich  c ien ­
ka  b ło n a  b io log iczna za w ie ra ła  b o g a tą  fau n ę . N igdy 
n a to m ia s t n ie  sp o tk a łam  tego  w ro tk a  w  złożach z ra ­
szanych  w  M aciejow ie. M ożna by  s tą d  w nosić , że A d i­
neta  ra g a  je s t  c h a ra k te ry s ty c z n a  d la  złóż dob rze  fu n k ­
c jonu jących , n ie  zam u lanych .

In te re su ją c o  p rzed s taw ia  się p o ró w n an ie  złóż z ra sza ­
nych obu  oczyszczalni. O k azu je  się, że w  złożach n o ­
w ych, n ie  zasz lam ow anych  ży ją  g łów n ie  p ie rw o tn iak i, 
n a to m ias t w  s ta ry c h  i zam u lo n y ch  g ó ru ją  zw ierzę ta  
wyższe.

N iem iecki p rzy ro d n ik  L i e b  m  a n n  p rzep ro w ad z ił 
c iekaw y e k sp e ry m e n t n a  złożach  z raszanych . U m ieścił 
w  złożu sp ec ja ln ą  k o n s tru k c ję  z ao p a trzo n ą  w  szu flady  
w ypełnione żużlem . Ś c ian y  k o n s tru k c ji i szu flad  by ły  
gęsto  d z iu rk o w an e  ta k , że śc iek i p rzep ły w a ły  p rzez  n ie  
sw obodnie. D zięki tem u  u rz ą d z e n iu  m ożna by ło  w  k a ż ­
dej chw ili po b ie rać  p ró b k i z ró żn y ch  g łębokości złoża. 
W yniki by ły  bard zo  in te re su ją c e . O kazało  się, że o r­
ganizm y zam ieszku jące  złoże n ie  są  rozm ieszczone 
dow olnie, a le  u k ła d a ją  się  w  w y raźn e  s tre fy  poziom e 
i p ionow e. W  g ó rn y ch  w a rs tw a c h  złoża ży ją  p rzew aż­
nie p o lisap ro b io n ty , czyli o rg an izm y  p rzy s to so w an e  do 
najs iln ie jszego  s to p n ia  zan ieczyszczenia , a  w  do ln y ch  — 
m ezosaprobionty , c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  w ód  średn io  
zanieczyszczonych. N a js iln ie jszy  rozw ój p o lisap ro b io n - 
tów  je d n a k  d a je  się  zauw ażyć  n ie  n a  sam ej p o w ie rzch ­
ni złoża, a le  n ieco  g łęb ie j, gdzie je s t  m n ie j tle n u . Jeże li 
w eźm iem y pod  u w agę  rodza j pożyw ien ia , to  okazu je  
się, że w  g ó rnych  p a r t ia c h  złoża w y s tę p u ją  w y łączn ie  
w ym oczki żyw iące się  b a k te r ia m i, n a to m ia s t w  do lnych  
p o jaw ia ją  się  d rap ieżn ik i. Poziom e rozm ieszczen ie  o r­
ganizm ów  u w a ru n k o w a n e  je s t  ilo śc ią  tle n u : w iększość

um ieszcza się bliżej obw odu  złoża. Poziom e rozm iesz­
czenie o rgan izm ów  je s t ty m  rów nom iern ie jsze , im  b a r ­
dziej rozcieńczone są śc iek i i im  w ięcej tle n u  z n a jd u je

Ryc. 14. A m o eb a  yerrucosa

się w ew n ą trz  złoża. R ozm ieszczenie organ izm ów  nie 
je s t  p rzypadkow e. G dy p róbow ano  je  zm ien ić  —  za­
m ien ia jąc  szu flady  z ró żn y ch  g łębokości — o rgan izm y 
g inę ły  i dz ia łan ie  oczyszczające złoża słab ło , dopók i n ie  
w y tw o rzy ły  się  now e zespoły.

P ra c a  L ieb m an n a  to  ty lk o  je d e n  p rzy k ład  całego 
szeregu  p rob lem ów , ja k ie  w iążą  się  z b io logicznym  
oczyszczaniem  ścieków . P ro b lem y  t e  są  ty m  b a rd z ie j 
in te re su ją c e  i w a r te  b liższego  zazn a jo m ien ia  się  z n im i, 
że n a  n aszy m  te re n ie  są  bard zo  słabo  opracow ane. 
Po le  do  pop isu  o tw iera  się  tu  zarów no  p rzed  zoologiem , 
ja k  m ik rob io log iem  i  chem ik iem .

P ra k ty c z n e j s tro n y  całego  zag ad n ien ia  n ie  m a chyba 
po trzeb y  podk reś lać . W ystarczy  uśw iadom ić  sob ie , że 
śc iek i W arszaw y , k tó ra  n ie  m a oczyszczalni zan ieczysz­
cza ją  W isłę n a  odc inku  ok. 100 k m . Z d ru g ie j s tro n y  
dobrze p ro w ad zo n a  oczyszczaln ia częściow o p o k ry w a  
koszty  sw ojego  u trzy m an ia , p ro d u k u ją c  w y so k o w arto - 
ściow y naw óz  i duże ilo śc i m e tan u , k tó ry  m oże być 
w łączony  do gazow ej sieci m ie jsk ie j.

IR E N E U SZ  B IT T N E R  (Pabian ice)

W K Ł A D  JA N A  ŚN IA D E C K IE G O  DO R O Z W O JU  
I S P O P U L A R Y Z O W A N IA  N A U K  A STRO N O M ICZN Y CH  

I G E O G R A FIG Z N Y C H

Ja n  Ś n iad eck i zap isa ł się w  h is to r i i n a u k i po lsk ie j 
p rzede w szy stk im  ja k o  m a te m a ty k , a s tro n o m  i filozof. 
Były to  g łów ne, lecz n ie  je d y n e  dz iedz iny  n au k , k tó ­
rym  pośw ięcił się nasz  uczony. J a n  Ś n iad eck i to  także  
w y b itny  geograf, pedagog, zn aw ca  h is to r ii i l i te ra tu ry , 
a  w reszcie  p o p u la ry z a to r  n au k . D zia ła lność  n a  po lu  
naukow ym , pedagog icznym  i p o p u la ry z a to rsk im  p o s tu ­
low ał c h a ra k te r  epoki J a n a  Ś n iadeck iego , epoki, k tó re j 
jed n ą  z g łów nych  cech  b y ła  łączność  filozo fii z n a u ­
kam i ścisłym i, w iedzy  z p ra k ty k ą , b a d a ń  teo re ty czn y ch  
Z dążen iam i p o p u la ry z a to rsk im i i pedagog icznym i. J a n

Ś n iadeck i, sk u p ia jąc  w  sobie cechy  tego o k resu , s ta ł 
się typ o w y m  uczonym  i dzia łaczem  polsk iego  O św ie­
cenia .

Studia i działalność pedagogiczna

Z id ea łam i now oży tnej n auk i, a  p rzed e  w szy stk im  
p rzy ro d o zn aw stw a , p o zn a ł się J a n  Ś n iad eck i po  raz  
p ie rw szy  w  Szkole L u b rań sk ieg o  w  P o znan iu , gdzie 
pod  w p ły w em  ks. R o g a l i ń s k i e g o ,  zw o len n ik a  
N e w t o n a ,  a u to ra  p o d ręczn ik a  fizyk i dośw iadczalnej, 
„n ab y ł w s trę t do sek t p e ry p a te ty k ó w ".

17*
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S tu d ia  w yższe o d b y w ał n a  A k ad em ii K rak o w sk ie j. 
T am  p o zn a je  H ugona  K o ł ł ą t a j a ,  p rzed s taw ic ie la  
K o m isji E d u k a c ji N aro d o w ej i s ta je  się od ra z u  je d ­
n y m  z n a jb liż szy ch  jego  w sp ó łp raco w n ik ó w . P o w o łan y  
n a  nau czy c ie la  Szko ły  N ow odw orsk iego , w y k ła d a  po 
ra z  p ie rw szy  w  P o lsce  ek o n o m ię  p o lity czn ą  w  d u ch u  
fra n c u sk ic h  fiz jo k ra tó w , uczy  fizy k i i chem ii, w y k ła d a  
log ikę  w ed łu g  C ondillaca. W 1776 r. o b e jm u je  s ta n o ­
w isko  p ro fe so ra  m a te m a ty k i n a  A k ad em ii K rak o w sk ie j 
i w y k ła d a  tu , p ie rw szy  w  Polsce, a lg eb rę . W celu  p o ­
g łęb ien ia  sw ej w iedzy  w y jeżdża  za g ra n ic ę  (1778— 1781) 
do N iem iec, H o lan d ii i F ra n c ji. W  P a ry ż u  p o s ta n a ­
w ia  — ja k  p isze  — „doskona lić  się  w  w yższej m a te ­
m a ty ce  osobliw ie w  je j p rz y s to so w an iu  do a s tro n o m ii 
i m e c h a n ik i; poznać  p ra c e  i d z ie ła  g eo m etró w  ( t j .u c z o -  
n y c h -m a te m a ty k ó w ) 1 f ra n c u sk ic h ; uczyć  się  chem ii, 
h is to rii n a tu ra ln e j  i tru d n ie jsz y c h  tr a k ta tó w  f iz y k i11. 
S łu ch a  w y k ład ó w  i n a w ią z u je  k o n ta k ty  z n a jw y b itn ie j­
szym i uczonym i f ra n c u sk im i tego  o k resu : d ’A l e m -  
b e r  t  e m  —  m a te m a ty k ie m  i filozofem , L a p l a -  
c e ’m  — zn aw cą  as tro n o m ii fizycznej, M e s s i e r e m  — 
w yk ład o w cą  as tro n o m ii p ra k ty c z n e j, L a l a n d e m  — 
badaczem  p la n e t, D u S e j o u r e m  —  zn aw cą  a s tro n o ­
m ii teo re ty czn e j.

W  czasie sw ej d ru g ie j podróży  za g ra n ic ę  — ty m  
ra z e m  do A n g lii — p o zn a je  w y b itn eg o  a s tro n o m a  W il­
lia m a  H e r s c h l a .  J a k o  ów czesny  as tro n o m  A k ad e ­
m ii K rak o w sk ie j, z a o p a trz y ł się  ta m  Ś n iad eck i w  n o ­
w oczesne p rz y rz ą d y  as tronom iczne . W  1806 r. o b e jm u je  
s tan o w isk o  a s tro n o m a  n a  U n iw ersy tec ie  W ileńsk im , 
a w  ro k  późn ie j ró w n ież  s tan o w isk o  re k to ra . W  sw ej 
dz ia ła ln o śc i pedagog iczne j, n ie  ty lk o  dąży ł do p o d n ie ­
s ie n ia  p o d u p ad łe j w  epoce sask ie j n a u k i po lsk ie j n a  
poziom  ró w n y  Z achodow i, lecz ta k ż e  w y ra b ia ł w  m ło ­
dzieży  p o s ta w ę  spo łeczną  i p a tr io ty czn ą , sposob iąc ją  
do  p o d jęc ia  p o zy ty w n e j p ra c y  n au k o w e j i o b y w a te l­
sk ie j zm ie rza jące j do spo łecznej i k u ltu ra ln e j  p rz e b u ­
dow y P o lsk i.

O bserw acje i prace naukow e z dziedziny  
astronom ii i geografii

J a n  Ś n iad eck i obok  licznych  p ra c  z ró żn y ch  dziedz in  
m a te m a ty k i, og łosił szereg  cen n y ch  dzie ł z z a k re su  
as tro n o m ii i  g eog rafii. Do n ic h  n a leż ą : O o bserw acjach  
a stro n o m ic zn ych  (1802 r.) —  p o p u la rn o n a u k o w a  ro z p ra ­
w a  zap o zn a jąca  z z ad an iam i, zn aczen iem  i m e to d ą  o b ­
se rw a c ji as tro n o m iczn y ch ; O K o p e rn ik u  (1802 r.) — 
ro z p ra w a  k o n k u rso w a  n a p is a n a  d la  T o w arzy stw a  P rz y ­
jac ió ł N au k ; Jeogra fia , c zy li op isan ie  m a te m a ty c zn e  
i f i z y c zn e  z ie m i  (1804) —  p ie rw szy  p o lsk i p o d ręczn ik  
g eo g ra f ii d la  szkó ł ś re d n ic h  i w y ż sz y c h 2; M eteoro log ia  
(1814) —  p ra c a  o m aw ia jąca  w  p rz e jrz y s ty  sposób  z ja ­
w isk a  m eteo ro log iczne . W yn ik i sw y ch  o b se rw ac ji a s tro ­
n om icznych  og łaszał p o n ad to  J a n  Ś n iad eck i w  p o lsk ich  
i zag ran iczn y ch  czasop ism ach  n au k o w y ch : „R ocznik i 
Tow . W arsz. P rz y ja c ió ł N a u k “ (1802), „E fem ery d y  w ie - 
d e ń sk ie ‘‘, „M o n a tlich e  K o rre sp o n d e n z “, „E fem ery d y  
b e rliń sk ie " , „N ow e P a m ię tn ik i A k ad em ii N au k  w  P e ­
te rsb u rg u " . W  p ra c a c h  n a u k o w y ch  p o d k re ś la ł Ś n ia d e c ­

1 P rzyp isek  autora.
- „ G e o g ra f ia ” Ś n iadeck iego w ydaw ana była  czterokrotn ie  

w, 1804 r., 1809 r„ 1818 r. i 1838 r. W r. 1817 przetłum aczona  
została na języ k  rosyjsk i i  w ydana w  C harkow ie.

ki, ze s ta n o w isk a  n o w oży tne j n a u k i, że p raw d z iw a  w ie ­
dza po leg a  n a  u jm o w a n iu  z ja w isk  w  zw iązk i p rzy czy ­
now e, n a  w y k ry w a n iu  ogó lnych  p raw . W e w stęp ie  do 
d ru g ieg o  to m u  w sp o m n ian e j Jeo g ra fii ta k  p isa ł: „...Bo 
o g a rn ąć  po jęc ie  d z ie ła  n a tu r y  w  tem  w szystk iem , n ie  
je s t  to  ro b o ta  sam y ch  oczu i p am ięc i, a n i sam y ch  m e­
ch an iczn y ch  sz tu k  i n arzędz i, a le  je s t  to  rzecz  rozum u , 
u m ie jąceg o  w  tłu m ie  o b se rw ac ji u p a trzy ć  i rozróżn ić  
to , co je s t  o sta te czn e  i pow szechne, od tego  co je s t  
zm ien n e  i szczególne i szu k a jące  w  p o czą tk ach  p e w ­
ny ch  i ogó lnych  tego  w ęzła , k tó ry  w szystko  sp a ja , 
jed n o czy  i godzi". S tąd  też za w ie lk ą  zasłu g ę  N ew tona  
poczy ty w a ł J . Ś n ia d e c k i to, że  N ew to n  w y k aza ł, iż 
„m oc, k tó ra  k siężyc  około  z iem i toczy, je s t  ta  sam a, 
k tó ra  u  n a s  k a m ie ń  n a  dó ł c iśn ie". Szczególny rozgłos 
i s ław ę  n a  ca ły m  św iecie  z je d n a ła  Ś n iad eck iem u  ro z ­
p ra w a  O K o p e rn ik u  W  o p a rc iu  o rz e te ln ą  ana lizę  
źró d e ł u w y d a tn ił Ś n iad eck i zas łu g i naszego  w ie lk iego  
ro d a k a  i w sk a z a ł n a  za lążek  te o r ii  pow szechnego  c ią ­
żen ia  („m yśl czy sta  o a ttra k c ji" ) , tk w iący  w  te o r ii K o ­
p e rn ik a . Z as łu g ę  K o p e rn ik a  w  ro zw o ju  n a u k  w idzi 
w  ty m , że „n a tc h n io n y  m ocą p rz e k o n a n ia  w ynosi się 
p ie rw szy  n a d  po w ag ę  c z te rn a s tu  w ieków , n a d  u p rz e ­
dzen ia  u p o rczy w e  i p ow szechne uczonych  i n a d  p ozo r­
ne  zm ysłów  św iadectw o ..."  2 

P o d ręczn ik i z z a k re su  g eo g ra f ii p isa n e  za g ran icą  
n ie  z a sp o k a ja ły  w y m ag ań  Ś n iad eck ieg o  s taw ian y ch  
p o d ręczn ik o w i z te j dz iedz iny . T oteż p rzy  p isan iu  
Jeo g ra fii  p o s ta w ił sob ie  n a s tę p u ją c e  z ad an ia : „W szy­
s tk ie  w iadom ości, w y n a la z k i i m y ś li do p o zn an ia  ziem i 
śc iąg a jące  się, roz rzu co n e  po  m a tem a ty ce , as tro n o m ii 
i fizyce ogólnej, pod  je d e n  w id o k  zebrać... Po  w tó re : 
w szy stk ie  p o czą tk i geo g ra fii m a tem a ty czn e j w y ciąg n ąć  
z fen o m en ó w  p ra w d z iw y c h  (z jaw isk  — p rzy p . au to ra ), 
to  je s t  z b ieg u  dziennego  i rocznego  Z iem i, k tó ra  z a ­
zw yczaj w e w szy stk ich  d o tąd  k s iążk ach  tłu m aczy ć  się 
zw yk ły  p rzez  fen o m en a  pozorne , to  je s t  p rzez  b ieg  p o ­
zo rny  g w iazd  i słońca"... Jeo g ra fia  n a p is a n a  rów n ież  
ję zy k iem  żyw ym , p ro s ty m  i za razem  obrazow ym , za ­
w ie ra ła  szczegółow e w iadom ośc i z geofizyk i, m e teo ro ­
logii, g eo g ra f ii fizy czn e j, k a r to g ra fi i, p o n ad to  z a s tro ­
nom ii, m e c h a n ik i i g eo m etrii. J a k o  a s tro n o m -o b se rw a - 
to r  Ś n ia d e c k i u z y sk a ł ró w n ież  rozg łos i s ław ę  w  E urop ie . 
P oczyn ił on  szczegółow e o b se rw ac je  n ad  zn a lez ioną  p rzez  
sieb ie  p la n e to id ą  C eres i n o w o d k ry tą  P a lla s , o b se rw u ­
ją c  ta k ż e  z aćm ien ia  sło ń ca  w  1793 r., o raz  księżyc z iem ­
sk i i k siężyce  jo w is z o w e 3. W  dziedz in ie  geog rafii 
J . Ś n iad eck i po łoży ł duże  zasłu g i n ie  ty lk o  ja k o  a u to r  
Jeogra fii, lecz  ta k ż e  ja k o  g e o g ra f-p ra k ty k . Jeg o  dzie­
łem  je s t  w y zn aczen ie  d ługości geog raficzne j K rak o w a  
(1788 r.), G ro d n a  (1793 r.) o raz  w p ro w ad zen ie  p o p ra ­
w ek  do  b łę d n ie  o k re ś lo n e j n a  trzy d z ieśc i la t  p rz e d ­
tem  d łu g o śc i geo g ra ficzn e j W ilna . B y ł też  a u to re m  
p ro je k tu  m ap y  k r a ju  („ P ro je k t o m ap p ie  k ra jo w e j"  —

1 R ozpraw ę O  K o p e r n ik u  J. Śn iadecki przetłum aczył na 
język  francuski, później przetłum aczono ją n a  język  angiel­
ski, rosyjsk i, w łosk i i  perski.

2 J. Śniadecki: D zieła, t. 2 str. 110, W -wa 1837 r.
3 M iarą w ysok iej ocen y  w ied zy  astronom icznej Śniadec­

k iego je st  propozycja czyniona przez d'A lem berta objęcia  sta ­
now iska astronom a w  M adrycie, także propozycja d e’Zacha  
objęcia  stanow iska dyrektora obserw atorium  w  B olonii — 
obie te  propozycje ze  w zględ ów  p atrio tyczn ych  J. Śniadecki 
odrzucił.
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1790 r .1). B ył tw ó rcą  po lsk ie j n au k o w e j n o m e n k la tu ry  
w  dziedzin ie  geografii. O n  to  w p ro w ad z ił n a  s ta łe  do 
języ k a  po lsk iego  m. in . ta k ie  p o d staw o w e  geograficzne  
te rm iny , ja k : p o łu d n ik , ró w n ik , z w ro tn ik 2. Z asług i 
J a n a  Ś n iadeck iego  w  tw o rzen iu  naukow ego  m ian o w - 
n ic tw a  po lsk iego  by ły  m ia rą  re a liz a c ji d ążeń  epoki

O św iecenia, za rów no  do zastęp o w an ia  języ k iem  n a ro ­
dow ym  łac iń sk ich  te rm in ó w , ja k  i do k o m u n ik a ty w n o ­
ści i p o p u la ry zac ji w iedzy. D bając  o ochronę języ k a  
polsk iego  p rzed  skażen iam i obcym i w p ływ am i, uczy­
n ił zeń  sk u teczn e  n arzędz ie  w a lk i o rozw ój n a u k i po l­
skiej.

B. SZ A FR A N  (K raków )

O K O P A L N Y C H  SZCZĄTKACH W Ą T R O B O W C Ó W  
I O ICH Z N A C Z E N IU  D L A  S Y S T E M A T Y K I T E J  G R U P Y  M S Z A K Ó W

W ątrobow ce niie p o s iad a ją  tw airdszego szk ie le tu , za­
chow ują  s ię  w ięc w  s ta n ie  k o p a ln y m  b ard zo  rzadko  
a  ponad to  na jczęśc ie j w  w yg lądz ie  zn aczn ie  zm ien io­
nym , d la teg o  rozpoznan ie  ich  p rzy n a leżn o śc i sy s te m a ­
tycznej je s t  n iezm ie rn ie  tru d n e .

P lech o w a te  szczą tk i ro ś lin  p rzy p o m in a jące  w ą tro ­
bow ce b y ły  ju ż  daw no  zn an e  i  o p isy w an e  pod  ró żn y m i 
nazw am i g łów n ie  ja k o  M a rch a n tite s  (co n ie  oznacza n a ­
tu ra ln ie , żeby  te  szczą tk i m ia ły  coś w sp ó ln eg o  z  ży ją ­
cym i dziś p rzed s taw ic ie lam i ro d z a ju  M archan tia ). Z e­
staw ione  s ą  o n e  w  p ra c y  B r o g n i a r t a  V e g e ta u x  
fossiles z  ro k u  1849. N ie z n a n a  w te d y  b y ła  ic h  s t ru k tu ra  
anatom iczna, a  ty m  sam y m  p rzy n a leżn o ść  sy s tem a­
tyczna b y ła  w ą tp liw a , i  n ie  w iadom o  n aw e t, czy  uw ażać 
te  szczą tk i za  p rzy n a leżn e  do m szak ó w  czy  glonów .

W o s ta tn ic h  30 la ta c h  znaleziono p ew n ą  ilość now ych  
skam ie lin  w ątrobow ców , a  ta k ż e  za  pom ocą now ych  
m etod  op racow ano  s ta re  zn a lez isk a  k o p a ln y c h  w ą tro ­
bow ców, m ianow ic ie  p o d d an o  j e  d z ia łan iu  k w a su  flu o ­
row odorow ego. P o  p ew n y m  czasie  tra w ie n ia  ty m  k w a ­
sem  m ożna  by ło  szczą tk i k o p a ln e  w y p rep a ro w ać , k r a ­
jać  je  i og lądać  pod m ik roskopem .

D o p o zn an ia  k o p a ln y ch  szczą tk ó w  w ątro b o w có w  
przyczyn ili s ię  J . W i a l t o n  (1925, 1928, 1949), J .  M. 
H a r r i s  (1938, 1939) o ra z  A. C. K  n  o x, t a  o s ta tn ia  
szczególnie je ś li chodzi o b ad a n ie  z a ro d n ik ó w  (1939). 
W ro k u  1954 B. L u n d b l a d  o p u b lik o w a ła  zw ięzły 
przeg ląd  w szy stk ich  z n an y ch  d o tychczas zn a le z isk  ko­
p a lnych  w ątrobow ców  w  p ra c y  p t. C o n tr ib u tio n s  to  th e  
geological h is to ry  o f th e  H epa ticae  (S v e n sk  B o ta n isk  
T id sk r ift, t .  48, 1954).

W edług B. L u n d b lad  p ie rw sze  ś lady  w ątro b o w có w  
znane  są  z górnego  dew onu , m ian o w ic ie  szczą tk i ro ś lin  
ok reś lan e  n azw ą  P ro tosa lv in ia  w y g ląd em  sw o im  p rz y ­
po m in a ją  k sz ta łty  ro d z a ju  R iccia  ( A r n o l d ) .  A le  fo rm y  
n a  pew no  p rzy n a leżn e  do  w ą tro b o w có w  o p is u je  W alton  
dopiero  z gó rnego  k a r  bo n u  p o d d a ją c  re w iz ji ro d za j 
T hallites  K idston . D la  fo rm  ty c h  w p ro w ad za  o n  n o w ą 
rodzajow ą n azw ę  H epatic ites . W yróżn ił W alto n  w  ty m  
ro d za ju  4 g a tu n k i, k tó re  z rew id o w ał w  r . 1939 H a rris  
i  p o rów nał je  z  fo rm am i w ą tro b o w có w  o b ecn ie  ż y ją ­
cym i:

1 Podjęte przez Śniadeckiego, w spóln ie  z F eliksem  Rad­
wańskim  — profesorem  m ech an ik i n a  Ak. K rakow skiej, za­
danie sporządzenia m apy krajow ej n ie  doszło, n iestety , ze  
względu na sytu ację p o lityczną  P olsk i, do skutku.

! Z zakresu m atem atyki w prow adził w yrazy: iloczyn , ilo ­
raz, ciężar, w ycin ek , odcinek, średnica.

H epa tic ites K id sto n i z  ro d za jem  Treubia .
H epa tic ites loba tus  z ro d za jem  F ossom bronia.
H epa tic ites Langi z ro d za jem  R iccard ia  (A neura).
H epa tic ites m etzger io ides  z  ro d za jem  M etzgeria .
M ate ria ł W altona  sk ła d a  się  z e  s te ry ln y c h  fra g m e n ­

tów  o s t ru k tu rz e  kom órkow ej i  jesit, ja k  w id ać  z po­
w yższego zestaw ien ia , p o ró w n y w aln y  z  fo rm am i dziś 
ży jących  rod za jó w  w ątro b o w có w  za liczanych  do rzęd u  
Ju n g erm a n ia les  anacrogyne.

W alton  o p isa ł jeszcze k ilk a  in n y ch  fo rm  na leżący ch  
do w ątrobow ców , a le  ic h  p rzynależność  d o  szczegóło­
w ych  g ru p  w ą tro b o w có w  je s t  spo rna . W ym ien ię  tu  
ty lko  je d e n  ze szczą tk ó w  n azw an y ch  p rzez  W alto n a  
w  r. 1949 H epa tic ites  sp., pon iew aż L u n d b lad  p rz y p u ­
szcza, że je s t  t e n  szczą tek  podobny  do R icciopsis F lo- 
rin i, op isany  p rzez  tę  a u to rk ę  z  do lnej ju r y  ze Szw ecji, 
a  w ięc w y k a z u je  p ew n e  podob ieństw o  do ro d z a ju  
Riccia.

Jeszcze  b a rd z ie j n iep ew n e  są  szczą tk i o p isane  przez  
G. M a t t h e w a  (1907, 1911) z  katrbonu z N ow ego 
B runszw iku .

P rzed s taw io n e  w yżej fa k ty  k o p a ln e  s tw ie rd z a ją , że 
w  erze p a leo fityczne j (od gó rne j połow y syliuru do  do l­
n e j po łow y p e rm u ) is tn ia ły  w  p rzew ad ze  fo rm y  w ą tro ­
bow ców , k tó re  sy s tem a ty czn ie  za liczam y  obecn ie  do 
po d rzęd u  Ju n g erm a n ia les  anacrogyne  o raz  z  pew n ą  
dozą p raw d o p o d o b ień s tw a  m ożem y p rzypuśc ić  is tn ie ­
n ie  w  te j e rze  n a jp ro s tszy ch  fo rm  z  rzęd u  M archan tia -  
les  (podrzędu  Riccioideae), m ianow ic ie  ro d za ju  Riccia.

Z e ry  m ezo fitycznej zn am y  dość dużo (12) g a tu n k ó w  
kopa lnych , z ty c h  5, k tó ry c h  podob ieństw o  z w ą tro b o w ­
cam i stw ierd zo n o  pod m ik roskopem , o p isa ł H a rris , 
a k ilk a  in n y ch  B. L u n d b lad . W ym ien ię  n a jw ażn ie jsze  
z n ich : B ardzo  in te re su ją c y m  g a tu n k ie m  je s t  N aiad ita  
lanceola ta  z  gó rnego  re ty k u  z  A ng lii, a  w ięc z  do lnej 
ju ry . S zczątk i te j ro ś lin y  zn an e  ju ż  b y ły  od przesz ło  
s tu  la t  i o k re ś lan e  ja k o  n a leżące  do ró żn y ch  g ru p  sy ­
s tem atycznych . H a r r i s o w i  u d a ło  się sporządzić  p re ­
p a ra ty , k tó re  pod m ik roskopem  w y k aza ły  s t ru k tu r ę  
kom ó rk o w ą z a rch eg o n iam i i ro zm nóżkam i (gem m am i), 
a  tak że  s t ru k tu rę  p u szk i i za rodn ików . T en  g a tu n e k  
w y k azu je  n a jw ięk sze  p o d o b ieństw o  do  ży jącego  dziś 
ro d z a ju  R iella , n a leżącego  do rzęd u  Sphaerocarpales. 
Z tego pow odu  H a rr is  u w aża  te n  rz ą d  za  p ie rw o tn y .

In n e  g a tu n k i: H epa tic ites  so lenotus, ta k ż e  z  górnego  
re ty k u  z  A nglii, p o ró w n u je  H a rr is  z R iccia rd ia  in cu r-  
va ta , H ep a tic ites  g lebosus  z  dolnego  lia su  z  G re n la n ­
d ii u w aża  a u to r  za  pod o b n y  do  M oerk ia  F lotto im ana.
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Ryc. 1. a  Część p lech y  M a rch a n tio lite s  porosus  200/1. 
b  Z a ro d n ik  R icc io sporites  tu b e rc u la tu s  300/1. e  O tw ór 
p o w ie trzn y  M a rch a n tio lite s  porosus  500/1. d  W ieloko­
m ó rk o w y  c h w y tn ik  (z p ra w e j s tro n y  w id ać  sk o śn ą  
b ło n ę  kom órkow ą) R icc iopsis F lo r in ii 300/1. W szystk ie  

ry s u n k i w ed łu g  B. L u n d b l a d .

H ep a tic ite s  a rcu a tu s  ze ś rodkow ej ju ry  z A ng lii zb liża  
się, w ed łu g  H a rr is a , w y g ląd em  do ro d z a ju  P ellia , a H e­
p a tic ite s  la ev is  z dolnego  lia su  ze  w sch o d n ie j G re n la n ­
d ii p odobny  je s t  do g a tu n k u  dziś ży jącego  P e llia  epi- 
p h y lla .

Z e szczą tków  k o p a ln y c h  ro d z a ju  H ep a tic ite s  op isa ­
n y c h  p rzez  H a rr isa , a  k tó ry c h  p o d o b ień s tw o  z dzisiaj 
ży jący m i fo rm a m i w ą tro b o w có w  je s t  dość  n iepew ne , 
w sp o m n ę  ty lk o  o H ep a tic ite s  W o n n a co tti ze  ś rodkow ej 
ju r y  z A nglii, gdyż is tn ie ją  pew n e  poszlak i, ż e  p rz y ­
p o m in a  on o b ecn ie  ży jąc y  ro d za j C o nocepha lum  lu b  
M archan tia . W  k ażd y m  bądź ra z ie  fo rm a  ta  sw o ją  b u ­
d o w ą w sk azu je  n a  p rzy n a leżn o ść  d o  p o d rzęd u  M archan -  
tio ideae.

L u n d b la d  w  w yżej w y m ien ione j p ra c y  o p isu je  n a ­
s tę p u ją c e  g a tu n k i R icciopsis F lorin ii z  lia su  ze Szw ecji. 
J e s t  on  ty m  in te re su ją c y , że p o siad a  w ie lokom órkow e 
c h w y tn ik i (ryc. d) (c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  m chów ). 
U  w ą tro b o w có w  w y s tę p u ją  zw y cza jn ie  c h w y tn ik i je d ­
n o kom órkow e, a  w ie lo k o m ó rk o w e b a rd z o  rzadko , u  dziś 
ży jących , w ed łu g  G  o e b  1 a, je d y n ie  u  ro d z a ju  S ch is to -  
chila . R icc iopsis F lo rin ii w y k a z u je  d u że  podob ieństw o  
z o b ecn ie  ży jący m  ro d za jem  Riccia.

R icc iopsis scanica  ta k ż e  z  lia su  ze  S zw ec ji p odobny  
je s t  ta k  sam o  do ro d z a ju  R iccia. M arch a n tio lite s  p o ro ­
su s  (ryc. a  i  c) in te re su ją c y  ze w zg lęd ó w  sy s tem a ty cz ­
n y ch , gdyż je s t  to  p ie rw sze  p e w n e  zn a le z ien ie  fo rm y  
podobnej do g a tu n k ó w  za liczan y ch  do  p o d rzęd u  M ara-

C hantioideae  a  racze j p rz e d s ta w ia  fo rm ę  p o śred n ią  
m iędzy  R iccio ideae  a  M archantio ideae.

W  w a rs tw a c h  liaso w y ch  ze S k a n ii zn a la z ła  L u n d b lad  
za ro d n ik i w  te tra d a c h , k tó r e  zalicza do ro d z a ju  R ic ­
c iosporites, a  w ięc  p o ró w n u je  je  z z a ro d n ik am i d z is ie j­
szego ro d z a ju  R iccia  (ryc. b).

W m ezo fitik u m  (od gó rnego  p e rm u  do do lnej k redy ) 
z n a jd u je m y  w ięc  c iąg le  jeszcze  w ątro b o w ce  p lecho - 
w ate , k tó re  sy s tem a ty czn ie  m ożem y izaliczyć do rz ę ­
dów : Sphaerocarpa les, Ju n g erm a n ia les  anacrogynae, 
M a rch a n tia les  p o d rz ą d  R iccio ideae  o ra z  fo rm y  p rz e j­
śc iow e od  p ie rw o tn ie jszeg o  p o d rzęd u  R iccio ideae  do 
b a rd z ie j ro zw in ię teg o  p o d rzęd u  M archan tio ideae. W  erze 
te j w y s tę p u ją  te ż  dość n iep ew n e  ś lady  w ątro b o w có w  
liśc ia s ty ch , do k tó ry c h  za licza  H a l l e  szczą tk i ko ­
p a ln e  z  ju ry  z K ra ju  G ra h a m a  o p isan e  p rzez  tego 
a u to ra  pod  n a z w ą  Sch izo lep id e lla  gracilis.

Ze s ta rszeg o  k an o fitik u m , m ian o w ic ie  z  gó rne j k red y , 
zn am y  w ą tro b o w ce  w  b a rd zo  m a łe j ilości i  ź le zacho­
w ane. Z lep ie j z ach o w an y ch  w y m ien ię  tu ta j  ty lk o  dw a 
szczą tk i: T h a llite s  W ard ii ze  s ta n u  M on tana , k tó ry  
K n o w l t o n  u w aża  za po d o b n y  do ro d z a ju  Preissia , 
a  S t e e r  —  za p rz y n a le ż n y  racze j do ro d z a ju  R iccio- 
carpus  i T h a llite s  y u k o n e n s is  z A lask i, p o s iad a jący  
w ed ług  S te e ra  k o m o ry  p o w ie trz n e  ty p u  spo tykanego  
u  p rze d s ta w ic ie li p o d rzęd u  M archantio ideae.

W ątro b o w ce  liśc ia s te  n a  pew n o  znam y  d o p ie ro  z trz e ­
c io rzędu . M ianow icie  f lo ra  b u rsz ty n o w a  w ątro b o w có w  
w y k azu je  ju ż  śc iś le jsze  p o k rew ień s tw o  z  o b ecn ie  ży­
ją cy m i g a tu n k a m i. Z nalez iono  w  te j flo rze  jed y n ie  g a ­
tu n k i, k tó re  za liczam y  obecn ie  do  podnzędu J u n g e rm a ­
n ia les acrogynae. S ą  ta m  /w yłącznie ro d z a je  n ad rzew n e  
ja k : F ru lla n ia  15 g a tu n k ó w  (w  E u ro p ie  ro śn ie  dzisiaj 
ty lk o  8 gat.), R a  d u ła  2 ga t., L e jeu n ea  5 g a t ,  Scapania  
1 ga t., C epha lozia  1 ga t. i  H aplozia  1 ga t.

Z u p e łn e  po d o b ień stw o  do o b ecn ie  ży jąc y ch  g a tu n ­
ków  z ro d z in y  M a rchan tiaceae  w y k azu je  ta k ż e  dobrze 
zach o w an y  m a te r ia ł  z eo cen u  >z tr a w e r ty n ó w  z  F ra n c j i 
(S ezanne) o p ra c o w a n y  p rzez  D e  S a p o r t ę ,

J a k  w id a ć  z tego , co w yżej pow iedziano , b ad a n ia  n ad  
k o p a ln y m i w ą tro b o w cam i o s iąg n ę ły  ju ż  ta k i  poziom  do­
k ładnośc i, że n ie  m ożem y ty c h  fa k tó w  p o m ijać  p rzy  
ro zw ażan iach  sy s tem aty czn y ch . K o p a ln e  szczątk i w ą ­
trobow ców , choc iaż  ilościow o bard zo  jeszcze skąpe 
i n iezu p e łn e , w y ja ś n ia ją  n a m  je d n a k  n iezb icie , że 
g ru p a  w ą tro b o w có w  p lech o w a ty ch  je s t  p ie rw o tn ie jsza  
n iż  w ą tro b o w ce  liśc iaste . N astęp n ie  d o k u m en ty  k o ­
p a ln e  n ie  p o tw ie rd z a ją  p rzy p u szczen ia  G oebla, że R ic ­
cio ideae  są  u w steczn io n y m i fo rm a m i w yw odzącym i się 
z fo rm  n a leż ący ch  do  p o d rzęd u  M archan tio ideae . O s ta t­
n ie  o siąg n ięc ia  p a le o b o ta n ik i w sk a z u ją  n a m  te ż  n ie ­
d w u zn aczn ie  n a  rz ą d  J u n g erm a n ia le s  anacrogynae, jak o  
n a  g ru p ę  b a rd zo  s ta rą  i p ie rw o tn ą . T a jem n iczy  pozo­
s ta je  je d n a k  w  d a lszy m  o iągu  rz ą d  A n thocero ta les , 
z k tó reg o  C a m p b e l l  w y p ro w ad za  n a jp ie rw o tn ie j­
sze p a p ro tn ik i (P silophyta ), gdyż  z te j g ru p y  w ą tro b o w ­
ców  zn am y  d o ty ch czas  ty lk o  za ro d n ik i, i to  dopiero  
z o ligocenu .
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W Z A J E M N E  O D D Z IA Ł Y W A N I E  R O Ś L IN

P om iędzy św ia tem  ro ś lin  a sied lisk iem , w  k tó ry m  
te ro ś lin y  się ro zw ija ją , is tn ie je  ścisła, u le g a ją c a  c ią ­
głym  p rzem ianom  zależność. K ażdy  g a tu n e k  W ym aga 
określonych  w a ru n k ó w  b y tu . W  ró żn y ch  s t re fa c h  k li­
m atycznych  i  w  różinych w a ru n k a c h  g lebow ych  w y ­
s tęp u ją  specyficzne d la  n ic h  zespoły  ro ś lin n e . Chcę 
podkreślić, że zależność ta  n ie  je s t  je d n o s tro n n a . R o­
śliny są  n ie  ty lko  b ie rn y m  e lem en tem  s ied lisk a , lecz 
rów nież sied lisko  to  k sz ta łtu ją . J u ż  sam o m echan iczne  
um ocnien ie  g leby  przez  sy s tem  ko rzen iow y , ocien ien ie  
i zasłonięcie od  w ia tró w  przez  części nad z iem n e  zm ie­
n ia  lo k a ln e  s to su n k i k lim a ty c z n e  i  g lebow e. (W iemy, 
jak ie  duże znaczen ie  p o s iad a  za le s ian ie  p ia sk ó w  lo t­
nych, z ak ła d an ie  o ch ro n n y ch  p asó w  leśnych). A  d a ­
lej p rocesy  fizjo logiczne, ja k  p o b ie ra n ie  p o k arm ó w  
i w ody, asy m ilac ja , oddychan ie , t r a n s p ira c ja  s tw a rz a ją  
dany  m ik ro -  lu b  f ito k lim a t, a  ty m  sam y m  um o żliw ia ją  
rozw ój ta k ic h  a n ie  in n y ch  ro ś lin . D la tego  tru d n o  je s t 
w yodrębn ić  bezpośredn ie  o d d z ia ły w a n ie  ro ś lin  n a  s ie ­
bie ód o d d z ia ły w an ia  poprzez  sied lisko . T ę w za jem n ą  
zależność podłoża i ro ś lin  od w yd z ie lin  in n y c h  roślin , 
m ożna doskona le  zauw ażyć  o b se rw u jąc  rozw ój o rga­
nizm ów  żyw ych n a  pod łożu  m in e ra ln y m . N a p rzy k ład  
p ierw szym i u s tro ja m i żyw ym i n a  podłożu  sk a ln y m  są 
p raw dopodobn ie  b a k te r ie  n it ry f ik a c y jn e  u tle n ia ją c e  
am oniak  (pochodzenia  a tm osferycznego ) do  k w a su  azo­
tow ego i czerp iące  w  te n 's p o s ó b  en e rg ię  do p rzy sw a­
jan ia  C 0 2. Po  n ich  m oże d o p ie ro  ro zw in ąć  s ię  azo- 
to b a k te r W iążący azo t z p o w ie trza . N a nag ro m ad zo ­
nych szczą tkach  b a k te ry jn y c h  w y ra s ta ją  g lony  i po ­
rosty , k tó re  a sy m ilu ją  w ęg ie l z  p o w ie trza , a  W ydzie­
lan y  p rzez  n ie  k w as  w ęglow y pow oli rozpuszcza p o d ­
łoże ska lne  *. W ten  sposób p o w sta je  m ożliw ość roz­
w oju  ro ś lin ; w yższych. Ś w ia t  ro ś lin n y  n ie  ty lk o  b ierze  
udział w  tw o rzen iu  się g leby, w a ru n k u je  on ró w n ież  
je j jakość. RośMny p o b ie ra ją c  z  g leby  p e w n e  sk ład n ik i 
se lek ty w n ie ,:a  w zbogaca jąc  ją  w  in n e  czy to  w  fo rm ie  
w ydzielin , czy o b u m arły ch  szczątków , zm ien ia ją  o d ­
czyn g leby i je j sk ład  chem iczny . F iz jo log ia  i  g lebo­
znaw stw o z a jm u ją  się szczegółow o zag ad n ien iam i po­
b ie ran ia  pokarm ów , i zn aczen ia  o b u m a rłe j m a sy  r o ­
ślinnej. N ie będę  tego  ta k  szerok iego  zag ad n ien ia  om a­
wiać. P rzy toczę  n a to m ia s t p rz y k ła d y  w y d z ie la n ia  p e w ­
nych su b s ta n c ji p rzez  ro ś lin y  ju ż  w  czasie  ic h  ro z ­
w oju. N a o g ó ł w iększość ro ś lin  w y d z ie la  do  g le b y  kw as 
w ęglow y, in n e  k w asy  i ich  sole. D użo k w asó w  .wy­
dziela k u k u ry d za , żyto, ow ies, m n ie j pszen ica , jęcz­
m ień. N a to m ia st go rczyca (S inapis), ru k ie w  w odna 
(N astu rtium  o ffic ina le)  po siada  w y d z ie lin y  a lkaliczne . 
R ośliny m o ty lkow e, a racze j ro z w ija ją c e  się  n a  n ich  
b ak te rie  ko rzen iow e w y d z ie la ją  do g leby  zw iązk i azotu . 
M otylkow e i o leiste  — p o b ra n y  z g leby  a n ie  zużyty  
w m etabo lizm ie  fosfor. A c h r o m e i k o  s tw ierdz ił, 
ze w ydz ie lan ie  fo sfo ru  je s t zw iązane  z od czy n em  soku

1 Wg in n y ch  teo rii p ie rw szy m i u s tro ja m i żyw ym i na  
podłożu sk a ln y m  są in n e  o rg an izm y , n p . sin ice. N ie 
zm ienia to  je d n a k  is to ty  z a g ad n ien ia  ro zp a try w an eg o  
z p u n k tu  w idzen ia  w za jem nego  o d dz ia ływ an ia ,

kom órkow ego. R ośliny  w ydzie la jące  fosfor m a ją  k w a ś­
n ie jszy  sok k o m órkow y  od tych , k tó re  go n ie  w ydzie­
la ją  —- ja k  traw y , b u lw ias te .

N a jm n ie j zbad an y  je s t  m echan izm  po w staw an ia  
i oddz ia ływ an ia  su b s ta n c ji specyficznych , n a  k tó re  r e ­
ag u ją  ty lk o  ok reś lo n e  g a tu n k i roślin .

W  s tan ie  n a tu ra ln y m  n a  p ew nych  te re n a c h  w y s tę ­
p u ją  zespoły  ro ś lin n e , k tó re  n ie  ty lk o  m a ją  ta k ie  sam e 
w y m ag an ia  k lim a ty czn e  i glebow e, lecz są  ta k ż e  zdolne 
do w y zy sk an ia  w a ru n k ó w  b y tu  w ytw orzonych  przez  
sąsiadów . Socjologia ro ś lin  b ad a ją c  ta k ie  zespoły  w y k a ­
zu je  śc isłą  w spółzależność m iędzy pew nym i ga tu n k am i. 
D la p rzy k ład u  p rzy toczę  za B. P a w ł o w s k i m  z ja ­
w isko  o bserw ow ane  w  po łudn iow ej F ran c ji. Q uercus  
i le x  w  w iek u  m łodym  je s t  b a rd zo  w raż liw y  i  ro śn ie  
ty lko  pod  osłoną sosny  a lp e jsk ie j (P inus halepensis). 
Sosna  ta  w y s tę p u je  w  o b ręb ie  k rzew inkow ego  zespołu  
R o sm a rin e to -L ith o sp erm u m  fru tico si, a  n ie  ro śn ie  
w  zespole B ra ch yp o d ie tu m  ram osi. Czy z jaw isko  to  
je s t  u w a ru n k o w a n e  ty lk o  po trzeb ą  ta k ic h  sam ych  w a ­
ru n k ó w  sied lisk a  i p ew n ej osłony  m echan iczne j?  G dyby  
chodziło  ty lk o  o och ronę  p rzed  w ia trem , to  ro lę  tę  
m ogłoby ew en tu a ln ie  odegrać  każd e  in n e  drżew o, być 
moiże so sna  w ydzie la  su b s tan c je  s ty m u lu ją c e  w zro st 
Q uercus ilex . N ie  m ożna tego w  te j ch w ili s tw ie rdz ić , 
w y d a je  m i się  jed n ak , że p rzy  b a d a n iu  zespołów  ro ­
ś lin n y ch  w  p ew nych  w y p ad k ach  u d a ło b y  się o d k ryć  
k o rzy s tn e  o d d z ia ływ an ie  specyficznych  w ydzie lin  je d ­
nych  g a tu n k ó w  n a  d rug ie . Pow yższe z jaw isk o  było  
p rzed m io tem  b a d a ń  naukow ych , pon iew aż p ró b y  u p ra ­
w y Q uercus ile x  w  czystej k u ltu rz e  zupe łn ie  zaw iodły . 
Ś w iadom a go sp o d ark a  człow ieka w e w szystk ich  dzie­
d z inach  ro ln ic tw a  i leśn ic tw a  w p ro w ad za  m o n o k u l­
tu ry  lu b  sz tuczne  u g ru p o w an ia  i n as tęp s tw o  ro ś lin  po 
sobie. T ak ie  n a ru szen ie  ró w now ag i b io logicznej pow o­
d u je  zm iany  w  g leb ie  — zubożenie  je j w  pew ne sk ła d ­
n ik i, n ag ro m ad zan ie  s ię  su b s ta n c ji toksycznych , ro z ­
w ój chorób  i szkodników . N a p rzy k ład  p rzy  k ilk u le t­
n ie j u p raw ie  m o ty lkow ych  w y stęp u je  z jaw isko  tzw . 
„zm ęczenia g leb y “. U  ro ś lin  leczn iczych  często  sp o ty k a  
się zn iżkę  p lonów  i w a rto śc i su row ca  przy  d ługo le tn ie j 
u p raw ie  dan e j ro ś lin y  n a  ty m  sam ym  stanow isku . 
U A n th e m is  nob ilis  zm n ie jsza ją  s ię  koszyczki k w ia ­
tow e. K osaciec (Iris) n ie  pow in ien  być p rzez  tirzy la ta  
po sp rzęcie  sadzony  n a  ty m  sam ym  m iejscu . W artość 
su ro w ca  m a le je  rów n ież  p rzy  n a s tęp u jące j po  sobie 
u p raw ie  ro ś lin  p ro d u k u jący ch  ,te sam e sk ład n ik i 
czynne. S tw ierdzono  to  np. u  ro ś lin  goryczkow ych. 
I ta k  p io łu n  u p ra w ia n y  po  łu b in ie  gorzk im  zaw ie ra  
znaczn ie  m n ie jszy  p ro c e n t go ryczek  n iż  po in n y ch  ro ­
ślinach . M o n o k u ltu ry  sp rz y ja ją  rów n ież  rozw ojow i 
chorób , szkodn ików  i  chw astów . I często  w  w y padkach , 
k ied y  w a lk a  m e to d am i chem icznym i zaw odzi sku teczne  
je s t  um ieszczen ie  w  zm iar.ow an iu  o d p ow iedn ich  ro ­
ślin , k tó r e  s tan o w ią  p rzec iw ieństw o  poprzedn ich . Czę­
s ta  u p ra w a  b u ra k ó w  cu k ro w y ch  p o w odu je  np . w y s tę ­
p o w an ie  n em ato d , zw alcza się je  p rzez  w p ro w ad zen ie  
u p ra w y  cyko rii (goryczki). M ię ta  zasadzona  n a  po lu
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zakażonym  k iłą  k a p u śc ia n ą  n iszczy  b a k te r ie  ch o ro b o ­
tw órcze . W  pszen icy  u p ra w ia n e j p o  sob ie  ro z p rz e s trz e ­
n ia ją  się co raz  b a rd z ie j w yczyniec, m a k  p o ln y , p o d b ia ł; 
p rzy  o d p ow iedn im  zm ian o w a n iu  w y s tę p u ją  zu p e łn ie  
in n e  chw asty .

Z ag ad n ien ie  w za jem n eg o  o d d z ia ły w a n ia  (roślin je s t 
je s zc ze  b a rd zo  m ało  poznane. C zęsto  n ie  w iem y , k tó re  
g a tu n k i o d d z ia łu ją  n a  sieb ie  k o rzy s tn ie  (k o n k re scen - 
c ja), a  k tó re  z ach o w u ją  s ię  w obec sieb ie  an ta g o n is ty c z -  
n ie  fkonescencja). W  in n y c h  w y p a d k a c h  zao b se rw o ­
w an e  f a k ty  n ie  są  dość d o k ład n ie  w y ja śn io n e  i n ie  
m ożna n a  ra z ie  s tw ie rd z ić  m ech a n izm u  o d d z ia ły w a n ia . 
Czy je s t  ono  w y razem  re a k c j i n a  w y tw o rzo n e  w a ru n k i, 
czy b ezpośredn io  sp ow odow ane  d z ia łan iem  sp ecy ficz ­
n y ch  w y dzie lin  sy s tem u  korzen iow ego , lu b  częśc i n a d ­
z iem nych  ro ś lin y ?  W ydzie liny  te , są  to  su b s ta n c je  
lo tn e  lu b  s ta łe , a  ich  o d d z ia ły w a n ie  m oże do tyczyć  
p rocesów  1) ro zw o ju , 2) d o jrzew an ia , 3) k ie łk o w an ia ,
4) w zrostu , a  n a w e t sk ła d u  chem icznego  ro ś lin y .

A d  1) M ad au s zau w aży ł szybsze  z a k w ita n ie  k o n w a ­
lii, jeże li w  sz k la rn i u m ieści się  o b o k  o sobn ik i ju ż  
k w itn ące . W e W ro cław sk im  O grodzie  R oślin  L eczn i­
czych  w  b a d a n ia c h  n a d  sk ró cen iem  o k re su  w e g e ta c y j­
n eg o  rą c z n ik a  u zy sk an o  p o zy ty w n e  w y n ik i p rz e z  p o d ­
lew an ie  rą c z n ik a  w y ciąg iem  z liśc i p o k rzy k u  (A tro p a  
belladona).

A d 2) W  p rzech o w a ln iach  ow oców  zauw ażono  szy b ­
sze d o jrzew an ie  o d m ian  późnych , je że li w  p o b liżu  z n a j­
d u ją  s ię  ow oce ju ż  d o jrza łe , s tw ie rd zo n o  n a s tę p n ie , że 
w y d z ie la ją  o n e  e ty len , k tó ry  p rzy sp iesza  d o jrz e w a n ie  
in n y ch  odm ian .

A d  3) B a d a n ia  M o l i s c h a  w yk aza ły , że  te n  sa m  
a ro m a t jab łeczn y  (zaw ie ra jący  e ty len ), o le j b e rg a m o - 
tow y, o le je k  m ię to w y , te r p e n ty n a  w  o c ien ien iu  h a m u ją  
k ie łk o w an ie , a  n a  św ie tle  d z ia ła ją  sitym ulująco.

W  Z ak ład z ie  O g ro d n ic tw a  U J  w  K rak o w ie  s tw ie r ­
dzono zah am o w an ie  k ie łk o w a n ia  w a rz y w  za ró w n o  
w  są s ied z tw ie  cebu li, j a k  i pod w p ły w em  w y ciśn ię teg o  
z n ie j  soku.

W  Z w iązk u  R ad z ieck im  A. J . T r i b u n s k a  s tw ie r ­
dz iła  zah am o w an ie  k ie łk o w a n ia  sosny  i a k a c ji żó łte j 
pod  w p ły w em  lo tn y c h  w y d z ie lin  liśc i c z a rn e j po ­
rzeczk i, czerem chy , c y try n y , b ag n a , szp ilek  m o d rzew ia  
i jod ły , a le  ty lk o  w ted y , gdy  k ie łk o w a n ie  o d byw ało  
się  w  p om ieszczen iu  zam k n ię ty m . W  ty m  sa m y m  za ­
k ład z ie  p rzep ro w ad zo n o  b a d a n ia  n a d  w p ły w em  n ie lo t­
ny ch  zw iązk ó w  z a w a rty c h  w  ro ś lin ach , u ży w a jąc  do 
p ró b  w y w a ró w  z  ty c h  ro ś lin . W yciąg  z  p io łu n u  n ie ­
znaczn ie  zah am o w a ł k ie łk o w an ie . N a jin te n sy w n ie jsz e  
zah am o w an ie  k ie łk o w a n ia  a k a c j i  żó łte j i so sny  w y s tą ­
p iło  w  e k s tra k ta c h  ro ś lin  g a rb n ik o w y ch  (ko rzen ie  b a ­
d a n u  (B ergenia)  i n a s io n a  k lonu). Pow yższe  w y n ik i 
n a su w a ją  p rzypuszczen ie , że n iem ożność  w yik iełkow a- 
n ia  n as io n  p ew n y ch  g a tu n k ó w  w  s ta n ie  n a tu ra ln y m  
je s t  sp o w o d o w an a  obecnością  w  g leb ie  g a rb n ik ó w , 
k tó re  pod  w p ły w em  w o d y  s ą  w y p łu k iw a n e  ż  o p ad ły ch  
liśc i lu b  o b u m a r ły c h  korzen i.

K u m a ry n a  je s t  ró w n ie ż  zw iązk iem  h a m u ją c y m  k ie ł­
ko w an ie . D z ia ła n ie  to  p raw d o p o d o b n ie  w iąże  s ię  z je j 
lak to n o w ą  budow ą.

M ad au s zw ró c ił u w ag ę  n a  m aso w e  p o ja w ia n ie  się  
V iola  tr ico lor  n a  p o lach  po życie. C hcąc zbadać  p rz y ­
czyny  tego  z ja w isk a  w y sia ł b ra tk i  sam e, b ra tk i  z ży ­

tem  i b ra tk i  z pszen icą . O kazało  się, że w  ty m  sam ym  
czasie, w  k tó ry m  sk ie łkow ało  za ledw ie  k ilk a  b ra tk ó w  
ro sn ący ch  sam o is tn ie , b ra tk i  z  ży tem  sk ie łk o w ały  b a r ­
dzo ład n ie , z  p szen icą  n ie  sk ie łk o w ały  w cale . Św iadczy  
to  o w y d z ie la n iu  p rzez  ży to  su b s ta n c ji p o b u d za jący ch  
k ie łk o w an ie  V io la  trico lor.

A d 4) M ad au s  zau w aży ł rów n ież , ż e  pok rzykow i 
(A tro p a  be lladonna)  to w arzy szy  często bylicia pospo­
li ta  (A r te m is ia  vu lg a ris)\ po p rzep ro w ad zen iu  b a d a ń  
okazało  się, że to  sąs iedz tw o  je s t  d la  w ilcze j jagody  
k o rzy s tn e , bo  p o w o d u je  zw iększen ie  p ro cen to w ej z a ­
w a rto śc i a lk a lo id ó w . Je szcze  k o rzy s tn ie jsze  by ło  o d ­
d z ia ły w a n ie  ru tw ic y  (G alega o ffic in a lis)  n a  pokrzyk , 
k tó reg o  w z ro s t zw ięk szy ł s ię  o  30— 40 cm , a  zaw arto ść  
a lk a lo id ó w  w y n o siła  1,5, jeże li zaw arto ść  a lka lo idów  
u  p o k rz y k u  k o n tro ln eg o  p rz y ją ć  za 1,0.

W pływ  ro ś lin  s ą s ia d u ją c y c h  n a  w a rto ść  ro ś lin y  ja k o  
le k u  z a u w aży ł ju ż  P a r a  c e l  s u s ,  k tó ry  n a p is a ł 
o d z iu raw cu , że  d z ia ła  o n  ty m  lep ie j, im  lep sze  k w ia ty  
ro sn ą  ko ło  n iego. J e s t  to  sfo rm u ło w an ie  b a rd zo  n ied o ­
k ład n e , a le  dow odzi zao b se rw o w an ia  pew nego  zw iązku  
m iędzy  ro ś lin am i. W  d a lszy ch  sw oich  p ra c a c h  M adaus 
s tw ie rd z ił k o rz y s tn y  w p ły w  n a  w z ro s t ję cz m ien ia  w y ­
dz ie lin  n ad z ie m n y ch  części z iem n iak a  zm yw anych  
w odą . D o ro ś lin  k o rz y s tn ie  d z ia ła ją c y c h  n a  s ieb ie  z a ­
licza  on  ró w n ież  n a s tę p u ją c e : 

ró ż a  —  lilia  
ru ta  —  trę d o w n ik  
so sn a  —  b rzo za  
so sn a  —  o lcha .
S zk ó łk a rze  p ra k ty c y  u w a ż a ją , że  m iło rząb  (G irikgo  

biloba) n a jk o rz y s tn ie j ro z w ija  s ię  ko ło  św ie rk a  s re b r ­
nego.

W  w ie lu  w y p a d k a c h  je d n a k  n ieo d p o w ied n ie  sąs iedz­
tw o  ro ś lin  je s t  szkod liw e . T en  sam  pok rzyk , k tó ry  p rzy  
b y licy  i  ru tw ic y  ro z w ija  s ię  ład n ie , o s iąg a jąc  p o n ad  1 m  
w ysokości, w  są s ied z tw ie  go rczycy  b ia łe j w y ra s ta  ty lko  
do 20 cm .

B ie lu ń  u p ra w ia n y  z m ię tą  t r a c i  po łow ę sw oich  a lk a ­
lo idów .

R  o  e  s k  e z b a d a ł w p ły w  gorczycy  i  in n y c h  sp o k rew ­
n io n y ch  z  n ią  ro ś lin  z  ro d z in y  krzyżow ych , a  m ian o w i­
cie: go rczycy  cz a rn e j, rzo d k w i, p iep rzy cy  n a  w z ro s t b ie ­
lu n ia  i  lu lk a  cz a rn e g o  z  rodz. Solanaceae, p ro d u k u ją ­
cych  te  sam e  a lk a lo id y  co  po k rzy k . W szystk ie  t e  ro ­
ś lin y  w y k a z a ły  ta k ie  sam o  d z ia łan ie , spow odow ały  za ­
h a m o w a n ie  w z ro s tu  p ęd u  i  k o rzen i, o p a d a n ie  liśc i do l­
nych . P o n iew aż  w szy stk ie  w y m ien io n e  ro ś lin y  zaw ie­
r a ją  g likozydy , k tó re  p o d  w p ły w em  en zy m u  m iro zy n y  
w y d z ie la ją  o le je k  e te ry czn y  b ęd ący  p o łączen iem  izo- 
ro d an o w y m , R oeske  p rzypuszcza ł, że  obecność ty c h  
zw iązków  jesit p rzy czy n ą  szkod liw ego  d z ia łan ia  b a d a ­
n y ch  ro ś lin ; w  ty m  ce lu  p rzep ro w ad z ił o n  dalsze  p ró b y  
z 'w yosobnionym  o le jk ie m  o ra z  z  so lą  ro d an o w ą . P rz y ­
p u szczen ia  jego  o k aza ły  s ię  słuszne . O b jaw y  uszkodzeń  
i z a m ie ra n ia  b ie lu n ia  p o d  w p ły w em  o le jk u  i  so li ro d a -  
now ej b y ły  teg o  sam eg o  ro d z a ju , ty lk o  in ten sy w n ie jsze  
n iż  p rz y  w sp ó łrzęd n e j u p ra w ie  z  gorczycą. R ośliny  
z ro d z in y  k rzyżow ych , o d d z ia łu ją c  szkod liw ie  n a  b ie lu ń  
i lu le k , sa m e  n ie  są  z a h am o w an e  w e  wziroście. N ato ­
m ia s t w ed łu g  b a d a ń  C l a u s e n a  is tn ie je  an tag o n izm  
m iędzy  gorczycą  i żyw okostem  (S y m p h y tu m  o ffic ina le )  
i w  ty m  w y p a d k u  s tro n ą  po szk o d o w an ą  je s t  gorczyca.
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W e w łasnych  o b se rw ac jach  s tw ie rd z iłam  szkodliw y 
w pływ  w ydzie lin  nadz iem nej części m elisy  (M elissa  
officinalis), n a  w zrost law en d y  (L a va n d u la  o ffic ina lis).

P o n ad to  w  li te ra tu rz e  zn a la z łam  w zm ian k i o szkod­
liw ym  od d z ia ły w an iu  n a s tę p u ją c y c h  ro ś lin : 

m agno lia  —  tra w y  
m ię ta  — p ie tru szk a  
k a p u s tn e  —  m a je ra n e k  
k a p u s tn e  —  fio łek  a lp e jsk i 
ogó reczn ik  — k a p u s tn e  
dąb  —  róża
ru k ie w  w o d n a  — p rze taczn ik
p io łu n  — k o p e r w łoski, k m in ek , lubczyk , bazy lia , m e ­

lisa, k oe im ię tka , sza łw ia  m u szk a tu ło w a  
w ilczom lecz — w inorośl 
p ietrasiznik  — konw alia .
P rzy toczone pow yżej fa k ty  n ie  w y cze rp u ją  z  pew no­

ścią w szy stk ich  zn a n y c h  ju ż  p rze jaw ó w  o d d z ia ły w an ia  
roślin  n a  sieb ie , są  je d n a k  w y s ta rc z a ją c y m  dow odem  
jego is tn ien ia . Z jaw isko  to  p ow inno  szczególnie z a in te ­
resow ać naukow ców  i p ra k ty k ó w  p ra c u ją c y c h  n a d  ro ­
ślinam i leczniczym i. U w ażam  bow iem , że ro ś lin y , k tó re  
p ro d u k u ją  specyficzne, często  s iln ie  d z ia ła jące  c ia ła  
czynne m ogą ró w n ież  w  p rocesie  p rzem ian y  m a te r ii  
w y tw arzać  specyficzne su b s ta n c je  w y d z ie lan e  n a  ze­
w nątrz , a  ta k ż e  m ogą ró żn ie  reag o w ać  n a  w ydzie liny  
innych  ro ś lin . J a k  ju ż  pow yżej w sp o m n ia łam , w  s te ­
n ie  n a tu ra ln y m  ro ś lin y  sam e  w y b ie ra ją  sob ie  odpo­
w iednie  sied lisko . U p raw a  w ie lu  ro ś lin  leczn iczych  je s t

jeszcze bard zo  m łodą  gałęz ią  ro ln ic tw a , a często  do­
p ie ro  sto i p rzed  n am i p ro b lem  u p ra w y  u leg a jący ch  w y ­
n iszczan iu  g a tu n k ó w  dz ik o  rosnących . P oznan ie  w za ­
jem nego  o d d z ia ły w an ia  ro ś lin  um ożliw i u łożenie  d la  
n ich  rac jo n a ln eg o  p łodozm ianu, w  k tó ry m  zu ży tk o w u - 
ją c  su b s ta n c je  p ro d u k o w an e  przez  je d n e  g a tu n k i m o­
żna by  o siągnąć  znaczną  zw yżkę p lonów  bez s to sow an ia  
dodatkow ych , często kosztow nych  zab iegów  a g ro te c h ­
nicznych. P ra c e  b adaw cze  należałoby  oprzeć n a  o b se r­
w ac jach  zespołów  n a tu ra ln y c h . T a k  sam o p ró b n e  
u p ra w y  g a tu n k ó w  do tychczas dziko ro sn ący ch  po w in n y  
być z a k ła d a n e  w  ten  sposób, żeby ro ś lin y  by ły  p rzen o ­
szone n a  n o w e  stan o w isk o  łączn ie  z ca ły m  to w arzy szą ­
cym  im  zespołem . M etodę ta k ą  s tosow ał w  sw y ch  p r a ­
cach  L. K a z a n o w s k i .  O celow ości tak ieg o  p o s tę ­
p o w an ia  św iadczy  u p ra w a  storczyków . N asiona  s to rczy ­
ków  w y sian ie  do g leby, w  k tó re j n ig d y  n ie  rosły , n ie  
rozw iną  się. W ystarczy  je d n a k  obecność  g leby  z ro d z i­
m ego s tan o w isk a , żeby w y k ie łkow ały  i w yrosły . S to r ­
czyki bow iem  w y m ag a ją  specyficznej m ik ro flo ry , k tó ra  
n ag ro m ad za  się w  pob liżu  bulw .

Is tn ien ie  w zajem nego  o d d z ia ły w an ia  ro ś lin  p o w inn i 
rów nież  u św iad am iać  sob ie  fitochem icy . B ad a jąc  su ­
row iec  pochodzący z tego  sam ego g a tu n k u , n ap o ty k a  
się  często duże rozb ieżności w  sk ład z ie  chem icznym . 
Z nane  n a m  przyczyny  n ie  zaw sze z jaw isk o  to  p o tra f ią  
w y jaśn ić . B yć m oże, że n iek ied y  o b se rw ac ja  ro ś lin  to ­
w arzyszących  p rzyczyn ić  się zdo ła  do w yśw ie tlen ia  
tego  zagadn ien ia .

JA N U S Z  PA G A C Z E W SK I (K raków )

NA F O R C IE  S K A Ł A  PO D K R A K O W E M  P O W S T A J E  
N O W E  O B S E R W A T O R I U M  A STR O N O M IC ZN E  U J

(O b sen>o  — e rgo  su m !  O bserw uję — w ięc  jestem !
T. B anachiew icz)

G dy w  ro k u  1792 J a n  C hrzcic ie l Ś n i a d e c k i  za ­
łożył O b se rw a to riu m  A stronom iczne  U n iw e rsy te tu  J a ­
g iellońsk iego  w  O grodzie  B o tan iczn y m  n a  W esołej, 
znajdow ało  się ono poza  w sch o d n im i g ra n ic a m i m ia ­
sta. W aru n k i do p ra c y  o b se rw acy jn e j b y ły  w ów czas 
jeszcze dobre , p o w ie trze  czyste, n ie  zadym ione, a  n ie ­
bosk łon  ciem ny, n ie  o św ie tlony  p rzez  la m p y  u liczne. 
Z resztą  ów czesne ob serw acje , p rzew ażn ie  a s tro m e- 
tryczne, n ie  w y m ag a ły  ta k  d o b ry ch  w a ru n k ó w  ja k  np. 
fo to e lek tryczne  p o m ia ry  ja sn o śc i gw iazd , w  k tó ry ch  
każda zm ian a  p rzeźroczystośc i p o w ie trz a  d a je  się n a ­
ty ch m ias t szkod liw ie  odczuć.

W m ia rę  u p ły w u  czasu  w a ru n k i o b se rw acy jn e  
w  O grodzie B o tan iczn y m  zaczęły  się  szybko  pogarszać , 
na  sk u tek  z a k ła d a n ia  w  pob liżu  ta k ic h  p rzed s ięb io rs tw  
p rzem ysłow ych  ja k  G azow nia  (1856) i E le k tro w n ia  
M iejska (1904), szeregu  fa b ry k  (Z ie len iew sk i 1898) i in ­
nych. W zdłuż dzis ie jsze j u licy  K o p e rn ik a  zaczęły  p o ­
w staw ać  ko le jno  k lin ik i u n iw e rsy teck ie  (ch iru rg iczna  
1889, chorób  w ew n ę trzn y ch  1900, g ineko log iczna  około 
1932) a w y b u d o w an ie  około ro k u  1856 lin ii  ko le jow ej 
K raków  —  L w ów  i w szy stk ich  dw orców  (G łów ny, 
P odgórze-P łaszów , G rzegórzk i, D ąbie) spow odow ało

zm ien ia jące  się  co chw ilę , silne zad y m ien ie  a tm osfery . 
W sk u tek  p rze jśc ia  n a  now oczesne, e lek try czn e  ośw ie­
tlen ie  u lic, n a s tąp iło  ro z ja śn ie n ie  t ła  n ieba , różne  
w  różnych  k ie ru n k ach .

N a p różno  p ro fe so r M aurycy  P iu s  R u d z k i  u s i­
łu je  w alczyć w  la ta c h  1903—1915 o p rzen ies ien ie  c a -

Ryc. 1. S ta c ja  założona przez p ro f. T . B anach iew icza  
n a  szczycie gó ry  L u b o m ir w  B esk idach . P aw ilo n  o b se r­
w acy jn y  i g lo r ie tk a  sp a lo n e  p rzez  N iem ców  w  1944 r .
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łego O b se rw a to riu m  n a  w zgórza w  okolicy  M ydln ik ; 
w y b u ch  p ie rw sze j w o jn y  św ia to w ej i  p rzedw czesna  
śm ie rć  in ic ja to ra  u n iem o ż liw ia ją  te  zam iary .

P ro fe so r  T ad eu sz  B a n a c h i e w i c z ,  k tó ry  ob ją ł 
O b se rw a to riu m  w  ro k u  1919 w  s tan ie  g o dnym  n a jw y ż ­
szego p o ża łow an ia , zu p e łn ie  n iem a l pozbaw ione  m o­
ż liw ych  do u ż y tk u  n a rzędz i, założył w  ro k u  1922 s ta c ję  
o b se rw acy jn ą  n a  szczycie gó ry  L u b o m ir  w  B esk idzie  
W yspow ym . G łów nym  celem  te j sk ro m n e j p laców k i 
by ło  zeb ran ie  m ożliw ie  dużego m a te r ia łu  o b se rw a c y j­
nego d la  p racy  w  m ieście, do czego g ó rsk ie  w a ru n k i 
a tm o sfery czn e  (bardzo  czyste  p o w ie trze  o raz  c iem ne 
tło  n ieba) w a ln ie  się  p rzyczyn ia ły .

T ym czasem  je d n a k  o toczen ie  m acie rzy s teg o  gm ach u  
p rzy  u l. K o p e rn ik a  ro zb ły sk a ło  co raz  no w y m i lam p am i 
ża ro w y m i i trz e b a  by ło  w alczyć z poszczególnym i ź ró ­
d łam i o ślep ia jąceg o  o b se rw a to ró w  św ia tła , z a o p a tru ją c  
je  w  b laszan e  zasłonk i. C iosem  d la  w izu a ln y c h  o b se r­
w a c ji gw iazd  zm iennych , d o k o n y w an y ch  w  K rak o w ie  
m asow o od ro k u  1921, p rzew ażn ie  z  ta r a s u  O b se rw a to ­
riu m , by ło  u ru ch o m ien ie  około  ro k u  1932 w  n a jb l iż ­
szym  jeg o  sąs ied z tw ie  K lin ik i G inekologicznej z licz ­
nym i, ja sn o  o św ie tlo n y m i oknam i. W reszcie, ju ż  po 
w o jn ie , w y b u d o w an ie  o k ilk a  k ilo m e tró w  n a  w schód  
od O b se rw a to riu m  N ow ej H u ty  spow odow ało  s ta łe  
i b a rd zo  silne  ro z św ie tle n ie  w sch o d n ie j części n ieb o ­
sk ło n u  n ieza leżn ie  od c h m u r d y m u  u n oszących  się 
s ta le  n a d  k o m b in a tem . J e d n y m  słow em , aby  m óc d a ­
lej p raco w ać  o b se rw acy jn ie  (a p rzecież  do tego  celu  
s łużą  o b se rw a to ria !) trz e b a  by ło  szu k ać  zupe łn ie  n o ­
w ego m ie jsca  do  o b serw acji, poza m ias tem , z d a la  od 
w sze lk ich  d y m iący ch  i św iecących  o b iek tó w  p rz e m y ­
słow ych .

S ta c ja  n a  L u b o m irze  sp e łn ia ła  sw e zad an ie  do ro k u  
1944, k ied y  to  d n ia  15 w rz e śn ia  sp ło n ę ła , p o d p a lo n a  
przez  oddzia ł w o jsk a  p iem ieęk iego  p acy fik u jąceg o  oko­
liczne  lasy . D ośw iadczen ie  ze  s ta c ją  lu b o m irsk ą  w y k a ­

zało  je d n a k , że s ta c ja  tak a , po łożona w  duże j odleg ło­
ści od o b se rw a to riu m  m acie rzys tego , o tru d n y m  do ­
stęp ie , c iężk ich  w a ru n k a c h  b y to w an ia , zw łaszcza 
w  o k res ie  zim ow ym , i b a rd zo  m a ły m  zak re s ie  in s tru ­
m e n ta ln y c h  m ożliw ości ob se rw acy jn y ch , n ie  m oże za ­
s tąp ić  now oczesnego  o b se rw a to riu m  i d osta rczyć  a s tro ­
nom om  p ra c u ją c y m  w  m ieście  dosta tecznego  m a te ria łu  
do p ra c y  ra c h u n k o w e j. B udow a w iększego  o b se rw a to ­
r iu m  g ó rsk iego  p rz e k ra c z a ła  zaś m ożliw ości finansow e 
U n iw ersy te tu .

W  z ro zu m ien iu  ty c h  okoliczności, prof. B anach iew icz  
p o s ta n o w ił zo rg an izo w ać  p o szu k iw an ia  now ego te ren u , 
ty m  razem  ju ż  w  p o b liżu  K rak o w a , m a jąc  n a  uw adze 
m ożliw ość ła tw eg o  i szybkiego  do jazd u  do m ie jsca  
o b se rw ac ji i dow ozu  uczn iów  n a  ćw iczen ia  o b se rw a ­
cy jn e . D ru g im  p ow odem  kon ieczności zna lez ien ia  n o ­
w ego  m ie jsca  do o b se rw ac ji b y ła  n iezm ie rn a  c iasno ta  
pom ieszczeń  w  s ta ry m  g m ach u  i b r a k  m ie jsca  do u s ta ­
w ia n ia  n o w y ch  narzęd z i, k tó ry  sw ego czasu  zm usił 
p ro f. B an ach iew icza  do u s ta w ie n ia  a s tro g ra fu  w raz  
z o c h ra n ia ją c ą  go d re w n ia n ą  b u d ą  n a  je d n y m  ze s łu ­
pó w  ta r a s u  O b se rw a to riu m , co fa ta ln ie  oszpeciło  (na 
szczęście chw ilow o  ty lko) zab y tk o w y  b u d y n e k  O b ser­
w a to riu m .

W  to k u  p o d m ie jsk ich  w ycieczek  w sp ó łp racow n icy  
p ro f. B an ach iew icza  zw iedzili m ie jsca  ja k ie  m ogły  
w chodzić  w  rach u b ę . B ezw zg lędn ie  n a jlep szy m  p u n k ­
te m  okazało  się  sk a lis te  w zgórze, położone w  obręb ie  
L a sk u  W olskiego, n a  k tó re g o  szczycie z n a jd u je  się p o - 
a u s tr ia c k i fo r t  w o jskow y , zw an y  F o rte m  S k a ła . M o­
g łoby  się  zd aw ać  n ieo m al, że p o zbaw iony  od d aw n a  
p ie rw o tn e g o  sw ego zas to so w an ia  fo r t  te n  ja k b y  b u d o ­
w an y  b y ł do celów  astro n o m iczn y ch , w yposażony  od 
s tro n y  w sch o d n ie j w e  w sp a n ia ły  ta r a s  o b serw acy jny , 
k i lk a k ro tn ie  w iększy  od ta r a s u  m acie rzy s teg o  o b se r­
w a to riu m .

W zgórze to, k tó reg o  w ie rzch o łek  w znosi się  315 m

Hyc. 2. M ak ie ta  O b se rw a to riu m  A stro n o m iczn eg o  im . T. B an ach iew icza  n a  fo rc ie  S k a ła  pod K rak o w em
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Ryc. 3. R ad io te leskop  o 5 -m e tro w ej p a rab o liczn e j a n te ­
nie; służyć on będzie  w  M iędzynarodow ym  R o k u  G eo­
fizycznym  1957/58 do o b se rw ac ji rad io w eg o  p ro m ie ­

n io w an ia  S łońca

nad  p. m., a  około 115 m  p o n ad  poziom  W isły, u sy tu ­
ow ane je s t  nadzw yczaj k o rzy s tn ie  d la  celów  a s tro n o ­
m icznych  z n a s tę p u ją c y c h  w zględów :

W zględna w ysokość w zgórza  (115 m) g w a ra n tu je  jego 
w y ste rczan ie  p o n ad  gó rn y  p u łap  do lnych  m gieł, b ęd ą ­
cych z jaw isk iem  b a rd zo  częstym  w  d o lin ie  W isły 
w  ogóle, a  w  szczególności w  okolicy  K ra k o w a  i w  sa ­
m ym  m ieście.

P o k ry te  la sam i w zgórza: Sow iniec, P u s te ln ik  i S re b r­
na  G óra  z a s ła n ia ją  d o k ład n ie  św ia tła  K ra k o w a  od k ie ­
ru n k u  n a  B o rek  F a łęck i aż po  k ie ru n e k  k u  B ronow i- 
com, a  w ięc w  k ąc ie  około 90°.

Jeg o  u s tro n n e  po łożen ie  w  n ie  zab u d o w an e j, a  w ięc 
i n ie  zam ieszkane j części m ias ta , jeszcze n a  te re n ie  
L asu W olskiego, k tó ry  s tan o w i re z e rw a t p rzy rodn iczy , 
g w a ra n tu je  b ra k  św ia te ł b lisk ich , k tó re  św iecąc  w  oczy 
ob serw ato ro w i podczas p racy , p su ły  by  je j w yn ik i. 
S iln ie jsze  św ia tła  da lszych  ob iek tów  trz e b a  będzie  z a ­
s łan iać  w  m ia rę  ich  p o w staw an ia . Z a le tą  w y b ran eg o  
p u n k tu  je s t  i to , że te re n y  leżące n a  zachód  od w zgó­
rza n ie  są  p rzeznaczone  n a  zab u d o w ę p rzem ysłow ą, 
k tó ra  obecnie  sk u p ia  s ię  w  dz ie ln icach  w schodn ich  
m iasta .

O becność n a  szczycie w zgórza  d aw nego  fo r tu  
au striack ieg o  o znacznych  ro zm ia rach  u ła tw ia  ogrom ­
nie założen ie  o b se rw a to riu m  i zm n ie jsza  p re lim in o w a ­
ny kosz t całości p o zw a la jąc  n a  um ieszczen ie  tu  szeregu  
p racow n i, k tó re  w  p rzec iw n y m  ra z ie  w y m ag a ły b y  
osobnego b u d y n k u .

Po  rozw ażen iu  ty ch  w szy stk ich  w zg lędów  p o s tan o ­
w iono  w  O b se rw a to riu m  p o s ta ra ć  się  u  w ojskow ości 
o p rzy d z ia ł fo r tu  w raz  ze w zgórzem . S ta ra n ia  w  DOW  
K rak ó w  i M ON w  W arszaw ie  pow iod ły  się. W  d n iu  
24 m a ja  1953 ro k u  w ład ze  u n iw e rsy te c k ie  u roczyście  
p rze ję ły  5 -h ek ta ro w y  te re n  w ra z  z b u d y n k ie m  fo rtu  
na  w łasność  U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , p rzezn acza ­
jąc  go n a  u rząd zen ie  now oczesnej s ta c ji  o b se rw acy jn e j. 
P rof. B anach iew icz  w  p rzem o w ie  do liczn ie  z eb ran y ch  
p raco w n ik ó w  U J  i gości z in n y ch  o b se rw a to rió w  p o l­

sk ich  podn iósł w ów czas w a lo ry  w y b ran eg o  m ie jsca  
i p rzed s taw ił m ożliw ość rozszerzen ia  b a d a ń  O b se rw a­
to r iu m  K rakow sk iego  n a  inne  jeszcze dziedziny, 
w  szczególności n a  rad io -a s tro n o m ię . R zeczyw iście, ju ż  
w  ro k  po ty m  p rzem ó w ien iu  naszego  w ie lk iego  a s tro ­
nom a, s ta n ą ł n a  fo rc ie  now y rad io te le sk o p  o p ięc io ­
m etrow ej p a rabo liczne j an ten ie , k tó ry  zosta ł u ży ty  do 
ob se rw ac ji zaćm ien ia  S łońca  w  d n iu  30 czerw ca 1954 
roku .

R ów nocześnie p rzedstaw iono  M in is te rs tw u  Szko ln ic­
tw a  W yższego założen ia  p ro jek to w e  now ej p laców k i 
n au k o w ej, a  po  ich  p rzy jęc iu  p rzez  K O P I zam ów iono 
w  k rak o w sk im  „M iastop ro jekc ie“ op racow an ie  p ro ­
je k tu  w stępnego , k tó ry  obecnie z n a jd u je  się ju ż  w  W a r­
szaw ie ce lem  za tw ie rd zen ia .

A u to rem  p ro je k tu  je s t  cen iony  a rc h i te k t k rak o w sk i 
inż. a rch . B ogdan  L a s z c z k a ,  k tó ry  o b ro n n ą  rę k ą  
w y b rn ą ł z w ie lu  tru d n o śc i, ja k ie  to  skom plikow ane  
zag ad n ien ie  n a s tręcza ło  i  zap ro jek to w a ł p ięk n y  zespół 
budynków , w  o p arc iu  o is tn ie jący  fo r t  p o au stria c k i.

J a k  w id ać  z  m ak ie ty , zespół te n  n ie  ty lk o  n ie  oszpeci 
w zgórza, lecz  p rzec iw n ie , doda jeszcze a trak cy jn o śc i 
te m u  u roczem u  zak ą tk o w i K rakow a.

Z w iedźm y w  w y o b raźn i p ro jek to w an e  o b se rw a to ­
rium . N a te re n  jego dosta jem y  się z d rog i łączącej w ieś 
B ie lany  z p rzys ió łk iem  Z akam ycze w  m iejscu , gdzie 
p rzek racza  ona  p rze łęcz  łączącą L as W olski z o s ta tn im  
w zgórzem  tego  zespołu , S ka łą . M inąw szy  b ram ę  n a tr a ­
fiam y  n a  o toczony m ło d y m  sadem  i ro ś lin n o śc ią  dom  
m ieszka lny  s ta łego  p e rso n e lu  o b se rw a to riu m . O prócz 
k ilk u  n iew ie lk ich  m ieszk ań  m ieśc i on  w  sobie k ilk a  
p raco w n i naukow ych , sa lę  w y k ład o w o -zeb ran io w ą, 
k o tłow n ię  cen tra ln eg o  og rzew an ia  d la  całego  zespo łu  
b u d y n k ó w  oraz  bardzo  w ażny  ze w zg lęd u  n a  odległość 
od m ia s ta  —  garaż.

D om  z n a jd u je  się w  d osta tecznej odległości od k o p u ł 
obserw acy jnych , by  jego  jed y n y  i u k ry ty  w  d ach u  k o ­

Ryc. 4. T eleskop  lu s trz a n y  o śred n icy  50 cm, d a r  P o lo ­
n ii am ery k ań sk ie j d la  O b se rw a to riu m  K rakow sk iego
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m in , po d  k tó ry m  p a lić  będzie  się g łó w n ie  za dn ia , n ie  
p rzeszk ad za ł o b se rw u jący m  astronom om .

Id ąc  d a le j w id z im y  po  p ra w e j rę c e  n a jw ię k sz ą  ze 
w szystk ich , 10 m  śred n icy  k opu łę , k tó ra  m ieśc ić  m a 
p o d w ó jn y  r e f ra k to r  fo tog raficzny , p rzeznaczony  do 
b a d a ń  a s tro m etry czn y ch .

P rzez  m ost n a  szero k ie j fosie  p rzed o s ta jem y  s ię  do 
b u d y n k u  p rze ro b io n eg o  ze s ta re g o  fo r tu , k tó ry  
w  m rocznych  sw ych  sa la c h  m ieśc ić  będzie  p raco w n ie : 
m ech an iczn ą , op tyczną , fo to g ra ficzn ą , sa lę  zeg a ro w ą  
i in n e  kon ieczne  w  o b se rw a to riu m  u rząd zen ia . W ieżę, 
w  k tó re j do n ie d a w n a  k ró lo w a ła  s ta ra  a rm a ta , u w ie ń ­
czy n ie w ie lk a  k o p u łk a , a  w  n ie j s ta n ie  h e lio s ta t u m o ­
ż liw ia jący  w izu a ln ą , fo to g ra ficzn ą  lu b  s p e k tra ln ą  ob ­
se rw a c ję  nasze j gw iazdy  d z ienne j.

P o d z iem n y m i k o ry ta rz a m i d o s ta jem y  się  do  dw óch  
o b sze rn y ch  p ra c o w n i n au k o w y ch . P rzek ro czy w szy  k ry ­
ty m  p rze jśc iem  fosę o siągam y  zach o d n i p aw ilo n  o b se r­
w a c y jn y  zakończony  d w iem a  k o p u łam i o śred n icy  6 
i 8 m e tró w . W  p o łu d n io w e j k o p u le  z n a jd z ie  sw e s ta łe  
pom ieszczen ie  5 0 -cen ty m etro w y  te le sk o p  z w ie rc ia d la ­
ny , d a r  P o lo n ii a m e ry k a ń sk ie j (s to jący  ju ż  tym czasow o 
n a  szczycie fo r tu  obok rad io te le sk o p u ), w  pó łn o cn e j —

um ieszczony  b ęd z ie  3 0 -cen ty m etro w y  r e f ra k to r  Z eissa  
z k o m p le tn y m  w y p o sażen iem  i  ru ch o m ą  podłogą. 
W k ilk u  n iew ie lk ich  p aw ilo n ik ach , um ieszczonych  p o ­
ś ro d k u  p rz e jśc ia  łączącego  ob ie  k o p u ły  z n a jd ą  się 
m n ie jsze  n a rzęd z ia , ja k : a s tro g ra f  Z eissa, b in a r , 20-cen- 
ty m e tro w y  r e f ra k to r  p rzen o śn y  itp .

N a p o la n ie  p rz e d  fo r te m  w idzim y  w ysok i n a  13 m e­
tró w  obe lisk : je s t  to  w ie rn a  re k o n s tru k c ja  gnom onu, 
ja k i ong iś w y s ta w ił w  okolicy  T yńca R e ty k , uczeń  
i w y d aw ca  d z ie ła  K o p e rn ik a , ab y  n a  p o łu d n ik u  F ro m ­
b o rk a , p rzech o d zący m  n ie m a l d o k ład n ie  p rzez  F o r t 
S ka łę , b a d a ć  d a le j ru c h y  gw iazdy  dz ienne j i s p ra w ­
dzać tra fn o ść  id e i h e lio cen try czn e j.

O b se rw a to riu m  n a  S kale , k tó reg o  o sta teczn e  u k o ń ­
czen ie  i o tw a rc ie  zam ie rza  U n iw e rsy te t Jag ie llo ń sk i 
po łączyć  z u ro czy s to śc iam i 600-lecia A lm ae  M atris , 
nosić  b ęd z ie  im ię  sw ego  in ic ja to ra , n ied aw n o  zm arłego  
d y re k to ra  O b se rw a to riu m , p ro fe so ra  T ad eu sza  B a n a -  
ch iew icza . O by ja k  n a jp rę d z e j p o w sta ła  i  m og ła  ta  
n o w a p la c ó w k a  n au k o w a  k o n ty n u o w ać  p ię k n e  tra d y c je  
a s tro n o m iczn e  uczeln i, z k tó re j ong iś w yszed ł M ikołaj 
K o p ern ik .

Z B IG N IE W  W O JA K  (W rocław )

B O H A T E R O W I E  N A U K I

Słow o „ b o h a te r"  k o ja rz y  się  w  n a szy m  u m y śle  
z o b razem  lu d z i o b d arzo n y ch  w y ją tk o w ą  odw agą, k tó ­
r ą  zab ły sn ę li w  c h w ilac h  n ieb ezp ieczeń stw a  n a  w o jn ie  
lu b  w  s ta rc iu  z żyw io łam i. L udzie  ta c y  o toczeni są  
ogó lnym  pow ażan iem , s ław ą  i często  czcią ca łych  p o ­
ko leń . A le  je s t  jeszcze  in n a  k a te g o r ia  b o h a te ró w , k tó ­
ry c h  n a z w isk a  n ie rz a d k o  ro z p ły w a ją  s ię  w e  m g le  n ie ­
p am ięc i. A  p rzec ież  lu d z ie  ci ró w n ież  w alczy li i n a ­
ra ż a l i  sw e życie. N a ra ż a li je  n ie  ok resow o  w  tra k c ie  
zm ag a ń  w o jen n y ch , a le  u s taw iczn ie , dz ień  po  d n iu . 
W ielu  z  n ich  zg inęło  w  kw iec ie  la t, w ie lu  zosta ło  k a ­
le k a m i do k o ń ca  życia .

Są to  b o h a te ro w ie  n au k i.
Z d łu g ie j lis ty  b o h a te rsk ic h  o fia r  n a u k i n ap rzó d  w y ­

m ien im y  F ra n c u z a , d ra  T h u i l l i e r a ,  k tó ry  p a d ł 
o f ia rą  p rzec in k o w ca  c h o le ry  w  to k u  b a d a ń  n a d  n im , 
z a n im  jeszcze zd o ła ł go  w y tro p ić . S ły n n y  o d k ry w ca  
za razk ó w  w ąg lik a  i la seczn ik ó w  g ru ź licy  —  R o b e r t  
K o c h  po łoży ł n a  g ro b ie  T h u illie ra  w ien iec  ze s ło w a­
m i: „ J e s t sk ro m n y , a le  z w a w rz y n u  —  ja k  d la  b o h a ­
te ra " . K ochow i p rz y p a d ła  późn ie j w  u d z ia le  za s łu g a  
w yo so b n ien ia  z a ra z k a  c h o le ry  w  czyste j hodow li. Z  o d ­
k ry c ie m  ty m  w iąże  się  p e w n a  c iek a w a  h is to ria . O to 
K och  zazn a jo m iw szy  się  ze  zw y cza jam i teg o  z a ra z k a  
o św iadczy ł, że n a  ch o le rę  m ożna zach o ro w ać  je d y n ie  
po  p rz e d o s ta n iu  się ty c h  d ro b n o u s tro jó w  do żo łądka . 
P o g ląd  te n  sp o tk a ł s ię  z ra z u  z s i ln ą  opozycją . J e d e n  
z n a jza g o rza lszy ch  oponen tów , P e t t e n k o f e r  p o ­
łk n ą ł ich  p e łn ą  p ro b ó w k ę  w  celu  w y k a z a n ia  b łęd n o śc i 
tezy  K ocha. S poży ł „p o rc ję"  b a k te r i i  zd o ln ą  do zab ic ia  
ty s ią c a  ludzi. P o łk n ą ł i... n ie  zach o ro w ał. S ta n o w i to  
podziś dz ień  —  n iezu p e łn ie  ro zw iązan ą  — zag ad k ę  d la  
uczonych .

F r i t z  S c h a u d i n ,  p rz e k o n a n y  g łęboko  o tym , 
iż w y k ry ta  p rzez  n ieg o  w  o d chodach  ch o ry ch  n a  czer­
w o n k ę  E n ta m o eb a  h is to ly tica  ( ja k  się  późn ie j okazało  
n ieszk o d liw a) je s t  od p o w ied z ia ln a  za tę  chorobę, p o ły ­
k a ł w ie lk ie  ich  d a w k i w  ce lu  d o w ied zen ia  słuszności 
sw ego  p o g ląd u .

In n y  n ie m ie c k i b a k te r io lo g  T  a u  t  e, w szczep ił sobie 
pod  sk ó rę  p ięć  cm 3 k rw i k ro w y  ch o re j n a  tzw . „ n ag a ­
n ę "  a b y  dow ieść, że m u  to  n ie  zaszkodzi, gdyż tr y p a -  
nosom y w y w o łu jące  „n ag an ę"  u  k rów , n ie  są  szkod liw e 
d la  cz łow ieka . B ad acz  w yszed ł w ów czas o b ro n n ą  rę k ą  
z  tego  do św iad czen ia . P odczas in n e j p ró b y  d a ł się  p o ­
k łu ć  p rzez  d z ie s ią tk i m u ch  ts e - ts e , k tó ry m  u p rzed n io  
pozw olono  u p ić  s ię  k rw ią  z w ie rz ą t ch o ry ch  n a  „ n ag a ­
n ę "  i w y k a z a ł p o w tó rn ie , że z a ra z e k  „n ag an y "  n ie  je s t  
śm ie rte ln y  d la  cz łow ieka . T ak im  to  sposobem , zag ad ­
n ien ie  to  zo sta ło  ro zw ik łan e . Je d y n ie  d z ięk i szczęśli­
w em u  zb iegow i oko liczności w szakże  obeszło się bez 
trag iczn eg o  ep ilogu , gdyż w ysta rczy ło , ab y  je d n a  ty lk o  
z  m u ch  u ż y ty c h  do d o św iad czeń  m ia ła  w  sw ych  g ru ­
czo łach  ślin o w y ch  z a ra z k i św id ro w ca  śp iączk i, ab y  b a ­
dacz ów  z g in ą ł n ieo d w o ła ln ie  ja k  se tk i ty s ięcy  m iesz­
k ań có w  U g an d y  czy okolic o k a la jący ch  jez io ro  
W i k t o r i a  N i a n z a .

W  szczegó ln ie  tra g ic z n e  a k c e n ty  o b fito w a ły  p o szu ­
k iw a n ia  z a ra z k a  żó łte j feb ry . P ie rw szą  o fia rą  b y ł 
d r  L  a  z e a  r ,  k tó ry  d o b ro w o ln ie  d a ł s ię  p o k łu ć  p rzez  
k o m a ry  o p ite  —  zak ażo n ą  p rzez  sp iro ch e ty  T rep o n em a  
ic te ro id es  —  k rw ią  ch o ry ch  ludzi. P ró b a  skończy ła  się 
trag iczn ie : d r  L  a  z e a  r  z m a rł p o zo staw ia jąc  żonę 
z  d w o jg iem  dzieci. P o d o b n y m  d ośw iadczen iom  p o d ­
d a n y  zo sta ł a s y s te n t J a m e s  C a r r o l ,  o jciec p ię ­
c io rg a  dziec i. P rz e z  d łu g ie  d n i życie  jeg o  w isia ło  n a
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w łosku  i ty lk o  n iespoży te j sile  o rg an izm u  zaw dzięcza 
ocalenie. P odobn ie  K i s s i n g e r  i  M o r a n  p odda li 
się p ró b ie  k o m arow ej w  im ię  n a u k i d la  d o b ra  lu d z ­
kości z as trzeg a jąc  s ię  p rzy  ty m  p rzec iw k o  ja k ie m u ­
ko lw iek  w y n ag ro d zen iu  z tego  ty tu łu . K iss in g e r n ie  
zm arł w p raw d z ie  n a  żó łtą  feb rę , a le  w  w y n ik u  k om ­
p lik ac ji pochorobow ej u leg ł p a ra liżow i. G odne je s t  po d ­
k reś len ia , że n ie  o trzy m a ł n a w e t r e n ty  inw a lid zk ie j 
i aż do śm ierc i by ł b a la s te m  d la  c iężko p racu jące j 
żony.

In n y m  b o h a te rem  n a u k i je s t  s tu d e n t m edycyny  
M a i s s o n n e u v e ,  k tó ry  w y raz ił zgodę, aby  R o u  x 
i M i e c z n i k ó w  p rzep ro w ad z ili n a  n im  d o św iad ­
czenie z z a razk am i k iły , k tó re  m u  zaap lik o w an o  pod 
skó rę  w  spore j dozie. P o  godzin ie  w ta r to  w  to  m iejsce  
30%> m aść  kalom elow ą. M aść n a  szczęście zd a ła  egza­
m in: m łodzien iec pozosta ł zdrow y.

P ro f. C a l m e t t e  —  ten , k tó re m u  ludzkość  zaw dzię­
cza s ły n n ą  szczep ionkę p rzec iw  g ruź licy  (B. C. G. — 
B acillu s C a lm e tta -G u er in ) je s t  ró w nocześn ie  w y n a ­
lazcą su row icy  p rzec iw  ukąszen io m  ja d o w ity c h  w ęży. 
U ra to w a ła  ona d z ie s ią tk i ty s ięcy  is tn ie ń  lu d zk ich  n a  
ca łym  św iecie. O d kryw ca  tego  w sp an ia łeg o  lek u , p o ­
ch łon ię ty  sw ym i codziennym i n ieb ezp ieczn y m i z a ję ­
ciam i, zo sta ł ra z  u k ąszo n y  p rzez  kob rę . S ta ło  się to  
w  chw ili, gdy  w y c isk a ł ja d  z g ruczo łów  tego  n a jb a r ­
dziej jad o w iteg o  gada. N a szczęście, s ta ło  się to  w  o k re ­
sie gdy  su ro w ica  b y ła  ju ż  p ro d u k o w an a . Z aap lik o w an ie  
odpow iedn ie j daw k i su ro w icy  u ra to w a ło  życie  uczone­
m u, k tó ry  je d y n ie  p rzez  p ew ien  czas po zb aw io n y  zosta ł 
czucia w  ca ły m  ram ien iu .

B adacze jap o ń scy  K o n . o  i i Y a m a s h i d a  p o ły ­
kali ty s iące  ja j lu b  la rw  p aso ży tu jące j w  człow ieku  
glisty , aby  dow ieść n a  sobie, że zakażen ie  tą  d rogą  
je s t m ożliw e. K onoi w  d w a tygodn ie  po  p o łk n ięc iu  ty ­
sięcy ja j  g lis ty  zap ad ł ciężko n a  zap a len ie  p łuc . D o­
św iadczen ie  Y am ash idy , k tó ry  p rz e łk n ą ł z a rażo n e  la r ­
w am i ow ej g lis ty  p łu c a  św in k i m o rsk ie j, zakończyło  
się szczęśliw ie.

In n y m  p rzy k ład em  b o h a te ra  n a u k i je s t  P a s t e u r .  
U czony te n  po  p rzep ro w ad zen iu  w ie lu  dośw iadczeń  
z su ro w icą  p rzec iw  w śc iek liźn ie  n a  z w ie rzę tach  chcia ł 
je  p rzen ieść  n a  człow ieka. A le sk ru p u ły  n a tu r y  e tycz­
nej p rzez  d ług i czas p o w strzy m y w a ły  go od w y k o n an ia  
tego n iepew nego  co do  sk u tk ó w  zam ia ru . N ie chcąc 
n a rażać  cudzego życia  ta k  n a p is a ł w  je d n y m  z lis tó w  
do sw ego p rz y ja c ie la  J . W o r c e l l a :  „M am  ochotę 
zacząć dośw iadczen ie  od sieb ie . Z aszczep ię  sob ie  w śc ie ­
kliznę... itd .“ . J e d n a k ż e  n ie  doszło do tego. U w oln iła  
go od te j o sta teczności p a n i M e  i s t e r  z A lzacji, p rz y ­
w ożąc sw ego dz iesięc io le tn iego  sy n k a , c iężko  p o k ą sa ­
nego p rzez  w ściek łego  psa. D ziecko sk a z a n e  by ło  n a  
n ieu ch ro n n ą  śm ierć , su ro w ica  d a w a ła  m u  p e w n e  szan ­
se ra tu n k u . P a s te u r  po  d łu g ich  w a h a n ia c h  w reszcie  
zdecydow ał się n a  ów  ek sp e ry m en t.

Z a p rz y k ła d  b o h a te rs tw a  służyć  m oże czyn  J: M  o- 
c z u t k o w s k i e g o ,  k tó ry  d la  u d o w o d n ien ia , że za­
razk i ty fu su  k rą ż ą  w e k rw i, z aap lik o w a ł sob ie  do żyły 
k rew  zakażoną  za razk am i d u ru  p lam is tego . Z a p a d n ię ­
cie w  k o n sek w en c ji n a  tę  c iężką  cho robę  udow odn iło  
w szystk im  scep tykom , że m ia ł ra c ję . W  w y n ik u  b ad ań  
nad  d ro b n o u s tro jam i śm ie rć  pon io sło  w ie lu  lekarzy . 
Do ta k ic h  n a leżą  zm arły  n a  dżu m ę  b a k te r io lo g  N. K  o-

s t a n e c k i  i W.  T u r c z y n o w i c z - W y ż n i k i e -  
w  i c z. Z ap ad ł n a  n ią  L eon  P o d l e w s k i ,  a le w y ­
zd row ia ł szczęśliw ie.

P rzy  b ad an ia ch  n ad  za razk am i nosacizny  zaraz ił się 
i zm arł zn an y  ep idem iolog  St. D r  o b  a. C hory  i św ia ­
dom  n iebezp ieczeństw a  śm ierci, do o s ta tn ie j chw ili 
p ro w ad z ił d ia r iu sz  w ła sn e j choroby, w  nadzie i, że ty m  
sposobem  p rzyczyn i się  do pog łęb ien ia  nau k i.

N iedaw no  zm arł w  Ja p o n ii le k a rz  Y asuo  O g a s a -  
w  a  r  o, k tó ry  po lec ił z a s trzy k n ąć  sob ie  daw k ę  w y tw o ­
rzonej p rzezeń  su row icy  p rzeciw  za tru c iu  p en icy lin o ­
w em u. P ró b a  skończyła  się trag iczn ie . P rzed  u p ły ­
w em  dw óch  godzin  n a s tą p ił zgon. D r O gasaw aro  
do o s ta tn ie j chw ili p rzed  śm ierc ią  zd aw ał a sy s tu jący m  
k o legom -lekarzom  sp ra w ę  ze s ta n u  sw ego sam opo­
czucia.

Innego  ro d za ju  b o h a te ram i by ł d r  B o m b a r d .  
W yruszy ł on sam opas, bez  pożyw ien ia  i w ody  w  g u ­
m ow ej łódce n a  O cean  A tlan ty ck i i p ły n ą ł n a  n im  
65 dni. D ow iódł słuszności sw ej tezy , że rozb itkow ie  
m ogą p rzebyć w ie le  ty g o d n i n a  m orzu , n a w e t bez za ­
b ra n ia  ze sobą zapasów  jak ich k o lw iek  jed ze n ia  czy 
w ody do p icia , je ś li ty lk o  m a ją  m ocne n e rw y  i p o tra f ią  
żyw ność i w odę czerpać  w p ro st z m orza.

Je d e n  z lek a rzy  n iem ieck ich  S u e s s k i n d ,  p ra g n ą c  
u s ta lić  g ran icę  na jm n ie jszego , dopuszczalnego  „m in i­
m u m  b ia łkow ego ' p rzep ro w ad z ił p ró b ę  sam  n a  sobie. 
K o n ty n u o w ał ją  p rzez  26 m iesięcy, o g ran icza jąc  się  r y ­
go rystyczn ie  do n o rm y  dzienne j, w ynoszącej 41 g ra ­
m ów  b ia łk a  w  p o k arm ie . Z tego  e k sp e ry m e n tu  w yszed ł 
n iezw y k le  w ycieńczony, a le  za tę  cenę  w zbogacił w ie ­
dzę le k a rsk ą  s tw ierdzen iem , że p ro p o n o w an e  w ów czas 
„m in im a b ia łkow e" w  w ysokości 30 g ram ó w  dzienn ie  
są  ab so lu tn ie  n iedopuszczalne  i n a  d łuższą m e tę  g rożą 
n iech y b n ą  śm iercią .

A le n ie  ty lko  m ed y cy n a  ro d z i b o h a te ró w  n au k i. 
Z życiem  ig ra ł d la  d o b ra  n a u k i zn an y  ch em ik  P io tr  
C u r i e .  U czony ów  ch c ia ł w ykazać, w  ja k im  s to p n iu  
p ro m ien ie  ra d u  niszczą tk a n k ę  żyw ą. W  ty m  celu  p o d ­
d a ł sw oje  ra m ię  n a św ie tlen iu  rad em . A trz e b a  zazn a ­
czyć, że w ied z ia ł ju ż  o fak c ie  zgubnego  d z ia łan ia  p ro ­
m ien i ra d u  n a  tk an k i, pon iew aż ju ż  w  ro k u  1900 zo­
sta ło  to  w y raźn ie  s tw ierd zo n e  p rzez  W a l k h o f f a  
i G i e s e 1 a.

A n g ie lka  S c o r e s b y  R o u t l e d g e  u d a ła  się na  
W yspę W ielkanocną w  p o szu k iw an iu  cz łow ieka z n a ją ­
cego ta jem n icę  p ism a „ ro ngo -rongo“ . D ow iedzia ła  się, 
że ta k i człow iek  z n a jd u je  się  w  osied lu  tręd o w aty ch . 
N ie bacząc n a  n iebezp ieczeństw o  za rażen ia  się trą d e m  
bez n am y słu  p o stan o w iła  u dać  się  do lep rozorium , 
w  k tó ry m  ów  człow iek  p rzebyw ał. L ecz tru d  te n  n ie  
zda ł się n a  nic, pon iew aż s ta rzec  ów  z n a jd u jący  się ju ż  
n a  łożu śm ierci, m im o u s iln y ch  n a leg ań , n ie  zdecydo­
w a ł się  n a  u jaw n ien ie  ta jem n icy  ow ego p ism a i z a b ra ł 
ją  ze sobą do grobu .

W ybitny  asyro log  J e rz y  S m i t h ,  n iepom ny  n a  n ie ­
bezp ieczeństw a p o szu k iw ań  w la b iry n ta c h  p a łac u  A s- 
su rb an ip a la , k tó reg o  m u ry  g roziły  s ta le  obsunięciem , 
usiln ie  zab iega ł o zo rgan izow an ie  now ej w y p raw y  do 
K u ju n d ży k u . N ie o d stra sza ła  go p a n u ją c a  w  ty m  cza­
sie ep id em ia  cho lery , a n i żadne  in n e  n iebezp ieczeństw a . 
O panow any  żądzą w ydobycia  ca łe j „b ib lio tek i" , n ie  
spoczął w  s ta ra n ia c h , aż s ta n ą ł w  K u ju n d ży k u . N ie­
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ste ty , b y ła  to  jego  o s ta tn ia  w y p ra w a : p a d ł o fia rą  e p i­
d em ii w  36 ro k u  życia. Z jeg o  p a m ię tn ik a , p ro w ad zo ­
nego do o s ta tn ie j chw ili, d o w iad u jem y  się  n ie  ty lko  
o n iep raw d o p o d o b n y ch  w p ro s t tru d n o śc ia c h  z ja k im i 
u s taw iczn ie  w alczy ł. Ó w  p a m ię tn ik  to  za razem  w sp a ­
n ia ły  d o k u m e n t u k o c h a n ia  w iedzy . O to  zakończen ie  
jego  p a m ię tn ik a : „ J e s t  źle. G dyby  n a  m ie jscu  b y ł le ­
ka rz , m ó g łb y m  w yzdrow ieć . N ieste ty , n ie  p rzy jech a ł. 
P o w ró t do zd ro w ia  je s t  w ą tp liw y . Je ż e li to  je s t  kon iec,

w ybaczc ie  mi... M o je  zb io ry  m ogą być cen n y m  m a te ­
r ia łe m  do  b ad ań . Z am ie rza łem  je  op racow ać, te ra z  
je d n a k  p ra g n ę , b y  dostęp  do w szy stk ich  m oich  z a b y t­
ków  i n o ta te k  m ia ł k ażd y  badacz. S p e łn ia łem  sw ój 
obow iązek  w  m ia rę  s ił“ .

B o h a te ro w ie  n a u k i g in ą  z p e łn ą  św iadom ością , że 
n a ra ż a ją c  się  n a  n ieb ezp ieczeń stw o  śm ierc i, g in ą  d la  
d o b ra  ca łe j ludzkości.

Z B IO L O G II  SZCZYGŁA CARDUELIS CARDUELIS  ( L . ) 1 CZĘŚĆ II

W ro k u  1952 o trzy m a łem  w  k la tc e  m łode  szczygły. 
C hcąc p rzek o n ać  się, czy o b se rw ac je  poczyn ione  w ó w ­
czas n ad  b io log ią  szczygła  z n a jd ą  p o tw ie rd zen ie , od 
ro k u  1953 do 1956 k o n ty n u o w a łem  dośw iadczen ia . Do 
hodow li u ży łem  te j sam ej sam icy , k tó ra  w  ro k u  1952 
w y ch o w a ła  sw e  p o to m stw o  w  k la tce , sam ca  z m ie n ia ­
łem  k ilk a k ro tn ie , ab y  sp raw d z ić  p rzy p u szczen ia , że 
im p u ls  g n ieżd żen ia  się  pochodzi od sam icy.

Do budow y  g n iazd a  d o sta rcza łem  tego  sam ego  m a te ­
r ia łu , a  m ianow ic ie : w łó k ien  k o nopnych , m o rsk ie j
tra w y , w aty , w ło s ien ia  końsk iego , d ro b n y ch  p ió rek . 
S te laż  po d  gn iazd o  zm ien ia łem . Szczygły  zn a jd o w a ły  
s ię  w  te j sam ej k la tc e  o w y m ia ra c h : 140X90X155 cm. 
W  ro k u  1952 k la tk a  um ieszczona b y ła  n a  w o ln y m  
p o w ie trzu , w  la ta c h  n a s tę p n y c h  p rzen io s łe m  ją  do 
m ieszk an ia , n au czo n y  dośw iad czen iam i n iepow odze­
n ia  z ak o ń czen ia  hodow li, ja k  to  by ło  w  ro k u  1952.

W la ta c h  1953— 1956 szczygły  za łoży ły  gn iazdo  tr z y ­
k ro tn ie .

Do d o św iad czen ia  w  ro k u  1953 u ży łem  sam ca, k u ­
p ionego , chow anego  p rzez  d łuższy  czas w  n iew oli. 
M im o s tw o rzen ia  m ożliw ie  d o g o dnych  w a ru n k ó w
1 jed n ak o w eg o  o d ży w ian ia  szczygłów , do zagn ieżdże­
n ia  się  n ie  doszło. Z ach o w an ie  się  sam icy  i sam ca  n ie  
w sk azy w ało  n a  to, by  ch c ia ły  się gnieździć.

W  ro k u  1954 u ży łem  sam ca, z łap an eg o  d n ia  4 s ty cz ­
n ia  tegoż roku . Do w sp ó ln e j k la tk i  p u śc iłem  szczygły
2 k w ie tn ia . W  d ru g im  d n iu  p rz e b y w a n ia  w e w spó lne j 
k la tce , sam ica  o k azy w ała  o b jaw y  zan iep o k o jen ia ,

R yc. 1. S am ica  szczygła  s ied ząca  n a  ja ja c h

1 W łodzim ierz Tom ek: Z b io log ii szczygła  C a rd u e lis  c a r d u ­
e lis  (L). W sz e c h św ia t  nr 8/1956.

w  dziob ie  zaczę ła  nosić  d ro b n e  w łó k n a  ro ś lin n e  i w aty . 
W  m ie jscach , k tó re  m og ły  n a d a w a ć  się  n a  w ic ie  g n ia ­
zda, z ro z p o s ta r ty m i sk rzy d łam i, n ap uszona , o b raca ła  
s ię  doko ła , co w y g ląd a ło  ta k , ja k b y  ro zp ię to śc ią  sk rzy ­
de ł m ie rz y ła  ro z s ta w  g a łązek  (tak iego  ru c h u  p rzed  b u ­
d o w an iem  g n iazd a  w  ro k u  1952 n ie  zauw ażyłem ). 
W  d n iu  4 k w ie tn ia  szczyglica p rz y s tą p iła  do budow y  
g n iazd a , k tó re  za łoży ła  m iędzy  dobrze  ro zw id lonym i 
g a łęz iam i g rab a . D n ia  6 k w ie tn ia  gn iazdo  w  ogólnych 
za ry sa c h  o siąg n ę ło  c a łą  w ie lkość  i k sz ta łt, zbudow ane  
b y ło  z w a ty , z  b a rd zo  m a łą  dom ieszką  w łó k ien  k o n o p ­
nych . O d 7 do  12 k w ie tn ia  szczyglica  w ykończy ła  
gn iazd o  z e w n ą trz  i  w e w n ą trz , p o g ru b ia ją c  śc iany , do ­
d a ją c  w ło s ie n ia  i  p ió rek . W ykończone gn iazd o  m ia ło  
k s z ta łt  p ó łk o lis ty , z b u d o w an e  b y ło  b a rd z o  s ta ra n n ie . 
P o tw ie rd z iło  się  m o je  p rzypuszczen ie , że k s z ta łt  g n ia ­
zda  u za leżn io n y  b y ł od ro zw id len ia  gałęzi, s łużącej za 
ste laż . W  ro k u  1952 gn iazdo , za łożone m iędzy  g ię tk im i 
i źle ro zw id lo n y m i g a łąz k am i sp ire i, by ło  n ie fo rem n e , 
k s z ta łtu  w o rk o w a teg o . W  b u d o w a n iu  g n iazd a  p rzez  sa ­
m icę, sam iec  n ie  u czestn iczy ł, a le  in te re so w a ł s ię  je j 
p racą . P o  zb u d o w a n iu  g n iazd a , szczyglica zasiad ła  
w  n im , a le  ja j n ie  zn iosła , sam iec  śp iew ał, k a rm ił ją , 
m im o że  szczyg lica  do je d z e n ia  z la ty w a ła  ró w n ież  sa ­
m a. Z ach o w y w ał s ię  w ięc p o d o b n ie  ja k  sam iec  w  ro k u  
1952, p o d czas s ied zen ia  sam icy  n a  ja ja c h .

W  d n iu  21 k w ie tn ia  w czesn y m  ra n k ie m  sam iec  za ­
czą ł b u rz y ć  g n iazd o  n a jp ie rw  sam , a  p o tem  w espó ł ze 
sam icą  ta k , że w  d n iu  22 k w ie tn ia  gn iazdo  by ło  zu p e ł­
n ie  ro zeb ran e , zniszczone.

Po  trz e c h  d n iach , a  w ięc  25 k w ie tn ia , sam ica  p rz y ­
s tą p iła  do sz u k a n ia  now ego  m ie jsca  n a  gn iazdo . Z b u - 
b o w a ła  je  w  in n y m  m ie jsc u  n iż  pop rzed n io , a le  m iędzy  
g a łąz k am i, k tó re  n ie  d aw a ły  d o b rego  oparc ia , w sk u te k  
czego by ło  n ie  fo rem n e , o śc ia n a c h  b ez ład n ie  o b w isa - 
jący ch , w ysokości około  15 cm . J e d y n ie  sam o w n ę trze , 
w  k tó ry m  zas iad ła , m ia ło  ksztaiłt re g u la rn e j czaszy k u ­
lis te j. Z b u d o w an e  w y łączn ie  z sam ej w aty , ukończone 
b y ło  5 m a ja . T ym  ra z e m  szczyglica  znów  n ie  zn iosła  
ja j .  S ied z ia ła  w  gn ieźdz ie  k ilk a  dn i, podczas k tó ry c h  
sam iec  śp iew a ł, k a rm ił  sam icę, p o  czym  zn ó w  zaczął 
b u rzy ć  gn iazdo , w  czym  sam ica  je d n a k  s ta ra ła  się  m u  
ty m  ra z e m  p rze szk ad zać  i s ied z ia ła  w  gn ieździe  d okąd  
by ło  w  po łow ie  jeszcze  n ie  zniszczone, poczem  dop iero  
je  op u śc iła  ju ż  się n im  n ie  in te re su ją c .

Z as tan o w ił m n ie  f a k t  b u rz e n ia  g n iazd a  p rzez  sam - 
ca-szczyg ła .

W  ro k u  1955 zm ien iłem  w ięc sam ca  n a  z łap an eg o  
24 lu teg o  tegoż ro k u . M im o że b y ł dzik i, n iezu p e łn ie
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Ryc. 2. Szczygieł <j? z chow anym i p rzez  sieb ie  m ak o ­
ląg w am i

przyzw yczajony  do p rzeb y w an ia  w  k la tce , w  dniu , 
w  k tó ry m  p u śc iłem  go do k la tk i  sam icy , ta  p rz y s tą ­
p iła  do w y b o ru  m ie jsca  i budow y gn iazda . W  te j p racy  
sam iec je j pom agał, nosząc i p o d a ją c  m a te r ia ł, a  n a ­
w e t ra z  zauw aży łem , ja k  sam  b udow ał. T ym  razem  
w ięc znów  i to  w  w y raźn y  sposób, w idoczny  b y ł fak t, 
że im p u ls  do za k ła d a n ia  gn iazda , d a ła  sam ica . G niazdo  
zostało  zb u d o w an e  z  sam ej w a ty  ze zn ik o m ą  ilością 
w łók ien  ro ś lin n y ch , co by ło  ty m  dz iw n ie jsze , że sam iec, 
m im o sw ej dzikości i n iezu p e łn eg o  o sw o jen ia  z n ie ­
w olą, p rzy g o to w y w ał i p o d aw a ł sam icy  m a te ria ł, n ie  
sp o ty k an y  w  p rzy rodzie , k tó reg o  n a  w olności, szczygieł 
nie używ a do  budow y  gn iazda . G n iazdo  zosta ło  zało­
żone m iędzy  ga łązk am i w ie rzch o łk a  jod ły , p rzy  czym  
w ycią łem  p ęd  szczytow y, a g a łązk i s tan o w iące  okółek, 
w yg ią łem  do gó ry  i d la  u m o cn ien ia  zw iąza łem  d ru te m  
żelaznym . B udow a g n iazd a  trw a ła  8 dni, p o  czym  sa ­
m ica za s iad ła  w  n im , znów  ja j  n ie  znosząc.

P o  k ilk u  d n iach , p o d o b n ie  ja k  szczygieł w  ro k u  p o ­
p rzedn im , sam iec zaczął b u rzy ć  gniazdo.

P o d e jrzew a jąc , że p rzy czy n ą  b u rz e n ia  g n iazd a  przez  
sam ca, je s t  b ra k  ja j w  gnieździe, d la  dośw iadczen ia  
w łożyłem  do g n iazd a  s ta re  ja jo  s ik o rk i-b o g a tk i, k tó re  
m iałem  w  sw y ch  zb io rach . T a k  sam iec  ja k  i sam ica, 
sto jąc  n a  b rzeg u  gn iazda , b aczn ie  zaczęły  się  ja jk u  
p rzy g ląd ać  p rzez  k ilk a  m in u t, po  czym  sam ica  zas iad ła  
n a  n im , sam iec  zaś za p rz e s ta ł b u rz e n ia  gn iazda , zaczął 
śp iew ać, k a rm ić  sam icę.

N ie m ia łem  m ożności zn a le z ien ia  w  p rzy ro d z ie  gn iaz ­
da szczygłów , k tó ry ch  ja ja  m óg łbym  podłożyć sw oim  
szczygłom . W iedz iałem  n a to m ia s t o dw óch  gn iazd ach  
m akolągw . W p ie rw szy m  z n ich  by ło  p ięć  w y s iad y w a­
nych  ja j ,  w  d ru g im  p ięć 1—2 d n iow ych  p isk lą t. D w a 
ja ja , w y b ra n e  z p ie rw szego  z ty c h  gn iazd , podłoży łem  
do g n iazda  szczygłów  w  k la tce , z a m ia s t s ta re g o  ja ja  
sikork i. Z ty c h  ja j w y k łu ły  się  p isk lę ta  d n ia  24 m aja . 
B y ły  k a rm io n e  przez  sam ca  i sam icę. P a d ły  d n ia  25 
m aja. P rzy czy n a  ta k  k ró tk ieg o  ich  życia , b y ł p ra w d o ­
podobn ie  n ieo d p o w ied n i p o k arm , a tak że  n ie  odpow ie­
dni m a te r ia ł, u ży ty  do b u dow y  gn iazda , zauw aży łem  
bow iem , że k a ł m łodych  m ak o ląg w  p rz y le p ia ł się  do 
n itek  w aty , ta k  że gdy szczyglica s ta ra ła  się  go w y rzu -

R yc. 3. M łode m ako lągw y  w  p rzed d z ień  opuszczenia 
gn iazda

cić n a  zew n ą trz  gniazda , razem  z k a łem  c iągnę ła  w atę , 
a  z n ią  i c ia ła  m łodych  p isk lą t.

W k ilk an aśc ie  m in u t po p ad n ięc iu  m ako lągw , p o d ło ­
ży łem  do g n iazda  jed n o  p isk lę  m ako lągw , w y b ran e  
z d rug iego  gn iazdą , s ta rsze  od p o p rzed n ich  o 3—4 dni. 
To p isk lę  chow ało  się  dobrze, k a rm io n e  p rzez  szczygli- 
cę i szczyg ła-sam ca. P o  cz te rech  d n iach , a  w ięc 29 
m a ja , p o ró w n u jąc  m akologw ę, ch o w an ą  w  k la tce , 
z m ak o ląg w am i-ro d zeń stw em , chow anym  p rzez  ro d z i­
ców  n a  w olności skon s ta to w a łem , że n ie  u s tę p u je  im  
ona  w  rozw oju , ta k  ja k  ta m te  je s t  p o k ry ta  p uchem  
i d u tk am i, p rz e to  w y b ra łe m  z g n iazda  jeszcze d w a p i­
sk lę ta , a  pozosta łe  dw a w  gn ieździe zaobrączkow ałem  
o b rączkam i S tac ji O rn ito log icznej P ań stw . M uzeum  
Zoologicznego w  W arszaw ie  N r G-469053, G-469054.

W  d n iu  3 czerw ca opuściły  gn iazdo  i m ako lągw y, 
ch o w ające  się  n a  w o lności i m ako lągw y  chow ane przez  
szczygły w  k la tce . W chw ili opuszczenia  gn iazda , jed n o  
p isk lę  m ako lągw y  chow ane  w  k la tc e  u p ad ło  n a  pod ło ­
gę ta k  n ieszczęśliw ie, że n ie  p o tra fiło  po ruszyć  się. 
W łożone do gn iazda , by ło  k a rm io n e  p rzez  szczygły, po 
k ilk u  d n iach  pad ło . D w ie pozostałe  m ako lągw y  w y p ie ­
rzy ły  się  w  sie rp n iu , do d n ia  dzisiejszego  ch o w ają  się 
dobrze.

Z achow an ie  się szczygłów  podczas w ychow an ia  
m łodych  m ak o ląg w  n ie  różn iło  się zupełn ie , od zach o ­
w a n ia  się ich  (sam iec inny) podczas w ychow yw an ia  
w łasnego  po to m stw a w  ro k u  1952.

W ro k u  1956 u siło w ałem  ponow ić p ró b ę  gn ieżdżen ia 
się szczygłów  w  k la tce , u ży w ając  te j sam ej sam icy  
i tego  sam ego sam ca  co w  ro k u  pop rzedn im . Sam iec 
p ró b o w ał nosić  w  dziobie d ro b n e  w łó k n a , co w sk azy ­
w ało  n a  chęć gn ieżdżenia, a le sam ica  zupe łn ie  n ie  
w spó łdz ia ła ła . W ystępow ały  u  n ie j o b jaw y  s ta ro śc i, co 
je s t w idoczne w  u p ie rzen iu , szczególnie głow y, n a  k tó ­
re j m iędzy  czerw onym i p ió rk am i, u k aza ły  s ię  b iałe. 
O dznacza się  tak że  b ra k ie m  ruch liw ośc i, zap rze s ta je  
śp iew ać. W n iew o li ch o w an a  je s t siódm y rok , a z łap a n a  
zosta ła  ja k o  p ta k  s ta ry . Z auw aży łem  rów nież, że n ie  
w idzi n a  p ra w e  oko, k tó re  je s t  zasłon ię te  b ielm em . 
D a tu je  się to  od m a ja  1956 r.

W. TO M EK
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R O Z M A I T O Ś C I

Nowe odkrycie zaginionej fauny

D o w iad u jem y  się b ezp o śred n io  od zoologów  i p a le o n ­
to logów  d u ń sk ich  o now ym , se n sa c y jn y m  o d k ry c iu  z a ­
g in ione j fau n y . T ym  razem  dotyczy  ono zna lez ien ia  
w  s ta n ie  żyw ym  p ry m ity w n y c h  ślim aków , z n an y ch  do­
ty ch czas je d y n ie  w  s ta n ie  ko p a ln y m , i to  ty lk o  z w cze­
snego  pa leozo iku  (k am b r — de w on), a  za tem  sp rzed  
około  300 m ilionów  la t.

D u ń sk a  ek sp ed y c ja  ocean iczna , o d b y ta  w  la ta c h  
1951—52 pod  k ie ru n k ie m  zoologa du ń sk ieg o  p ro f. 
A. B r  u  u  n  a, w y ło w iła  z d n a  O ceanu  S poko jnego , 
w  pob liżu  w y b rzeży  m ek sy k ań sk ich , z g łębokości 
3590 m  k ilk a  sz tu k  b a rd zo  c iekaw ych , n ie  sp o ty k an y ch  
d o tą d  m ięczaków . N ieste ty , n ie  m og ły  być  one u tr z y ­
m a n e  p rzy  ży c iu  z p o w odu  zm iany  c iśn ien ia  i te m p e ra ­
tu ry . R e p re z e n tu ją  one b a rd zo  p ry m ity w n y  ty p  m ię ­
czaka , są  bow iem  seg m en to w an e , o p a trzo n e  5 p a ra m i 
sk rz e l i ty lu ż  p a ra m i n e fry d ió w  um ieszczonych  p a ra m i 
pom iędzy  sk rze lam i. O tw ó r u s tn y  o p a trzo n y  je s t  r a d u lą  
i  k ilk o m a  p rz y d a tk a m i. M ają  siln ą , d o b rze  u m ięśn io n ą  
nogę, o raz  m a łą  e lip ty czn ą  m uszlę , m iseczkow atego  
k sz ta łtu . D ługość ich  w y n o si 4 cm.

Z nalez ione  fo rm y  są nadzw ycza j c iekaw e, gdyż łączą  
cech y  ś lim ak ó w  i ch ito n ó w  i m ożna je  będzie  z d a je  się 
u zn ać  za p ro to ty p  m ięczaków , s tan o w iący  fo rm y  w y j­
śc iow e za ró w n o  d la  ś lim aków , ja k  i ch itonów .

W edług  oceny  d r  H . L e m c h e ’a,  k tó ry  z a ją ł  się 
o p raco w an iem  ty c h  n iezw y k ły c h  m ięczak ó w  i k tó reg o  
a r ty k u ł  n a  te n  te m a t u k aże  się w  n a jb liż szy m  czasie  
w  czasop iśm ie  N a tu rę , zaliczyć je  na leży  do s ta ro ż y t­
n e j ro d z in y  T ry b lid iid a e  (rząd  M onoplacophora), z w a ­
n e j je d y n ie  w  s ta n ie  k o p a ln y m , od k a m b ru  do  p o czą tk u  
d ew onu . Z e w n ę trz n ie  z b liż a ją  się  one d o  ro d z in y  Pa- 
te llid a e , lecz te  o s ta tn ie  są  w tó rn ie  uproszczone. T r y ­
b lid iid a e  zaś są  p ry m ity w n e  p ie rw o tn ie , ja k  to  już 
s łu szn ie  su p o n o w ał z n an y  p a leo n to lo g  n iem ieck i 
W. W  e n z (1937). O p ie ra ją c  się n a  ty m  p rzy p u szcze ­
n iu , pa leo n to lo d zy  a m e ry k a ń sc y  (J. B r o o k e s  
K . K  n  i g h  t  i  inn i, 1954) doszli n ie d a w n o  do  w n iosku , 
że T r y b l i d i i d a e  n a leża ło b y  u zn ać  za n a jp ry m i­
ty w n ie jsz ą  g ru p ę  m ięczaków , k tó ra  d a ła  p o czą tek  i c h i­
to n o m  i ś lim akom . T a k  to  teo re ty czn e  zu p e łn ie  p rz y ­
p u szczen ia  p a leo n to lo g ó w  zn a laz ły  ca łk o w ite  p o tw ie r ­
d zen ie  w  zna lez io n y m  obecn ie  m a te r ia le  zoologicznym .

P o d k re ś lić  tu  na leży , ja k  liczn y ch  jeszcze  n ie sp o d z ia ­
n ek  do sta rczy ć  n a m  m ogą b a d a n ia  n a d  g łęb in am i o cea ­
n icznym i, k ry ją c y m i w  sob ie  jeszcze  w ie le  ta je m n ic  
i s tan o w iący m i p ew nego  ro d z a ju  p rz y tu łe k  d la  w ie lu  
g ru p  zw ierzęcych , k tó re  b ąd ź  to  p rzesz ły  z m órz  sze l­
fo w y ch  do w ięk szy ch  g łęb in , ja k  np . lilio w ce  czy b ra -  
ch iopody , b ąd ź  też  n ie  w yszły  jeszcze n ig d y  z u k ry c ia , 
j a k  o d k ry ta  n ied aw n o  n o w a , n ie  z n a n a  d o ty ch czas  z u ­
p e łn ie  g ro m ad a  s tru n o w có w  P ogonophora.

Z n a lez ien ie  w  s ta n ie  żyw ym  m ięczak ó w  sp rzed  300 
m ilionów  la t, zd a je  się  b y ć  po  o d k ry c iu  w spó łcześn ie  
ży jąc y ch  ry b  k w a s to p łe tw y c h  (C oelacantidae) n iem n ie j 
w ie lk ą  sen sac ją .

K . PO Ż A R Y S K A

Kolorowe jeziorka kraterowe na wyspie 
Flores

N ied aw n o  u k a z a ła  s ię  w  a n g ie lsk im  czasop iśm ie  „ Illu - 
s t r a te d  L ondon  N ew s“ p ię k n a  ko lo ro w a ilu s tra c ja  je z io r 
k ra te ro w y c h  n a  w y sp ie  F lo res, k tó r a  p rzy p o m n ia ła  m i 
w ycieczkę, ja k ą  u rząd z iłem  sob ie  w  ro k u  1926. B arw y  
je z io r są  n a  k o lo ro w ej re p ro d u k c ji dosk o n a le  oddane.

W yspa F lo res  je s t  po łożona 600 k m  n a  w schód  od 
J a w y  i pod  w zg lędem  geo logicznym  sk ła d a  s ię  p raw ie  
w y łączn ie  z  u tw o ró w  w u lk an icz n y ch . J e s t  o n a  415 k m  
d łu g a  i  40— 65 k m  szeroka. P o s ia d a  m n ie j w ięcej p rzy  
w sch o d n im  k o ń cu  k s z ta łt  ry b y  z  p o d n ies io n y m  ogonem . 
T u  i  ów dzie  w y s tę p u ją  p ia sk o w ce , m a rg le  4 łu p k i w ieku  
m ioceńsk iego , p lio ceń sk ieg o  i czw arto rzędow ego , o sa ­
dzone w  m orzu , j a k  n a  to  wsfcaziują z a w a r te  w  n ic h  
m usz le  i  o tw o rn ice , lecz są  to  w szy stk o  tu fy  i  s ta r te  
o k ru c h y  am dezytow e. T ak ich  s k a ł w u lk an iczn o -o s  ado  - 
w ych  z n a jd u je  s ię  n a  p o w ie rzch n i około  30%>. R eszta  
to  n a jró ż n ie jsz e  s to ż k i w u lk an ó w , częściow o w ygasłych , 
lecz p rz e w a ż n ie  czy n n y ch  jeszcize. W szystk ie  sk a ły  są  
to  a lb o  tu fy , a lb o  o k ru c h o w c e  lu b  też  la w y  am dezytaw e, 
b aza lto w e  lu b  dacy tow e.

P o n iew aż  zau w ażo n o  w  w ie lu  m ie jscach  z jaw isk o  
p ro p ili ty z a c ji o ra z  im p re g n a c ji p iry te m , spodziew ano  
się n a  te j w y sp ie  złóż z ło ta  i s r e b ra  ty p u  e p ite rm a ln e -  
go, czy li m łodo w u lk an iczn eg o . W  la ta c h  1924—25 by ły  
tu  p ro w ad zo n e  n a  w ięk szą  sk a lę  p ra c e  poszuk iw aw cze  
p rzez  s łu żb ę  geo log iczną  In d ii H o len d ersk ich . K ie ro w ­
n ik iem  b y ł geolog d r  H. E  h  tr a  t. P o n iew aż  n ie  m ożna 
by ło  d o szu k ać  s ię  ży ł o p łaca ln y ch , zo s ta łem  w y słan y  
n a  in sp ek c ję , p rz y  czym  p rzek o n a łem  się  o m a łe j w a r ­
tośc i ty c h  złóż.
■ P rz y  te j o k a z ji zw ied z iłem  k ilk a  k ra te ró w  w u lk an ó w  

czynnych . A  je s t  ic h  n a  te j w u lk an icz n e j w ysp ie  m n ó ­
stw o . S ą  o n e  w  u rzęd o w y m  sp is ie  w u lk a n ó w  czynnych  
n a  A rc h ip e la g u  M ala j sk irn  z a re je s tro w a n e  pod n u m e ­
ram i:

N r 58 W aisano  
„ 59 W aik o k o r 
„ 60 In ie  L ik a  
., 61 In e r i  
„ 62 A m b u ro m b u  
„ 63 P u i 
„ 64 I j a  Ą pi 
„ 65 K e lim u tu  
„ 66 S u k a r ia  (ka ldera)
„ 67 Egon
„ 68 L ew o tob i P a ra m p u a n
„ 69 L ew o to b i L ak i
„ 70 L aw en o
„ 71 P a lu w e h
„ 110 N d e tu  N ap u  
„ 111 I l i  M uda  
„ 112 R ian g  K o tan g  

W szy stk ie  z n a jd u ją  się  w  s ta d iu m  so lfa ta ry czn y m , 
a  k r a te ry  cu ch n ą  zg n iły m i ja ja m i od obecnego  s ia rk o ­
w odoru . D w a w u lk a n y : n r  68 i n r  69 są  n azw an e  
Leiw otobi P e ra m p u a n  (kob ie ta ) i  L ew o tob i L a k i (m ęż­
czyzna).
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L egenda op iew a, że n ie ja k i L ow otobi m ia ł b a rd zo  złą 
żonę, k tó ra  n ie  ch c ia ła  m u  go tow ać s traw y . W obec tego  
p rzek lą ł ją , ta k  że zam ien iła  s ię  n a  o lb rzy m ią  k u ch n ię  
w k sz ta łc ie  k ra te ru . L ecz gdy  sa m  n ie  m ó g ł sobie dać 
rad y  z go tow an iem , z a k rz y k n ą ł: „n iech  i j a  s ię  zam ien ię  
w  k u ch n ię"  i  n a ty c h m ia s t p o w sta ł n o w y  k ra te r , k tó ry  
nazw ano  L ew otob i L aki.

K ra te ry  z je z io rk am i ko lo row ym i z n a jd u ją  s ię  n a  
w u lk an ie  K e lim u tu  n a  pó łnocny  w schód  od  E n d e  s to ­
licy F lo resu . N ie  są b a rd zo  .w ysokie, gdyż ich  szczyty 
w ynoszą około  1690 m  npm . Z n a jd u ją  s ię  one, jak o  
w tó rn e  stożk i w e w n ą trz  o lb rzy m ie j k a ld e ry , k tó ra  je  
o tacza od s tro n y  pó łnocnej łu k o w a ty m  w ałem , w  ta k i 
sam  sposób ja k  w a ł S om m a o tacza  c e n tra ln y  stożek  
W ezuw iusza. K ra te r  w sch o d n i w y p e łn ia  jez io ro  czer­
w one, n a s tę p n y  zaw ie ra  w odę zieloną, a  w  trzecim , 
m niejszym , z n a jd u je  się  w o d a  n ieco  p rz e jrz y s ta , zielo- 
n aw on ieb ieska . A n i w o d a  czerw ona, a n i z ie lona  nie 
je s t p rze jrzy s ta , lecz w idać , iż z n a jd u je  s ię  w  n ic h  ja k a ś  
zaw iesina. A nalizy  d o k ład n e  n ie  by ły  zrob ione, lecz 
z p ró b  jakościow ych  d a ło  się w n ioskow ać, iż w chodzi 
tu  w  ra c h u b ę  s ia rk a  w  s ta n ie  ko lo ida lnym . O św ietlen ie  
nie m a  żadnego  w p ływ u  n a  b a rw y . W  p e łn y m  słońcu 
oraz  p rzy  n ieb ie  p o ch m u rn y m  p o zo sta ją  b a rw y  n ie  
zm ienione.

Podczas m ojego  p o b y tu  w  r .  1925 trw a łą  w ycieczka 
n a  K e lim u tu  p e łn e  2 dn i z  E nde. W  r. 1927 zbudow ano  
now ą szosę 66 km  d łu g ą  i  w  te n  sposób m o żn a  było  
podczas za trzy m an ia  się  w  E n d e  d o jech ać  s tą d  sa ­
m ochodem  w  ciągu  3 godzin. W  pob liżu  k ra te ró w  
zbudow ano  p ięk n y  dom  w ypoczynkow y, gdzie  m ożna 
spędzić  w  ch łodz ie  kon iec  tyg o d n ia .

K lim a t je s t  n a  w y sp ie  F lo res  w  o k re s ie  su ch y m  p ra ­
w ie su b tro p ik a ln y . N a w y sp ie  n ie  m a  p ra w ie  lasów  
i p a n u je  ro ś linność  saw an n o w a . L udność  sk ła d a  się 
z A liu ró w , ra sy  m ieszane j papuask io -m a la j sk le j. W szy­
scy m a ją  duże czup ryny , chociaż m n ie j p u szy s te  od 
P ap uasów . B y li on i jeszcze w  w ie k u  X IX  poganam i 
i ludożercam i. O becnie p ra c u je  ta m  od sze reg u  la t  m i­
s ja  k a to lic k a  i  m ożna w  k ażd e j p ra w ie  w iosce zobaczyć 
kośció łek  d rew n ian y , choc iaż  lu d n o ść  n ie z u p e łn ie  ze­
rw a ła  z d aw n y m i bo żk am i i d u ch am i. N a  F lo re s ie  są  
w y ra b ia n e  p rzez  k o b ie ty  b a rd zo  w zo rzy ste  czerw o n o - 
b rązow e tk an in y .

J . Z W IE R Z Y C K I

Pierwsze próby podwodnego badania fauny 
i flory za pomocą aparatów C — G w rejo­

nie Zatoki Puckiej
W d ru g ie j połow ie s ie rp n ia  b r. w czesnym  ra n k ie m  

z p o r tu  gdyńsk iego  w y p ły n ę ła  m o to ró w k a  „Siej,a“ n a ­
leżąca  do M orsk iego  In s ty tu tu  R yback iego  w  G dyni.

N a n iew ie lk im  pok ładzie , o p ró cz  za łog i i p ra c o w n i­
ków  n a u k o w y ch  In s ty tu tu , z n a jd o w a ły  s ię  d w ie  sk rzy ­
n ie  z a w ie ra ją c e  b u tle  ze sp rężo n y m  p o w ie trzem , trzy  
k o m ple ty  sk a fan d ró w , n ow oczesna  film o w a  k a m e ra  w ą ­
sko taśm o w a A K  16, a p a ra ty  fo to g ra fic zn e  w  sp e c ja l­
ny ch  ob u d o w ach  w odoszczelnych  o ra z  w ie le  in n y ch  
akceso riów  p o trzeb n y ch  p łe tw o n u rk o m  do sw obodnego 
p o ru szan ia  się  w  to n i w o d n ej.

Z G dyn i m o to ró w k a  sk ie ro w an a  zo sta ła  do  J a s ta rn i , 
jak o  bazy  w ypadow ej n a  pob lisk ie  te re n y  Z a to k i P u ­
ckiej.

M orze było  spoko jne , ty lk o  k rzy k i m ew  p rzez  p e ­
w ien  czas to w arzy szy ły  n a m  z p o w ie trza . S ło ń ce  od

Ryc. 1. M oto rów ka „S ie ja"  n a  k o tw icy  w  Z atoce 
P u ck ie j — fot. S t. K u jaw a

Ryc. 2. P ły n iem y  n a d  dnem  — fot. S t. K u jaw a

Ryc. 3. Z n ikam y  p o d  w odą — fot. S t. K u ja w a
19
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Ryc. 4. B ań k i p o w ie trz a  uchodzą  re d u k to re m  —
fot. S t. K u jaw a

R yc. 6. W śród  p lech  m orszczynu  ja s n e  p lam y  z ie len icy  
(C ladophora  sp.) — fot. P . C iszew ski

czasu  do czasu  p ró b o w ało  „p rzed o s tać  s ię“ p rzez  g ru b e  
w a rs tw y  ch m u r, a le  w  k o ń cu  zaw sze u stęp o w ało  coraz 
to  n o w y m  z n a d  lą d u  n ad ch o d zący m  n im busom . Z ałoga  
w y zy sk u jąc  w ia tr ,  p o d n io s ła  żag ie l ab y  zw iększyć  ilość 
m il n a  godzinę.

T ego ro k u  n ie  m ie liśm y  c iep łego  la ta , to te ż  w oda 
w  B a łty k u  n ie  p rz e k ra c z a ła  w  zasad z ie  te m p e ra tu ry  
+  16° C n a  p o w ierzch n i. J e d y n ie  w  dobrze  o s łon ię tych  
re jo n a c h  te m p e ra tu ra  w ody  w z ra s ta ła  do 20° C.

N ie z im nej w ody  o b aw ia liśm y  się  jed n ak , a le  m ie ­
liśm y  w ą tp liw o śc i czy  dopisze niam b ez c h m u rn a  pogoda. 
S ło ń ce  to  w a ru n e k  u d an eg o  zd jęc ia  podw odnego.

Z ad an iem  w s tę p n y m  re js u  m ia ło  być  p rzed e  w sz y s t­
k im  s tw ie rd zen ie , w  ja k im  s to p n iu  m ożna w  w odach

R yc. 8. N a p ie rw szy m  p la n ie  m orszczyn  (F ucus v e s i-  
culosus), w  g łęb i z am ę tn ica  trzo n eczk o w a ta  (Z a m ich e l­

lia p ed illa ta )  —  fot. P . C iszew ski

Ryc. D. T a k  w y g ląd a  łą k a  p o d w o d n a  z tr a w y  m orsk ie j 
(Z astera  m arina )  — fot. P. C iszew ski

Ryc. 7. K ęp y  g rzę ś li m o rsk ie j (R upia  m a ritim a )  — 
fot. P . C iszew ski

B a łty k u  w y zy sk ać  p rzy  b a d a n ia c h  n ad  podw o d n y m i ze­
spo łam i zw ie rzęcy m i i  ro ś lin n y m i a p a ra ty  C -G  (od n a ­
zw isk  C o u s te a u -G a g n a n , k a p ita n  i in ż y n ie r — tw ó rcy  
now oczesnych  a p a ra tó w  do sw obodnego  n u rk o w an ia ) , 
sp ec ja ln ie  sp ro w ad zo n e  z F ra n c j i  do ty c h  celów , p o ­
n a d to  ch o d z iło  o to , czy  za  pom ocą ty c h  a p a ra tó w  b ę ­
dzie m o żn a  d o k ład n ie  p rześ led z ić  d z ia ła n ie  h y d ro d y n a ­
m iczne, k tó re m u  p o d le g a ją  ró żn eg o  -rodzaju  sieci r y ­
back ie , ja k i  je s t  w z a je m n y  s to su n e k  ry b  do sieci itp . 
zag ad n ien ia .

W  re js ie  ty m  ró w n ież  p o stan o w iliśm y  do k ład n ie  
op raco w ać  te c h n ik ę  fo to g ra fii p odw odnej, k tó ra  ja k o  
d o k u m e n ta c ja  służyć n a m  będzie  do o p raco w an ia  m a ­
te ria łó w .

R yc. 9. W ychodzim y  n a  p o k ład  —  fot. P . C iszew ski
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N astępnego  d n ia  w  p o łu d n ie  rozpoczęliśm y  b ad an ia . 
U bran i w  sk a fa n d ry  w odoszczelne ty p u  „F oka", 
z trzem a  b u tla m i sprężonego  p o w ie trza  (do 150 a tm o ­
sfer każda), rozpoczęliśm y n u rk o w an ia . Z p rzerzucone j 
przez b u r tę  d rab in y  schodziliśm y  k o le jn o  w  w odę. 
P rzed  zan u rzen iem , pó p o w tó rn y m  sp raw d zen iu , czy 
w szystko w łaśc iw ie  zosta ło  założone, n a s tęp o w a ło  n a ­
łożenie szybk i i d o k ład n e  p rzyc iśn ięc ie  je j sp ec ja ln y m i 
k lam ram i do k o łp ak a . P o  d o k o n an iu  te j o s ta tn ie j czy n ­
ności ró w nocześn ie  o d k ręcan o  zaw ó r p rzy  b u tla c h  u m o ­
żliw ia jący  oddychan ie . Jeszcze  k ilk a  szczeb li po d ra b i­
nie, a  p o d  n a m i roz tacza ło  s ię  n ie z n a n e  środow isko.

W idać było  dno  za ro s łe  p rzew ażn ie  ro ślinnością , 
ty lko  gdzien iegdzie  w idoczne b y ły  w o ln e  p rze s trzen ie  
żółtobiiałego p ia sk u . P ie rw sze  w rażen ie  —  to  c isza, p a ­
n u jąca  w  ca ły m  ty m  św iecie  w odnym .

W op isach  życ ia  w  n aszy m  m o rzu  zaw sze  p o d k reś la  
się, że Z a to k a  P u c k a  je s t  jed n y m  z te ren ó w , gdzie 
rozw ija  s ię  n a jb u jn ie jsz e  życie b a łty ck ie . B ędąc  pod 
w odą n ie  m ogliśm y  n a  raz ie  teg o  s tw ie rd z ić . O w ­
szem, zn a jd o w aliśm y  rzeczy  c iekaw e, a le  w  postaci... 
n iew ypałów  bom b i pocisków  a rm a tn ic h . W yszliśm y 
po d ra b in ie  z  w ody n a  p ok ład , ab y  och łonąć z  p ie rw ­
szego ■wrażenia. T ak , n ik t  z n a s  n ie  w id z ia ł żadnego  
p rzed staw ic ie la  ich tio fau n y . T o  p rz y  p la ż y  gdyńsk ie j 
w ięcej m ożna  zobaczyć. Z eszliśm y p o w tó rn ie  z  p o ­
stanow ien iem  p rz y g lą d a n ia  się  w odorostom . N ieste ty , 
nie m ożem y u trzy m ać  s ię  p rzy  dn ie . M ieliśm y w y p o r­
ność d o d a tn ią . P o d a ją  n am  w ięc p a sy  z  n a n iza n y m i 
p ła tk am i o łow ianym i. L eżąc p ra w ie  p rzy  d n ie  n a d  k ęp ą  
grzęśli m o rsk ie j (R upp ia  m a ritim a )  m og liśm y  w idzieć, 
ja k  spoko jn ie  w  p ionow ej pozycji, p ra w ie  n ie ru ch o m o  
po lu je  sob ie  n a  d robne  sk o ru p ia k i ig liczn ia  (S iphono- 
stom a typh le ).

T ym czasem  ro b iliśm y  zd jęc ia  zespołów  ro ś lin n y ch . 
P ięk n ie  w y g ląd a ło  ja s n e  dno  z  o stro  o d c in a jący m i się 
p lecham i o liw kow ozielonego  m orszczynu  (F aucus ve s i-  
culosus). T uż  ob o k  w y ra s ta ły  c a łe  z w a rte  zespo ły  z ie­
lonej t r a w y  m o rsk ie j (Z ostera  m arina). C zęsto  w śród  
tego gąszczu  w idzie liśm y  ja snoz ie loną  p la m ę  zie len icy  
(Cladophora). W  in n y ch  m ie jscach , z a m ia s t t r a w y  m o r­
skiej, ro s ły  k ęp y  w sp o m n ian e j ju ż  g rzę ś li m o rsk ie j. 
T w orzyła  o n a  p łożące się po d n ie  pędy , często  w  g ó r­
nych  częściach  p ły w ające . P ły n ą c  tu ż  n a d  zespo łam i 
roślin  w  p ew n y m  m om encie  zauw aży liśm y , że  z p raw e j 
s trony  coś się zako tłow ało . O kazało  się, że  b y ł to  k u r  
(C ottus scorpius), p o p u la rn ie  zw an y  d iab łem  m orsk im , 
k tó ry  w idoczn ie  p rze rażo n y  p rze su w a jący m  się c ien iem  
p łe tw o n u rk a  p ra g n ą ł u k ry ć  się pod  p lech a m i h ru n a t-  
nicy.

Z ro ś lin  udało  n am  się  rozpoznać  d e lik a tn ą  za m ę t- 
n icę trzo n eczk o w atą  (Z ann iche llia  ped ice lla ta ) o ra z  p o ­
jedyncze k ę p k i rd e s tn ic y  n itk o w a te j (P o tam ogeton  fili-  
form is). P a trz ą c  n a  dno  z  p ew n e j w ysokości, s tw ie rd z ić  
m ożna w za jem n e  p rz e p la ta n ie  s ię  g lonów  b ru n a tn ie  
z z ie len icam i o ra z  ty ch że  z tr a w ą  m o rsk ą  czy te ż  gnzę- 
ślą.

W śród te j p lą ta n in y  ro ś lin , k tó ra  w  p ie rw sze j chw ili 
w y d aw ała  się  zu p e łn ie  pozbaw iona życia , ro iło  s ię  od  
w szelk iego  drob iazgu  zw ierzęcego. P rz y  d o tk n ięc iu  rę k ą  
jak ie jk o lw iek  k ęp k i ro ś lin  w y sk ak iw ało  z  n ie j w ie le  
k re w e te k  (L eander adpersus) o raz  m ło d e  ry b k i b a b k i 
(G obius m in u tu s). W śród tra w y  m o rsk ie j u w ija ły  się 
m łode be lony  (B elone acus) i  do b ijak i (A m m o d y te s  lan - 
ceola tus) po lu jąc  n a  d ro b n e  sk o rup iak i. N iew ielk ie  p ła -  
s tu g i p rzem y k a ją  się  co k ilk a  m e tró w  z ap ad a jąc  w  p ia ­
sek  lub  glony. Zauważyć" je  leżące  n ie ru ch o m o  p ra w ie  
n iesposób, ta k  do k ład n ie  p rzy s to so w ały  s ię  do podłoża.

Z ty ch  k ró tk ic h  ob se rw ac ji poczynionych  w  Z atoce 
P u ck ie j s tw ierdz ić  na leży , że w  ty m  re jo n ie  fa u n a  
k o n c e n tru je  się w yłączn ie  w śró d  zarosłego  d n a  tw orząc  
stosunkow o bo g a te  życie zw ierzęce, o ra z  że a p a ra ty  
C -G  b ędą  o d g ry w ały  w ażn ą  ro lę  p rz y  b ad a n ia c h  n a d  
zespołam i i bio logią o rgan izm ów  w odnych .

Po  tygo d n iu  buszow an ia  pod  w odą w róc iliśm y  „S ie ją"  
do G dyni, a b y  p rzy s tąp ić  do op raco w an ia  m a te r ia łó w  
oraz w ysnuc ia  w niosków  z te j m orsk ie j w y praw y .

ST. K U JA W A  (G dynia)

Dlaczego w Bretanii nie upraw ia się psze­
nicy, jęczm ienia i owsa ?

W B re ta n ii u p ra w ia  się od daw ien  daw n a  głów nie 
żyto , z iem n iak i, g rykę , karczochy . Co do pszen icy , 
jęczm ien ia , ow sa, kon iczyny  zaś p a n u je  ta m  p rzek o n a ­
nie, że n ie  u d a ją  się  w  ty m  pó łnocno -zachodn im  
sk ra ju  F ran c ji. S p raw a  ta  m a  sw e u zasad n ien ie  w  s ta ­
ry m  dośw iadczeniu . W y ja śn ia ją  to  C. C o p p e n e t  
i p a n i J . C a l v e z  w  „S p raw o zd an iach  F ran cu sk ie j 
A k ad em ii N auk". O k azu je  się, że n a  w ie lu  te re n a c h  
z iem i b re to ń sk ie j b ra k u je  m iedzi w  glebie. M eta l te n  
należy  do o ligoe lem en tów  (m niej szczęśliw ie zw anych  
ta k ż e  m ik ro e lem en tam i), k tó r e  ja k  w iadom o — są  n ie ­
zb ęd n e  d la  o rgan izm u  jed y n ie  w  b a rd zo  m a ły ch  ilo ś ­
ciach . T ylko  rośliny , k tó re  n ie  w y m ag a ją  m iedzi, m og ły  
s ię  n a  ty c h  te re n a c h  pom yśln ie  ro zw ijać . A chociaż 
w a ru n k i w  pod łożu  zm ien iły  się ju ż  n ieco  dzięk i użyź­
n ia n iu  z iem i n aw o zam i sztucznym i, k tó re  n ie  są  pozba­
w ione n a  ogół śladów  m iedzi, tra d y c ja  k a ż e  u p raw iać  
n a d a l ty lk o  te  z  daw n a  tu ta j  ho d o w an e  ro ś liny . D la 
p e łnego  je d n a k  rozw oju  u p ra w y  n a leż a ło b y  — w ed łu g  
w sp o m n ian y ch  au to ró w  —  dodać 25 do 50 kg  s ia rczan u  
m iedzi n a  h e k ta r ; w ted y  u d aw ały b y  s ię  tu  dob rze  
i in n e  zboża i  w arzyw a.

S p ra w a  ta  p rzy p o m in a  p rob lem  n ieu ro d za jn y ch  te ­
ren ó w  A u stra lii , k tó re  m a ją  być zam ien ione  n a  żyzne 
g leb y  p rzez  dodan ie  p ew n y ch  soli do naw ozów  sz tucz­
n y c h  ta m  używ anych , gdyż b ra k  o ligoelem en tów  m ie ­
dzi, cy n k u , m o lib d en u  i k o b a ltu  p o w odu je  n ie u ro d z a j- 
ność tam te jsze j g leby (porów naj „W szechśw iat", ze ­
szy t 12, 1955).

I. V

R O Z M A I T O Ś C I

Grzyby w ytw arzające kauczuk. N iek tó re  g rzyby  po 
uszkodzeniu  w y d z ie la ją  „m leczko". C z te rem  badaczom  
am ery k ań sk im  (S t  e w  a rd , W a c h  t  e  1, S c h i p m a n ,  
Y a  n  k  o) u d a ło  s ię  z  tak ieg o  m leczk a  uzyskanego  
z p ew nych  B a sid o m yce tes  i D iscom yce tes  u zy sk ać  w y ­
ciąg benzenow y, w  k tó ry m  s tw ierdzono  s u b s ta n c ję  p o ­
dobną do k au czu k u .

J a k  to  odk ryc ie  m oże być w y zy sk an e  p rak ty czn ie , 
okaże przyszłość.

I. V.

Aparacik do tępienia m uch. P e w n a  a u s tra li js k a  
firm a w y p u śc iła  n a  ry n e k  p rzy rząd , k tó ry  s k ła d a  się 
z p rzy n ę ty  w y d z ie la jące j w oń  w a b ią c ą  m u c h y  o raz  
z k la tk i sporządzonej z m e ta lo w e j k ra ty , k tó rą  się  e le k ­

try zu je . Z w abione m uchy , lecąc w  k ie ru n k u  p rzy n ę ty , 
s ty k a ją  się z n a e le k try z o w a n ą  k la tk ą  i  p a d a ją  n ie ­
żyw e. F irm a  w y tw a rz a ją c a  te n  n ie sk o m p lik o w an y  
p rzy rząd  zapew n ia , że do p rzy n ę ty  te j z la tu ją  s ię  m u ­
ch y  z od leg łości k ilk u  k ilo m etró w . M oże b y  i  u  n a s  
w ypuśc ić  n a  ry n e k  p odobny  a p a ra c ik  a  gospodyn ie  w e  
w łasn y m  zarząd z ie  w k ła d a ły  by  do te j k la tk i  k a w a łe k  
m ięsa , tro ch ę  m iodu, lu b  coś innego  w ed łu g  w łasnego  
dośw iadczen ia , zan im  n ie  w y p ro d u k o w alib y śm y  u  n a s  
odpow iedn iego  w ab ika .

I. V.
E lektryczne ogrodzenie w  dżungli. W re z e rw a ta c h  

a f ry k a ń sk ic h  zastosow ano n ae le k try zo w an e  ogrodzenia, 
k tó re  m a ją  zapobiec ucieczce  zw ie rzą t z  ty c h  obszarów .
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O grodzeń  ta k ic h  u ży w an o  ju ż  d aw n ie j w  fe rm a c h  hodo ­
w lan y ch . O kazało  s ię  je d n a k , że  og rodzen ia  te  w ysok ie  
n a  40 cm  n ie  są  p rzeszk o d ą  d la  m a łp ; z rob iono  w ięc 
d a lszą  p ró b ę  z n a e le k try z o w a n y m  og ro d zen iem  w yso­
kości około  1 m , k tó re  m a  być  p rzeszk o d ą , ró w n ież  
i ,d l a  g ru b eg o  zw ierza . I. V.

Fototropizm  k iełków  ow sa w  św ietle  pozafiołkow ym .
K ie łk i o w sa  zg in a ją  s ię  ku  ź ró d łu  św ia tła  pozafio łk o - 
w ego n ie  ty lk o  w  szczy tow ym  p u n k c ie  w zro stu , lecz 
sk rzy w ien ie  to  je s t  rozłożone n a  c a łe  k ie łk i. N aśw ie ­
t la n ia  og ran iczo n e  do p ew n y ch  s t r e f  w sk a z u ją , że  n a j ­
siln ie j r e a g u je  tu  o k o lica  pon iże j szczy tu  o raz  oko lica  
doko ła  w ęz ła  m ięd zy k o ty lam eg o . I. V.

Izotopy rad ioaktyw ne w  badaniach nad absorpcją  
liściow ą. N a W yspach  H a w a jsk ic h  p rzep ro w ad z ili 
u czen i b a d a n ia  n a d  a b so rp c ją  zw iązków  fo sfo row ych  
p rzez  liśc ie  trz c in y  cu k ro w ej. U ży w ając  do sw y ch  do­
św iadczeń  fo s fo ra n u  jednopo tasow ego , z aw ie ra jąceg o  
ra d io a k ty w n y  izotop fo s fo ru  P 32 s tw ie rd z ili, że  przy  
sp ry sk iw a n iu  w  ilości 25 do 125 m ik ro g ra m ó w  fo sfo ru  
n a  c e n ty m e tr  k w a d ra to w y  p o w ie rzch n i liśc iow ej a b ­
so rp c ja  fo s fo ru  w  te n  sposób  dosta rczo n eg o  w ynosić  
m o g ła  50°/o do 90%>. I. V.

P laga  w ód  K ongo. Je d n y m  z  św ieży ch  p rzy k ład ó w  
fa ta ln y c h  sk u tk ó w  n a ru s z e n ia  ró w n o w ag i b ioceno tycz- 
ne j p rzez  w p ro w ad zen ie  n o w eg o  g a tu n k u  ro ś lin y  
w  obcy  te r e n  je s t n ie s ły c h a n ie  b u jn e  ro zp len ien ie  się 
w  K ongo B e lg ijsk im  sp ro w ad zo n e j ta m  p rzed  k ilk u  
la ty  z  B razy lii E ich lio rn ia  crassipes  zw an e j h ia c y n te m  
w odnym . S ta ła  s ię  o n a  w p ro s t p la g ą  dorzecza  rz e k i 
K ongo, z a ra s ta  jego  w o d y  p rze szk ad za jąc  n aw ig ac ji, 
z a ra s ta  cy s te rn y , ro z p rz e s trz e n ia  s ię  n a  p o lach  ryżo­
w ych , w  k a n a ła c h .

W alk a  z tą  z a c h ła n n ą  ro ś lin ą  je s t  b a rd zo  tr u d n a  
i j a k  d o tychczas n ie  zdo łano  o p an o w ać  in w az ji te j 
p ięk n e j, d ek o ra c y jn e j ro ś lin y , m im o  że n a  zw alczen ie  
je j u ży to  ju ż  w ie le  p ien ięd zy  i n a k ła d u  p racy .

R ó w n ież  i n a  F lo ry d z ie  w a lk a  z E ichhorn ia  crassipes  
po ch ło n ę ła  ju ż  w ie le  w ysiłków . I. V.

N aukow e laboratoria jask in iow e. Ja s k in ie  s tan o w ią  
zu p e łn ie  sw o is te  ś rodow isko  geograficzne . D la tego  też 
pod  k o n iec  u b ieg łego  s tu le c ia  w y su n ię to  p ro je k t zb u ­
d o w an ia  p o d z iem n y ch  la b o ra to rió w , p o m y ślan y ch  p ie r ­
w o tn ie  ty lk o  do celów  czysto  b io log icznych: do b a d a ­
n ia  n a  m ie jscu  ro ś lin n o śc i i z w ie rz ą t jask in io w y ch . J a k  
się  zd a je , p ie rw sze  —  n a  ra z ie  sztuczne  — la b o ra to ­
r iu m  p o d z iem n e  założy ł F ra n c u z  A rm a n d  V i r  e, 
w  r. 1897, w  je d n e j z g a le r ii k a ta k u m b  rozc iąg a jący ch  
się  p o d  J a rd in  d es P la n tes  (O grodem  B otan icznym ) 
w  P a ry ż u . L a b o ra to r iu m  to  u leg ło  je d n a k  ca łk o w item u  
zn iszczen iu  w  r . 1910, w  czasie w y lew u  S ekw any . W  20 
la t  p ó źn ie j o tw a r to  d ru g ie  la b o ra to r iu m  b iospeleo lo - 
giczne, ty m  ra z e m  w  s ław n e j g roc ie  P o s to jn a  (daw nym  
A d elsbergu ), w  ju g o s ło w iań sk ie j obecnie , a  w ów czas 
na leżące j do W łoch  — Is tr i i .  N ie  p rze jaw ia ło  ono  je d ­
n a k  n ig d y  ożyw ionej d z ia ła ln o śc i n au k o w ej.

N a jw ięk szą  ak ty w n o śc ią  n a  p o lu  b a d a ń  ja sk in io w y ch  
w y k a z u je  się  dziś F ra n c ja . N ie m a  w  ty m  zresz tą  w ła ­
śc iw ie  n ic  dz iw nego : F ra n c ja  je s t  b o w iem  k lasy czn y m  
k ra je m  „ ja sk in io w y m ", żeby  ty lk o  w spom nieć  n a jg łę b ­
szą z do ty ch czas z n an y ch  g ro t św ia ta , ja s k in ię  B e rg e r 
(ponad  1100 m  g łębokości, ko ło  G renob le , n ied aw n o  
zre sz tą  zd o b y tą  ró w n ież  p rzez  g ru p ę  p o lsk ich  „g ro to ­
łazów "). P o  I I  w o jn ie  św ia to w e j p o w sta ło  w e f r a n c u ­
sk ich  P ir e n e ja c h  d e p a r ta m e n tu  A riege , w  pob liżu  m ie j­
scow ości M oulis, je d n o  z  n a jw ię k sz y c h  i n a jle p ie j w y ­
p o sażo n y ch  la b o ra to r ió w  ja sk in io w y c h  św ia ta . G ro tę  
M oulis do sło w n ie  p rz e b u d o w a n o  i dostosow ano  do p o ­
trz e b  p ra c y  b ad aw cze j, w  szczególności n a d  podz iem ną  
fa u n ą  lą d o w ą  i w odną . W  d a lszy m  c iąg u  p rzew id u je  
s ię  ro zsze rzen ie  te m a ty k i b a d a ń  z dz iedz iny  śc iśle  b io ­
log icznej ró w n ież  i n a  s tu d ia  n a d  jo n izac ją , te m p e ra ­
tu r ą  i w ilg o tn o śc ią  p o w ie trz a  jask in io w eg o , k ry s ta l i ­
zac ją  i tw o rz e n ie m  s ię  fo rm  n ac iek o w y ch , ta k ic h  ja k  
s ta la g m ity , s ta la k ty ty  itp . E. S.

K R O N I K A  
W ysokie odznaczenia polskich przyrodników

P ro f. d r  K az im ie rz  S to łyhw o  —  k ie ro w n ik  K a te d ry  
A n tro p o lo g ii n a  U n iw ersy tec ie  Ja g ie llo ń sk im

Z a c a ło k s z ta łt  p ra c y  n au k o w e j R ad a  P a ń s tw a  n a d a ła  
o rd e r  „ S z ta n d a ru  P ra c y "  I k la sy  an tropo logow i prof. 
K az im ie rzo w i S t o ł y h w i e  i zoologow i p ro f. d r  h . c. 
J a n o w i S t a c h o w i .

K az im ie rz  S to łyhw o , u ro d zo n y  w  r. 1880 rozpoczął 
sw e p ie rw sz e  p ra c e  n a u k o w e  n a  U n iw ersy tec ie  W a r­
szaw sk im  pod  k ie ru n k ie m  p ro f. P . M. M i t r o f a n o -  
w a ,  po  czym  u d a ł się do P a ry ż a , gdzie  dalszy  ciąg  
s tu d ió w  o d b y w a ł w  E cole d ’A n th ro p o lo g ie  pod  k ie ­
ru n k ie m  p ro f. L. M a n o u v r i e r a .  D alszą  sp e c ja li­
zac ję  o d b y w a  w  r. 1907 u  p ro f. T o r o k a  w  B u d ap esz ­
cie.

Ju ż  w  r . 1905 o rg an izu je  K . S to ły h w o  P raco w n ię  A n ­
tro p o lo g iczn ą  p rz y  M uzeum  P rzem y słu  i R o ln ic tw a  
w  W arszaw ie . P ra c o w n ia  ta  zo s ta ła  w  r. 1911 p rz e n ie ­
siona  do T o w a rz y s tw a  N aukow ego  W arszaw sk iego , 
a  od r . 1920 p rz e m ia n o w a n a  n a  In s ty tu t  N au k  A n tro ­
po log icznych , k tó re g o  d y re k to re m  zo sta ł do tychczaso ­
w y  o rg a n iz a to r  i  k ie ro w n ik  P ra c o w n i A n tro p o lo g icz­
nej. P o  d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j in s ty tu t  te n  zosta ł 
p rz e k sz ta łc o n y  w  Z ak ład  A n tro p o lo g ii P o lsk ie j A k a ­
d em ii N au k .

O d r . 1906 p ro f. S to ły h w o  p ro w ad z i w y k ła d y  a n tro ­
po log ii w  T ow . K u rsó w  N aukow ych , a  od 1920 r . zo­
s ta je  p ro fe so re m  a n tro p o lo g ii i an a to m ii n a  W olnej 
W szechnicy , k tó re j n a s tę p n ie  zo s ta je  ho n o ro w y m  p ro ­
re k to re m . O d r . 1924 o b e jm u je  w y k ła d y  an tro p o lo g ii 
n a  W ydzia le  L e k a rsk im  U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego , 
a  w  r. 1933 o trz y m u je  n o m in a c ję  n a  p ro fe so ra  U n i­
w e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  i k ie ro w n ik a  k a te d ry  a n tro ­
pologii, k tó r ą  z a jm u je  do d n ia  dzisie jszego . '

J e d n a  z p ie rw szy ch  p ra c  z z a k re su  an tro p o lo g ii (1902) 
o raz  d a lsze  o p raco w an ia  z a g ad n ien ia  p rz e jśc ia  od H om o
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neanderta lensis  zapew n iły  m ło d em u  uczonem u trw a łe  
m iejsce w  an tro p o lo g ii św ia to w ej. L iczba o p u b lik o w a­
nych p ra c  p ro f. S to ły h w y  o b e jm u je  p o n ad  400 pozycji, 
w  ty m  około  160 badaw czych  p ra c  o ry g in a ln y ch , k tó re  
ogłasza n ie  ty lko  w  języ k u  po lsk im , lecz i w  roz licz ­
nych fachow ych  czasop ism ach  obcych. W  ro k u  b ieżą­
cym  obchodzi prof. S to łyhw o  55-lecie sw ej p ra c y  n a ­
ukow ej.

R E C E

K. v. F r i s c h :  D u ftg e le n k te  B ien en  im  D ienste  der  
h a n d w ir tsch a jt u n d  Im k e re i.  W ien, S p rin g e r  V erlag , 
s tro n  X — 189, ry c in  50.

K siążka  ta  p rz e d s ta w ia  w ażn e  z  gospodarczego  p u n k ­
tu  w idzen ia  w y n ik i b a d a ń  a u to ra  i jego  w sp ó łp raco w ­
ników  n a d  p ra k ty c z n y m  w y k o rzy s tan iem  „m ow y" 
pszczół. O w ady te , znalaz łszy  o b fity  po ży tek , w y k o n u ją  
w  u lu  c h a ra k te ry s ty c z n e  tań ce , za  pom ocą k tó ry ch  
w skazu ją  sw ym  tow arzyszkom  d o k ład n ie  k ie ru n e k  
i odległość ź ró d ła  ob fitego  n e k ta ru  lu b  p y łk u , a  także  
g a tu n ek  k w ia tó w , k tó re  je  z a w ie ra ją . W sk aźn ik iem  je s t 
przy ty m  zapach , k tó ry  p rzy n o szą  z sobą zb ieraczk i. 
P rof. F risc h  p o stan o w ił w y k o rzy stać  te n  o s ta tn i e le ­
m en t „m ow y" pszczół do  św iadom ego  sk ie ro w y w an ia  
ow adów  n a  odpow iedn ie  k w ia ty  d la  u z y sk a n ia  o b fit­
szych zb io rów  w  u lu . M etoda u ż y ta  po leg a  n a  o b fitym  
k a rm ien iu  pszczół p rzy  zap ach u  teg o  g a tu n k u  k w ia tu , 
k tó ry  w  dan e j chw ili z a k w itł w  obfitości. Pszczoły 
tańczące w  u lu  p rz e k a z u ją  te n  z ap ach  n o w y m  zb ie racz- 
kom , k tó re  u d a ją  się n a  p o szu k iw an ie  n e k ta ru  w  k w ia ­
tach  w skazanych .

D la u ła tw ie n ia  zro zu m ien ia  całego zag ad n ien ia  p rz e d ­
staw ia  a u to r  w  p ie rw sze j części k s iążk i w za jem n e  s to ­
sunk i łączące  pszczoły  i k w ia ty  o raz  znaczen ie  ich  go­
spodarcze d la  zap y len ia  ro ś lin y  i w y d a n ia  nasion , 
a także  d la  p ro d u k c ji m iodu . N as tęp n ie  om ów ione zo­
sta ły  zm ysły  pszczół o raz  ,,m ow a“ i je j e lem en ty . 
W części d ru g ie j om ów ione zosta ły  szczegółow o p ra k ­
tyczne sposoby w sk azy w an ia  p rzez  p szcze la rza  k w ia ­
tów, z ja k ic h  ow ady  m a ją  zb ie rać  n e k ta r . D zięki s to ­
sow aniu  św iadom ego k ie ro w a n ia  lo tam i e k sp lo ra c y j­
nym i pszczół m ożna u zy sk ać  znaczne zw iększen ie  o d ­
w iedzin  ty c h  ow adów  n a  d an y m  obszarze, a  ty m  sa ­
m ym  tak że  zw iększen ie  p lo n u  n as io n  tego  g a tu n k u  ro ­
śliny o raz  zw iększen ie  ilości m io d u  w  u lu . Szczegó­
łowe d a n e  odnoszące się do poszczególnych  g a tu n k ó w  
roślin  p rzed s taw io n e  zo sta ły  w  trz ec ie j części k siążk i. 
O kazało się, że obok  g a tu n k ó w  k w ia tó w  dających , 
dzięki now ej m etodzie , zw iększen ie  p lonów  m iodu  i n a ­
sion, is tn ie ją  g a tu n k i, n a  k tó re  sk ie ro w y w an ie  pszczół 
n ie p rzynosi w y raźn ie jszy ch  korzvści. U w zg lędn ione 
zostały  p rzy  ty m  za ró w n o  ro ś lin y  dz ik ie  ja k  i h o d o w a­
ne. W o b fitym  sp is ie  li te ra tu ry -  u w zg lęd n io n a  zosta ła  
bardzo  obficie  tak że  l i te r a tu r a  p szcze la rsk a  rad z ieck a .

W iadom ośći z a w a rte  w  om aw ian e j k siążce  p o w in n y  
za in te resow ać  n aszy ch  pszczelarzy , zw łaszcza  w  obec­
nym  okresie , k ied y  chodzi o zw iększen ie  p ro d u k c ji go­
spodarczej n a  każd y m  po lu , a  w ięc  tak że  zw iększen ie  
p ro d u k c ji m iodu  i n a s io n  ro ś lin  uży tecznych .

R. J .  W O JT U S IA K  (Kraików)

K O SM O S — SE R IA  A B IO L O G IA
Z p rzeb ieg u  o b ra d  o sta tn ieg o  p o sied zen ia  za rząd u  

głów nego P o lsk iego  T ow . P rzy ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  
(por. zam ieszczone sp raw o zd an ie  K. Ś w ią tk o w sk ie j) 
okazało się, że ty lk o  n iezn aczn a  ilość cz łonków  T -w a  
p ren u m eru je  „K osm os A  i B “, będące  obok  „W szech­
św ia ta"  o rg an am i T -w a , a  m ian o w ic ie  ,,K osm os" A, 
pośw ięcony zag ad n ien io m  b io log ii (k tó ry  u k a z u je  się 
od ro k u  1952 w  6 zeszy tach  roczn ie), o raz  „K osm os" B, 
pośw ięcony p rzy ro d z ie  n ieożyw ione j (u k azu je  się  jak o  
k w a r ta ln ik  od r. 1955). N iek tó rzy  z cz łonków  T -w a  n ie  
w iedzą, że  pow yższe  czasop ism a m ogą abonow ać  po 
cenie u lgow ej.

Ż yciorys prof. d r  h. c. J a n a  S tach a , k ie ro w n ik a  
oddz ia łu  In s ty tu tu  Z oologicznego P o lsk ie j A kadem ii 
N au k  w  K rakow ie , w y b itn eg o  b ad acza  fau n y  ow adów  
bezsk rzyd łych  (A p terygo ta ), k tó ry  w  b ieżącym  ro k u  
obchodzi 80 roczn icę  u rodz in , zosta ł zam ieszczony w e 
W szechśw iecie (n r 1/1953) z  okaziji p rzy zn an ia  m u  P a ń ­
stw ow ej N agrody  I s topn ia .

N  Z  J  E

W zw iązku  z pow yższym  re d a k c ja  „W szechśw iata" 
s ta le  będzie  podaw ać  tre ść  u k azu jący ch  się zeszytów  
ob u  K osm osów , om aw ia jąc  tak że  n iek ied y  n iek tó re  
z zam ieszczonych  a rty k u łó w .

O becnie p o d a jem y  w ykaz  g łów nych  a rty k u łó w , za ­
m ieszczonych w  „K osm osie" A w  r. 1956. Z eszy t 1 
zaw ie ra  a r ty k u ły : Znaczen ie  prac M iczurina  dla a n tro ­
pologii (E. i K . S to łyhw o), W p ły w  n a u k i M iczurina  na  
m o je  badania  nad  a k lim a ty za c ją  k u k u r y d z y  p a s te w n e j  
(T. O lb rych t), Z aga jen ie  p ro b le m a ty k i z  za k re su  f i z jo ­
log ii ro ś lin  n a  k o n fe re n c ji biologów  (J. C zosnow ski), 
Z a sto sow an ie  m e to d y  ch ro m a to g ra fic zn e j w  ta k so n o ­
m ii  (J. M ichejda).

Z eszy t 2: Z  ses ji M iczurinów  sk le j w  M o skw ie  (S. P ie ­
n iążek), O te o r ii  ew o lu c ji k w a n to w e j G. G. S im psona  
(Z. K ielan).

Z eszy t 3: Z agadn ien ie  pochodzen ia  i ew o lu c ji w ir u ­
sów  (J. J . L ipa), N o w sze  osiągnięcia  w  d z ied z in ie  w y ­
k o rzy s ty w a n ia  p a so ży tó w  do  tu a lk i ze s z k o d n ik a m i ro ­
ślin  (H. S an d n er), D ane w spó łczesnego  p rzy ro d o zn a w ­
s tw a  o zag a d n ien iu  pochodzen ia  życ ia  (A. I. O parin).

Z eszy t 4: O p o lsk ich  p a rkach  n a ro d o w ych  i re ze r ­
w a ta ch  p rzy ro d y  (St. M yczkow ski), N ow e pog lądy  na  
ew o lucją  o rgan izm ów  (L. K aufm an), T eoria  hologe- 
n e zy  —  D aniel R osa  (J. Łuczak), W  spraw ie  b ioche- 
m iza c ji n a u k  p rzy ro d n ic zych  (J. M eduski), J a n  M y ­
d la rsk i 14. X . 1892 — 1. IV . 1956 (H. M ilicer).

Z eszy t 5: Ż y w a  ko m ó rk a  ja k o  u k ła d  ko lo idow y
(J. W ojtczak), Z a gadn ien ie  w p ły w u  śc iekó w  na  ich tio -  
fa u n ę  (L. T uroboysk i), O hodow li za ro d kó w  ro ślin n ych  
in  v itro  (A. C zajkow ska-H offm annow a).

Z eszy t 6 : P rzo d ko w ie  żó łw i  (M. M łynarsk i), D zia ła­
n ie  b io logiczne jo n ó w  n ie k tó ry c h  m e ta li  (A. D anek).

N a tre ść  poszczególnych  zeszy tów  „K osm osu" A 
sk ła d a ją  się p o n ad to  a r ty k u ły  i k o m u n ik a ty  zam iesz­
czone w  s ta ły ch  d z ia łach : D y sk u sja  i k ry ty k a , recenzje , 
k ro n ik a , p ra c e  in s ty tu tó w  i z ak ład ó w  n aukow ych , ze­
b ra n ia  naukow e, z jazdy  i kon fe ren c je , m iscellanea .

B IB L IO T E C Z K A  TO W A R ZY STW A  W IED ZY  
PO W SZ E C H N E J

T om ik i B ib lio teczk i Tow . W iedzy P ow szechne j u k a ­
zały  się  w  ro k u  1956 w  now ej szacie  zew n ę trzn e j. 
K ażdy  z n ic h  z aw ie ra  n a  ok ładce  zew n ę trzn e j fo to ­
g ra f ię  lu b  ry su n ek , k tó ry  in fo rm u je  czy te ln ik a  o t r e ­
ści k siążeczk i, u z u p e łn ia ją c  je j ty tu ł. R ozm iary  p o ­
szczególnych  to m ik ó w  w a h a ją  się  w  g ran icach  od 
30— 80 s tro n . W szystk ie  to m ik i są  bo g a to  ilu s tro w an e  
i z a w ie ra ją  p o d staw o w ą  b ib lio g ra fię  p rzedm io tu . 
C ena to m ik u  w ynosi 1 zł lu b  2 zł, za leżn ie  od o b ję to ­
ści. N ak ład  poszczególnych  to m ik ó w  w a h a  się od 
7— 12 000 egzem plarzy . P rzew ażn ie  są  to  now e op raco ­
w an ia , w y ją te k  s tan o w i p ra c a  W ł. M ich a jło w a O p o ­
cho d zen iu  cz ło w ieka  i  jego  m ie jscu  w  p rzyro d zie , k tó ra  
u k aza ła  się  w  1956 r. w  I I I  w y d an iu .

S e ria  p rzy ro d n icza  zo sta ła  ro z b ita  n a  dw ie  części: 
P ie rw sza  o b e jm u je  biologię, an tropo log ię , zoologię, b o ­
ta n ik ę  i m edycynę , d ru g a  — fizykę, m a te m a ty k ę , ch e ­
m ię, a s tro n o m ię  i n a u k ę  o Z iem i.

W  I se r ii u k aza ły  się: B iologia  k o m ó rk i  (J. Z urzycki), 
O poch o d zen iu  czło w ieka  i m ie jscu  jego w  p rzyro d zie  
(Wł. M ichajłow ), Z  te k i  pa leon to loga  e-ioolucjonisty  
(H. W olańska), J a k  p o w s ta ły  złoża  w ęg la  (M. K o sty - 
n iuk), O chrona i zn a czen ie  p ta k ó w  w  m ia sta ch  (B. F e ­
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rens), J a n  L a m a re k  p ie r w s zy  tw órca  teo r ii ew o lu c ji 
(A. G rębeck i), P a so ży ty  c z ło w ieka  i ich  szk o d liw e  d z ia ­
łan ie  (L. W. W iśn iew ski), J a k  p ra cu ją  nasze  m ię śn ie  
(W. D rab ik o w sk i), M ożliw ość  zapob iegan ia  i leczen ia  
n ie k tó ry c h  w a d  w ro d zo n ych  (A. M acie jew sk i), D laczego  
się s ta rze je m y  (W. M oskw a), N a jc zę s tsze  n o w o tw o ry  
z ło ś liw e  u  k o b ie t  (L. T a rło w sk a), Z ja w isk a  w ra żliw o śc i 
(E. G eblew icz), Co p o w in n iśm y  w ie d z ie ć  o w zro k u  
(J. S obańsk i), C horoby  za w o d o w e  sk ó r y  (A. C ze rn ie - 
lew ski), O ży w n o śc i i je j  zn a czen iu  w  ży c iu  cz ło w ieka  
(K. M onikow ski).

I I  se r ia  o b e jm u je  to m ik i: D laczego g w ia zd y  św iecą  
(St. P io tro w sk i) , Z  d z ie jó w  m e c h a n ik i  (K. Z a ra n k ie -  
w icz), N o w o czesn e  m a szy n y  m a te m a ty c zn e  (P. Szep­
tyck i), L e k i d a w n ie j i d ziś  (B. S e ra fin o w a), Izo to p y  p ro ­
m ien io tw ó rcze  (W. B ieżańsk i), P o w ie tr ze , w oda  i w ę ­
g iel ja k o  su ro w ce  p r z e m y s łu  chem iczn eg o  (St. B re t-  
szn a jd e r), J a k  p o w sta ją  góry  (E. P a ssen d o rfe r) , D la­
czego r z e k i p ły n ą  do m o rza  i ja k ą  p racę  w y k o n u ją  
w  te j  d rodze  (R. F leszarow a).

T om ik i, ja k ie  u k aza ły  się w  ro k u  b ieżącym , om ó­
w im y  w  n a jb liż szy m  num erze .

M ała  E n cy k lo p ed ia  P rzy ro d n icza . W arszaw a  1957. 
P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N aukow e. S tr . 946. C e­
n a  65 zł.

M ała  E n cy k lo p ed ia  P rzy ro d n icza , w chodząca  w  sk ła d  
„B ib lio tek i P ro b lem ó w " m a s tan o w ić  p rzed e  w szy stk im  
pom oc p rzy  c z y ta n iu  k s iążek  p rzy ro d n iczy ch  i a r ty k u ­
łów  u k a z u ją c y c h  się  w  p ras ie .

O p raco w an ie  ta k ie j en cy k lo p e d ii p rzy ro d n icze j n ie  
je s t  rzeczą  ła tw ą  i w y m ag a ło b y  d łuższego  czasu . To 
s ta ło  się  pow odem , że P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N a u ­
k o w e p o stan o w iło  oprzeć  się  n a  p o d o b n e j k siążce  ju ż  
is tn ie jące j.

M ała  en cy k lo p e d ia  P rzy ro d n icza  s ta n o w i a d a p ta c ję  
n iem ieck ieg o  in fo rm a to ra  p rzy ro d n iczeg o  S ch la g  nach  
N a tu r , w y d an eg o  p rzez  w y d aw n ic tw o  „ B ib lio g rap h i-  
sches I n s t i tu t“ w  L ip sk u . O bok  zespo łu  tłu m aczy  do 
p oszczegó lnych  dz ia łów  p o w o łano  re d a k to ró w , k tó ry c h  
zad an iem  b y ła  n ie  ty lk o  n a u k o w a  o p iek a  n a d  t łu m a ­
czeniem , lecz ró w n ież  szersze  u w zg lęd n ie n ie  po lsk ich  
s to su n k ó w  i p ra c  b ad aczy  p o lsk ich . N a  now o o p raco ­
w an o  je d y n ie  d z ia ł L iczb a  i p r z e s tr ze ń  (S. B en ig e r 
i Z. N albach ) o ra z  ro zdz ia ły : E nerg ia  a to m o w a  (M. N o- 
w a k o w sk a -H u rw ico w a), K ry sz ta ły , M in era ły  (T. W oj­
no) i S k a ły  (Z. P en tlak o w a).

W  o p raco w an iu  w z ię li u d z ia ł p oza  w y m ien io n y m i: 
J . C e tnarow icz , J . E h re n fe u c h t, F r. G órsk i, H. G re -  
n iew sk i, J . Ja cew icz -M ich a lsk a , B r. Ja s ick i, M. K o­
złow ski, A. L eńko , Z. M aślank iew icz , M. M ichalsk i, 
J .  N iw e liń sk i, S. P a n e k , J .  R ościszew sk i, P . S ik o ra , 
S t. S k o w ro n , E. S tenz , E. S to łyhw o , W. Z onn . R e d a k ­
c ję  n acze ln ą  p o w ierzono  K . M aślank iew iczow i.

N a tre ść  E n cy k lo p ed ii s k ła d a ją  s ię  n a s tę p u ją c e  ro z ­
dz ia ły  i u s tę p y :
L IC Z B A  I P R Z E S T R Z E Ń

I. A ry tm e ty k a  liczb  k a rd y n a ln y c h  (9). II . A ry tm e ty k a  
u łam k ó w  (22). II . A ry tm e ty k a  przyb liżeń" liczbow ych  
(29). IV . A ry tm e ty k a  liczb  w zg lęd n y ch  (41). V. A ry tm e ­
ty k a  liczb  rzeczy w is ty ch  (44). V I. A lg eb ra  (46).
V II. F u n k c je  (69). V III . K o m b in a to ry k a  (80). IX . R a ­
ch u n e k  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  (82). X. S ta ty s ty k a  m a ­
tem a ty czn a  (83). X I. G eo m etr ia  (85). X II . K rzy w e  stoż­
k ow e (112). X III . T ry g o n o m e tria  (116). X IV . W a ru n e k  
k o n ieczn y  i d o s ta teczn y . X V . In d u k c ja  zu p e łn a  (131). 
X V I. O dow odzie  n ie  w p ro s t (133). X V II. R o zry w k i 

. i c iek a w o stk i m a tem a ty czn e  (134). X V III. T ab lice  lo ­
g a ry tm iczn e  (143).
CZA S

I. O gólne zasad y  p o m ia ru  czasu  (151). II . P o jęc ia  
p o d staw o w e  (151). I I I .  P o d z ia ł czasu  i jeg o  m ie rzen ie  
(151). IV . R ad io w e  sy g n a ły  czasu  (157). V. K a le n d a rz  
(160). V I. Z h is to r ii  p o m ia ru  czasu  (170).
M IA R Y

I. Co to  znaczy  „m ie rzy ć1*? (171). II . P o jęc ia  p o d s ta ­
w ow e (171). I I I .  O k re ś len ie  p o tęg  d z ies ięc iu  p rzez  od ­
p o w ied n ie  p rz e d ro s tk i (177). IV . J e d n o s tk i d ługości

i p o w ie rzch n i (178). V. Je d n o s tk i ob ję tośc i (180).
V I. J e d n o s tk i c ię ż a ru  i je d n o s tk i liczen ia  sz tu k  (181).
V II. P rze lic zen ie  je d n o s te k  k ra jo w y c h  n a  m e try czn e  
(183). V III. F izyczne i te ch n iczn e  je d n o s tk i (184). 
IX . M ia ry  k ą tó w  (189). X . N iek tó re  zasadn icze  p rz y ­
rząd y  p o m ia ro w e  (190). X I. L iczby  z p rzy ro d y  i te c h ­
n ik i (197). X II. Z h is to r ii m ie rzen ia  i w ażen ia  (199). 
S IŁ A

I. N a u k a  o s iła ch  (201). II . P o jęc ia  p o d staw o w e (201). 
II I . P o jęc ie  fa li (209). IV. W y m ia ry  fizyczne (213).
V. O znaczen ia  i n azw y  fizyczne (214). V I. S ta łe  fizycz­
ne  (215). V II, M ech an ik a  (215). V III . G łos (232). 
IX . Ś w ia tło  (236). X . C iepło  (246). X I. M agne tyzm  (255). 
X II. E lek try czn o ść  (258). X III . E n e rg ia  a tom ow a (268). 
X IV . N ieco h is to r i i  fizyk i (282).
M A T E R IA

I. W ażn ie jsze  p o jęc ia  p o d s taw o w e  (289). II. B udow a 
m a te r ii  (297). I I I .  K ry sz ta ły  (300). IV. P odstaw ow e 
p ra w a  chem iczne  (312). V. S tech io m etry czn e  ob liczen ia  
chem iczne  (313). V I. P ie rw ia s tk i (320). V II. M eta le  
(324). V III . N iem e ta le  (332). IX . Z w iązk i czyli p o łą ­
czen ia  ch em iczn e  (336). X . T w o rzy w a sz tuczne  (350). 
X I. C hem ia  w  g o sp o d a rs tw ie  dom ow ym  (358). X II. C h ro ­
no log iczny  p rz e g lą d  n a jw a ż n ie jsz y c h  o siągn ięć w  dz ie ­
d z in ie  ch em ii (361>.
W SZ E C H ŚW IA T  

I. O r ie n to w a n ie  się  n a  n ieb ie  (369). II . S łońce (372).
II I . K siężyc  (376). IV . Z aćm ien ie  S ło ń ca  i  K siężyca  
(378). V. U k ład  s łoneczny  (381). V I. P la n e ty  (384).
V II. K o m ety  i m e te o ry  (394). V III. G w iazdy  (399).
IX . G ro m ad y  gw iazd  (411). X . G a la k ty k a  (u k ład  D rogi 
M lecznej) (413). X I. In n e  g a la k ty k i (414). X II. W ykaz 
o b se rw a to rió w  a s tro n o m iczn y ch  (416). X III . P la n e ta ­
r ia  (418). X IV . K ró tk ie  d a n e  z h is to r ii a s tro n o m ii (419). 
Z IE M IA

I. S ło ń ce  i Z iem ia  (423). II . K sz ta łt, w ie lkość  i p o ­
dzia ł Z iem i (424). I I I .  M ag n ety zm  ziem sk i (428). IV. G eo­
log iczna  b u d o w a  Z iem i (431). V. M in e ra ły  (437).
V I. S k a ły  (447). V II. W u lk an y  i trz ę s ie n ia  Z iem i (457).
V III. G azow a po w ło k a  Z iem i (467). IX . L ąd y  (476). 
Ż Y C IE

I. Co to  je s t  życie  (531). II . S łow n iczek  n a jw a ż n ie j­
szych  te rm in ó w  b io log icznych  (532). I I I . Z n ak i b io lo ­
g iczne  (557). IV . S k ła d n ik i żyw ej m a te r i i  (557). V. Z  h i­
s to r ii b io log ii ogó lnej (571).

R O Ś L IN A
I. P o d z ia ł ś w ia ta  ro ś lin n eg o  (575). II . W y m ia ry  ro ­

ś lin  (585). I I I .  B u d o w a  i p rz e m ia n a  m a te r i i  u  ro ś lin  
(589). IV . Z  b io lo g ii ro ś lin  (601). V. H odow la  k w ia tó w  
(615). V I. O g ro d n ic tw o  (624). V II. G o sp o d ark a  ro ln a  
i le śn a  (631). V III . O ch ro n a  p rzy ro d y  (640). IX . Z h i­
s to r ii b o ta n ik i (643).

Z W IE R Z Ę
I. P rz e g lą d  ś w ia ta  z w ie rz ą t (647). II . W y m ia ry  zw ie­

rz ą t (654). I I I .  B u d o w a  i czynności c ia ła  zw ierzęcego  
(660). IV. R o zm n ażan ie , w zro st, w ie k  (674). V. P o ­
szczególne g ro m ad y  zw ierzęce  i n a jw ażn ie jsze  g a tu n k i 
zw ierzęce  (681). V I. Z w ie rzę ta  dom ow e (752). V II. Ł o ­
w iec tw o  (759). V III . O ch ro n a  p rz y ro d y  (773). IX . Z h i ­
s to r ii zoo logu  (782).

C ZŁ O W IE K
I. S ta n o w isk o  cz ło w iek a  w  św iecie  is to t żyw ych  i je ­

go poch o d zen ie  (787). II . W y m ia ry  i sk ła d  chem iczny  
c ia ła  lu d zk ieg o  (793). I I I .  A p a ra t  ru c h u : kości, s taw y , 
m ięśn ie  (799). IV . S k ó ra  i je j w y tw o ry  (803). V. U k ład  
n e rw o w y  (806). V I. N arząd y  zm ysłów  (811). V II. K rew , 
u k ła d  k rw io n o śn y  o ra z  u k ła d  oddechow y (821).
V III. U k ład  tra w ie n n y  i w yda ln iczy , p rz e m ia n a  m a ­
te r ii  i o d ży w ian ie  (831). IX . H o rm o n y  i w itam in y .
X. R o zm n ażan ie , w z ra s ta n ie , s ta ro ść , śm ie rć  (852).
X I. P rz e g lą d  w ażn ie jszy ch  schorzeń , p ie rw sza  pom oc 
w  n a g ły c h  w y p a d k a c h  (860). X II. Z  h is to r i i m edycyny  
(883).

D la  u ła tw ie n ia  k o rz y s ta n ia  z  E n cy k lo p ed ii zam iesz­
czony zo sta ł (60 -stron icow y) indeks ,



Maj  1957 147

T adeusz  J a r z ę b o w s k i ,  W szech św ia t i jego  za ­
g a d ki, W iedza P ow szechna, W arszaw a  1956, s tr . 324, 
w ydan ie  d rug ie .

C elem  te j p rzy s tęp n e j i c iekaw ie  n ap isan e j k siążk i 
je s t zazn a jo m ien ie  czy te ln ików  z p o d staw o w y m i w ia ­
dom ościam i z dz iedziny  astro n o m ii.

A u to r om aw ia  i w y ja śn ia  p rzy czy n y  ta k ic h  z jaw isk ,

ja k : zm ian a  d n ia  i nocy, zm iany  p ó r  ro k u , zaćm ien ie  
S łońca i K siężyca, kom ety , m eteo ry . D ow iadu jem y  się 
z k siążk i rów n ież  o budow ie  naszego u k ła d u  słonecz­
nego, o p o w staw an iu  i ro zw o ju  p la n e t i gw iazd, o m o­
żliw ości is tn ien ia  życia n a  in n y ch  p lan e tach , o b u d o ­
w ie i n ieskończoności w szechśw iata .

S P R A W O Z D A N I A  

Rocznica urodzin wielkiego astronom a

Z o kaz ji 583 rocznicy  u ro d z in  w ie lk ieg o  as tro n o m a  
tw órcy  u k ła d u  h e liocen trycznego  — M i k o ł a j a  K o ­
p e r n i k a  oddzia ł to ru ń sk i P o lsk iego  T o w arzy stw a  
A stronom icznego  zo rgan izow ał w  d n iu  18 lu tego  br. 
W ieczór K opern ikow sk i.

N a p ro g ra m  złożyły się: w s tę p n a  p o g ad an k a  J a n a  
S z y c  a p rezesa  od d z ia łu  to ru ń sk ieg o  P T  A ; re fe ra t  
W obron ie  a u ten tyc zn o śc i p o r tre tu  M iko ła ja  K o p er­
n ika  — pro f. T o r w i t t a ,  p re le k c ja  J a n a  Szyca D zieje  
rękop isu  K o p ern ika  —  De revo lu tio n ib u s.

U roczystości zw iązan e  z  ro czn icam i u ro d z in  M iko­
ła ja  K o p e rn ik a  w  to ru ń sk im  oddzia le  P T  A s ta ły  się 
już tra d y c ją  i je s t  to , ja k  się  zd a je , d o b ra  fo rm a  p ro ­
pagow an ia  o siągn ięć K o p ern ik a , d o b ra  i tw ó rcza  fo rm a 
sk ład an ia  h o łd u  te m u  w ie lk iem u  m ężow i.

K o p ern ik  — m ów ił w  p ięk n y ch  s łow ach  J a n  Szyc —

um iłow ał p ra w d ę  i je j poszuk iw ał, a  gdy znalazł, ogło­
sił ją . M im o całego  szeregu  d o zn aw an y ch  p rzyk rośc i 
i odnoszonych  n iepow odzeń  w  życiu  osobistym , je s t 
to  najszczęśliw szy  uczony, p raw d z iw y  bow iem  u k ład  
św ia ta  m ożna o d k ryć  ty lk o  raz. To w ła śn ie  p rzypad ło  
w  u d z ia le  naszem u  to ru ń sk iem u  rodakow i.

W szelkie po czy n an ia  nau k o w e  M. K o p e rn ik  rozpo ­
czynał w  m yśl sw ej g en e ra ln e j dew izy, dew izy, k tó rą  
p rz y ją ł za lin ię  sw ego postępow an ia , że „zadan iem  
uczonego  je s t  dochodzić p ra w d y  w e  w szy stk ich  rz e -  
czach“.

O bchód roczn icy  zakończyło  złożen ie  w ień ca  n a  p o ­
m n ik u  M. K op ern ik a , w  asyście  cz łonków  z a rząd u  do­
k o n an e  przez  p rezesa  oddzia łu  T o w arzystw a , J a n a  
Szyca.

M. B A R T N IC Z A K

Plenarne posiedzenie zarządu Polskiego Towarzystwa Przyrodników  im. K opern ika

D nia 12 lu teg o  1957 ro k u  odby ło  s ię  w  W arszaw ie  
w  P a ła c u  K u ltu ry  i N au k i p le n a rn e  p o sied zen ie  za ­
rząd u  P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o­
p e rn ik a . W  posied zen iu  w zię li u d z ia ł cz łonkow ie  za ­
rząd u  g łów nego  o raz  p rzed s taw ic ie le  w szy stk ich  od­
działów  T o w arzystw a . T em a tem  o b ra d  b y ły  sp raw y  
finansow e o raz  w ydaw nicze . W ym aga ły  one p ilnego  
i szerokiego  om ów ien ia  w  zw iązk u  z n o w ą sy tu ac ją , 
ja k a  w y tw o rzy ła  s ię  w  ro k u  b ieżącym  n a  o d c in k u  w y ­
daw niczym .

B u d że t T o w arzy stw a  o p ie ra  się  n ie m a l ca łkow ic ie  n a  
do tac ji u d z ie lane j co ro k  p rzez  P o lsk ą  A k ad em ię  N auk. 
W pływ y ze sk ła d e k  w  d ro b n y m  je d y n ie  s to p n iu  po ­
k ry w a ją  w y d a tk i T o w arzy stw a . W  ro k u  1957 za ry so ­
w ały  się pow ażne  tru d n o śc i, w y n ik łe  z o b n iżen ia  przez 
P o lsk ą  A k ad em ię  N au k  do tac ji, o raz  z w y d a tn eg o  
w zro stu  cen  w y d aw n ic tw  n au k o w y ch . T a k i s ta n  rzeczy 
zm usił za rząd  g łów ny  do zo rg an izo w an ia  w  szerok im  
g ro n ie  d y sk u s ji n a d  zn a lez ien iem  w y jśc ia  z te j  t r u d ­
nej sy tu ac ji.

W  chw ili obecnej n iem ożliw e je s t  k o n ty n u o w a n ie  do ­
tychczasow ej p ra k ty k i w y so k ich  św iadczeń  T o w arzy ­
stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  w obec sw y ch  cz łon­
ków . P o  od liczen iu  b o w iem  sk ła d e k  T o w arzy stw o  łoży 
n a  każdego  cz łonka  122 zł, w  co w liczo n e  są  koszty  
w y d aw n ic tw  o raz  w y d a tk i, zw iązan e  z c a łą  po zo sta łą  
dz iałalnością .

S ta n  p rzy g o to w an ia  do z e b ra n ia  n ie  pozw o lił n a  ro z ­
w in ięc ie  d y sk u s ji n a  te m a t an a lizy  m ery to ry c zn e j dz ia ­
ła lności T ow arzystw a . D y sk u sja  sk u p iła  s ię  w ięc  w  z a ­
sadzie ty lko  w okół zag ad n ien ia  zn a le z ien ia  m ożliw ości 
zm nie jszen ia  w e w ła sn y m  zak re s ie  de ficy tu , b ąd ź  też  
rozszerzen ia  p ra c  T o w arzy stw a  do ta k ic h  ro zm iaró w , 
aby  tego  ro d z a ju  w ysok ie  n a k ła d y  m ogły  b y ć  u s p ra ­
w ied liw ione i u zasadn ione . Z e b ra n i s ta n ę li w ięc p rzede  
w szystk im  w obec kon ieczności u s ta le n ia , w  ja k ic h  g ra ­
n icach  m ożna będzie  p o d n ieść  ro czn ą  sk ła d k ę  człon­
kow ską, ja k  zm n ie jszyć  św iad czen ia  w  s to su n k u  do 
członków , w reszcie  s tw ie rd zen ia , czy a k tu a ln e  są  ew en ­
tu a ln e  oszczędności w  w y d a tk a c h  ad m in is tra c y jn y c h .

W to k u  d y sk u s ji z eb ran i s tw ie rd z ili, iż n iezbędne 
będzie  p rzed e  w szy stk im  ogran iczen ie  dz ia ła lnośc i T o­
w arzy s tw a  w  zak res ie  o rg an izo w an ia  b a rd zo  kosz tow ­
nych  ses ji n au k o w y ch  w  ska li k ra jo w e j. N a p o staw io ­
n e  p rzez  p rezesa  T o w arzy stw a  p y ta n ie , czy dzia ła lność  
T o w arzy stw a  u sp raw ied liw ia  p o b ie ra n ie  ze S k a rb u  
P a ń s tw a  ta k  w ysokiej d o tac ji p rzed s taw ic ie le  oddz ia ­
łów  odpow iedzie li, że P o lsk ie  T o w arzy stw o  P rz y ro d ­
n ik ó w  im . K o p e rn ik a  zdobyło sob ie  w  św iecie  p rz y ­
rodn iczym  pow ażny  a u to ry te t . O gół p rzy ro d n ik ó w  
u w aża  d zia ła lność  T o w arzy stw a  za poży teczną  i p o ­
trz eb n ą . W  ty c h  w ięc  w a ru n k a c h  w y d a je  się rzeczą  
u sp raw ied liw io n ą  subsyd iow an ie  in s ty tu c ji p rzez  P a ń ­
stw o. N ie  znalaz ły  u z n a n ia  p ropozyc je  w p ro w ad zen ia  
zasad y  p e łn e j od p ła tn o śc i za  w szy stk ie  w y d aw n ic tw a  
T ow arzystw a . Z eb ran i w ypow iedzie li s ię  za  b e z p ła t­
n y m  ro z sy łan ie m  w szystk im  członkom  czasop ism a 
„W szechśw iat" w ychodząc  z założen ia , że  czasopism o 
to  m a  s ta łą  i w ie lo le tn ią  tra d y c ję  ja k o  o rg an  T o w a­
rzy s tw a  i że p o nad to , ja k o  w y d aw n ic tw o  o c h a ra k te rz e  
ogó lnym  w in n o  doc ie rać  do szerok iego  ogółu  p rz y ­
ro d n ik ó w  w  Polsce. J e s t  to  z resz tą  zgodne z p ra k ty k ą , 
sto so w an ą  p rzez  in n e  to w arzy s tw a  naukow e, g w a ra n ­
tu ją c e  b ezp ła tn e  d o sta rczan ie  członkom  jed n eg o  z w y ­
d aw an y ch  czasopism . P o d k reś lić  p rzy  ty m  należy , iż 
w obec d a jąceg o  się  o s ta tn io  zauw ażyć  roz lu źn ien ia  
w ięzi m iędzy  m asam i cz łonkow sk im i a T ow arzystw em , 
„W szechśw iat" s ta ł  s ię  w  zasadzie  je d y n y m  ogn iw em  
łączącym  członków  z T ow arzystw em .

W  w y n ik u  d y sk u s ji uch w alo n o  podn ieść  roczną  
sk ład k ę  cz łonkow ską do  w ysokości 50 zł, z zasto sow a­
n iem  u lgow ej ta ry fy  w  w ysokości 20 z ł d la  s tu d en tó w .

P rzed s taw ic ie le  oddzia łów  zobow iązali się  p rzek azać  
pow yższą decyz ję  sw o im  członkom  w ra z  z u z a sa d n ie ­
n ie m  kon ieczności te j podw yżki. K o n k re tn a  bow iem  
sy tu a c ja  zm usiła  za rząd  do p o d jęc ia  te j decyzji z p o ­
m in ięc iem  w aln eg o  z jazdu , jed y n e j w  zasadzie  in s ta n ­
cji, u p raw n io n e j do p o d e jm o w an ia  u ch w a ł w  sp raw ie  
zm ian  p rzep isó w  w  za tw ie rd zo n y m  s ta tu c ie  T o w arzy ­
s tw a . W  ra m a c h  podw yższonej sk ła d k i w szyscy cz łon­
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k ow ie  b ędą  o trzy m y w a li b ez p ła tn ie  „W szechśw ia t1, m o ­
żliw e  będzie  ró w n ież  w p ro w ad zen ie  p rzez  T o w arzy stw o  
p ew n y ch  u lg  w  o d n ie s ien iu  do p ła tn o śc i za  „K osm os" A 
czy B.

Z arząd  g łó w n y  n ie  zrezy g n o w ał z dalszego  zab ie g a ­
n ia  o zw ięk szen ie  d o ta c ji d la  T o w arzy stw a . W  obec­
n y ch  je d n a k  w a ru n k a c h  p o d jęc ie  ta k ie j a k c ji b y łoby  
tr u d n e  ze w zg lęd u  n a  f a k t  dużej b ie rn o śc i ogółu  cz ło n ­
k ó w  T o w arzy stw a . N a jp iln ie jsz y m  w ięc zad an iem  s ta je  
się  sp ra w a  u a k ty w n ie n ia  cz łonków  T o w arzy stw a , zo­
b o w iązan ia  ich  do czynnego  u d z ia łu  w  jego  p racach .

P rz y  ocen ie  dz ia ła ln o śc i T o w arzy stw a  u ja w n iła  się 
jego  b ie rn o ść  n a  o d c in k u  p ra c  p o p u la ry z a to rsk ic h . 
W y su n ię to  p ro p o zy c ję  co do p rz e ję c ia  części d z ia ła ln o ­
ści w  ty m  zak res ie , ja k ą  p ro w ad z iło  T o w arzy stw o  W ie ­
dzy  P o w szech n e j. In s ty tu c ja  ta  p rz e s ta w ia  się s to p n io ­
w o n a  z a g ad n ien ia  o św iatow e. P o lsk ie  T o w arzy stw o  
P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  zaś m a s ta re  tra d y c je  
w  z a k re s ie  p o d e jm o w a n ia  sze ro k ich  a k c ji p o p u la ry ­
zacy jnych . W  zw iązk u  z  z ap o w iad a jący m  się  o g ra n i­
czen iem  te j d z ia ła ln o śc i w  je j do tychczasow ej p o stac i 
p rzez  Tow . W iedzy  P o w szech n e j p rz e d  T o w arzy stw em  
im . K o p e rn ik a  s to i z a d a n ie  p o w ro tu  n a  te re n  d z ia ła l­
ności, z k tó re j w  o s ta tn ic h  la ta c h  n ie m a l że z rezy g n o ­
w ało . U czestn icy  z e b ra n ia  u p o w ażn ili Z a rząd  G łów ny  
do w szczęcia  rozm ów  w  pow yższej sp ra w ie  i o p ra c o ­
w a n ia  o d p o w ied n ich  w niosków . P o d ję to  tak że  decyzję , 
ab y  w  ra m a c h  d y sk u s ji, p rzew id z ian y ch  n a  n a jb l iż ­
szych  z e b ra n ia c h  oddzia łów  om ów ić sp ra w ę  e w e n tu a l­
n y ch  s fo rm u ło w a ń  czy w n io sk ó w  do s ta tu tu , p re c y z u ­
ją c y c h  zo b o w iązan ia  cz ło n k ó w  T o w arzy stw a  co d o  ich  
u d z ia łu  w  a k c ji  p o p u la ry z a c ji n a u k  p rzy ro d n iczy ch .

T o w arzy stw o  n ie  w y zy sk a ło  jeszcze  w  p e łn i m o ż li­
w ości d o ta rc ia  do sze ro k ich  rzesz p rzy ro d n ik ó w . D o­

ty ch czas is tn ie ją  o śro d k i u n iw e rsy teck ie , k tó ry c h  T o­
w a rzy s tw o  n ie  ob ję ło  zasięg iem  sw oje j dz ia łalności. 
Z głoszono za rząd o w i g łó w n em u  p ro je k t  p o w o łan ia  od ­
dz ia łów  w  B ia ły m sto k u  i R zeszow ie. Z a rząd  g łów ny  
p o d e jm ie  d ecy z je  w  te j sp ra w ie  po  zb ad an iu  m ożliw o­
ści fin an so w y ch .

T o w arzy stw o  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  w łączyło  
się  k ilk a  la t  te m u  do a k c ji su b sk ry p c ji dzieł, w y d a ­
n y ch  p rzez  K o m is ję  E w o lu c jo n izm u  P A N  (J. N  u  s- 
b  a  u  m  Idea  ew o lu c ji w  biologii, Z agadn ien ia  tw ó r ­
czego d a rw in izm u ). K o m is ja  E w o luc jon izm u  od d a ła  
w  b. r . do  d ru k u  k o le jn e  o p raco w an ia  m a te r ia łó w  z t e ­
go z a k re s u  u ję te  w  se r ii p t. P ro b lem y  ew o lu c jo n izm u , 
o b e jm u ją c e  h is to r ię  ew o lu c jo n izm u  od D a rw in a  do 
czasów  obecnych . N ajb liższe  3 tom y  se r ii pośw ięcone 
są  m y ś li ew o lu cy jn e j w  n a u k a c h  fiz jo log icznych , 
p a leo n to lo g iczn y ch  w  eko log ii i b iogeografii. N a w n io ­
sek  p re z e s a  T o w arzy stw a , p ro f. K . P e t r u s  e w i c z  a, 
o d dz ia ły  z o rg a n iz u ją  n a  w ła sn y m  te re n ie  d y sk u s ję  n a  
te m a t m ożliw ości ro z p isa n ia  su b sk ry p c ji n a  pow yższe 
w y d aw n ic tw a . A k c ja  ta  s tać  się  m oże ró w n ież  okazją  
do da lszego  zm o b ilizo w an ia  ogó łu  cz łonków  w okó ł T o­
w arzy stw a .

D y sk u s ja  n a  z e b ra n iu  z a rz ą d u  d a ła  ob fity  m a te ria ł, 
w y m a g a ją c y  szczegółow ego om ów ien ia  n a  z e b ran iach  
o d d z ia łó w  T o w arzy stw a . W niosk i i u ch w a ły  oddziałów  
zo stan ą  p rz e d y sk u to w a n e  n a  n a jb liż szy m  posiedzen iu  
Z arząd u .

W ro k u  b ieżącym , w  m y śl s ta tu tu , p rz y p a d a  te rm in  
z w o łan ia  w a ln eg o  z e b ra n ia  T o w arzy stw a . Z u w ag i 
je d n a k  n a  p o w ażn e  tru d n o śc i fin an so w e  postanow ion o  
odłożyć z jazd  do ro k u  p rzyszłego .

K A Z IM IE R A  ŚW IĄ T K O W SK A

L IS T Y  DO REDAKCJI

J e s te m  s ta ły m  czy te ln ik iem  W szech św ia ta . P o m a g a  
m i to  p ism o  w  p ra c y  n au czy c ie lsk ie j, ta k  p rzez  sw o je  
a r ty k u ły , j a k  i  ilu s tra c je .

P o d o b a  m i s ię  to  p ism o, p o n iew aż  red ag o w an e  je s t  
n a  w y so k im  poziom ie  n au k o w y m . N ie znaczy  to  je d ­
n a k , że  W sze c h św ia t  po zb aw io n y  je s t  p ew n y ch  m a n ­
k am en tó w . A b so lu tn ie  n ie .

J e d n y m  z  n ich , n a  k tó ry  p o zw alam  sobie zw rócić  
u w ag ę , to  b r a k  w y k a z u  l i te r a tu ry  p rz y  a r ty k u ła c h  
i  ro z p ra w a c h  n au k o w y ch . P ro p o n u ję , ab y  a u to rz y  n a d ­
sy ła ją c  p ra c e  do  re d a k c j i  n a d sy ła li  jed n o cz eśn ie  w y ­
k a z  p iśm ie n n ic tw a  p o ru sza jąceg o  o m aw ian y  p rzez  a u ­
to r a  p ro b lem , ta k  j a k  to  je s t  np . w  C zasop iśm ie  G eo­
g ra fic zn ym . W p ły n ie  to  d o d a tn io  m oim  zd an ie m  n a  
n au k o w o ść  p ism a .

W iem , że R e d a k c ja  je s t  sk ręp o w an a  og ran iczen iam i 
p a p ie ru , k o sz tem  je d n a k  w a rto śc i n au k o w e j p ism a  n ie  
w o lno  teg o  rob ić . N a u k a  b o w iem  m a  to  do sieb ie , że 
n ie  znosi ż a d n y c h  o g ran iczeń  ta k  w  czasie, j a k  i w  p rz e ­
s trz e n i a  w ięc i o g ran iczeń  p ap ie ro w y ch .

M. B A R T N IC Z A K
*

R e d a k c ja  n ie  za łącza  sp isu  li te ra tu ry  po a r tyku ła ch , 
p o n iew a ż  „W sze c h św ia t“ je s t  p is m e m  p o p u la rn o n a u ko ­
w y m , a le n a  za p y ta n ie  c zy te ln ik ó w  ch ę tn ie  będzie  
u d zie la ć  o d p o w ied z i na  ła m a ch  czasop ism a  w  dzia le  
„ O dpow iedzi re d a k c ji n a  lis ty  c zy te ln ik ó w " .
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W SZECHŚWIAT 

O rgan Polskiego Tow arzystw a Przyrodników  im. K opernika

Cena zeszytu pojedynczego 6 ,— zł

Członkowie Polskiego Tow. Przyrodników  im. K opernika otrzym ują 
czasopismo WSZECHŚWIAT bezpłatnie

PRENUMERATĘ PRZYJM UJE Centralna Ekspedycja PPK  RUCH 
w  W arszawie, ul. S rebrna 12; konto czekowe PKO N r 1-6-100020 

oraz w szystkie delegatury  „R uchu“ w  m iastach wojewódzkich

ZAMÓW IENIA na  egzem plarze i kom plety archiw alne przyjm uje 
B iuro W ysyłkowe Przedsiębiorstw a Sprzedaży P rasy  A ntykw arycznej 

„R uch“, W arszawa, ul. Puław ska 108 lub W iejska 14 
Zam ówienia spoza W arszawy będą realizow ane tylko za pobraniem  

pocztow ym  (cena czasopisma plus m anipulacyjna)

POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW  IM. KOPERNIKA 
Oddział w  Krakowie: n r konta PKO Kraków 4-9-5623

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT K raków  2, 
ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r konta PKO K raków  4-9-1876

ADRES WYDAWNICTWA: Państw ow e W ydawnictwo Naukowe 
Kraków, ul. Smoleńsk 14 tel. 596-76



Cena zł 6.—

NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

B. N i e k r a s o w  
CHEM IA OGÓLNA 

T łu m . z jęz. ros.
W yd. I, s. 1141, z ł 93,—

*

P o p u la rn e  M o n o g rafie  Z oologiczne 
N r 6 op rać . W ł. M i c h a j ł o w  

TASIEMCE 
W yd. I, s. 113, z ł 7,70 

N r 7 op rać . M. B o g u c k i  
PODW ÓJ

W yd. I, s. 69, zł 4,50 

*

W y d aw n ic tw a  P o p u la rn o n a u k o w e  K o m is ji N au k  
R o ln iczych  i L eśn y ch  P T P N  

N r 1 A. S z m i d t  
W ALKA BIOLOGICZNA ZE SZKODNIKAM I 

W LEŚNICTW IE I ROLNICTW IE 
W yd. I, s. 48, zł 4,50

*

N r 2 K. M a ń k a
BIOLOGICZNE PODSTAW Y CHORÓB ROŚLIN

W yd. I, s. 66, zł 6,50 

*

W y d aw n ic tw a  P W N  są  do n ab y c ia  w  k s ię g a rn ia c h  n au k o w y c h  D om u K siążk i. 
Z am ó w ien ia  za  za liczen iem  p rz y jm u je  C e n tra ln a  K s ię g a rn ia  N au k o w a , W arszaw a, 
K ra k . P rzed m ieśc ie  7.

C zasop ism a PW N  z la t  u b ieg ły ch  o raz  n u m e ry , k tó re  u k a z a ły  się  ju ż  w  b ieżącym  
roku , są  do n a b y c ia  w  sk le p a c h  S p rzed aży  P ra s y  A n ty k w a ry c z n e j, „R U C H U " 
w  W -w ie  u l. P u ła w sk a  108 i ul. W ie jsk a  14.

Z am ó w ien ia  spoza W arszaw y  są re a liz o w a n e  w  ty c h  sk le p a c h  za  za liczen iem  
pocztow ym .

»


